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O czystości wsi łomżyńskiej, szkołach zdrowia i pracy społecznej 

na wsi - 1 Józefem Świątkowskim, przewodniczącym ~ady Zdro­
wia Związku Młodzieiy ·wiejskiej w lomiy rozmawia Jan Onisz­
czuk. 

JAN ONISZCZUK: - Zewsząd słychać 
narzekania na stan sanitarny naszej 
wsi. Czy łomżyi1ska wleś zawsze była 
taka brudnaf 

'JóZEF SWlĄTKOWSKI: - Była, 

i to znacznie bardziej niż teraz. 
Kiedy na przełomie !at pię.ćdziesią­
tych i sześćdzi~iątyc>h · pracowąłem 
w laborat<>rium \Vojew6dzk1ej Stacji 
Sanitarn-0-Epideml-0logicznej, wyko-

PłStv10 PZPR 

nywałem barwne mapy ilustrujące 
rozmieszczenie nosicieli zarazków 
chorób zakaźnych. Pamiętam, że 
brzegi Narwi i Biebrzy kwitły wszy­
stltimi kolorami. Zakażeni mieszkań­
cy. nadbrzeżnych wsi prali w rzeee, 
salmonelle płynęły, a inni korzystali 
z wody i· chorowali. Niczego nie 
bralCowało: był tyfus plamisty, czer­
wonka, dur brzuszny. Heine-Medina. 
Z całej Polski przyjeżdżali studenci 
medycyny, ieby zobaczyć kliniczne 
przypadki tych chorób, bo było tyl­
ko jedno takie miejsce w kraju, 
właśnie u nas 

- Jak Pan myśli. skąd się to bra1ot 

- Sądzę, ±e z fatalnych tradycji 
drobnoszlacheddch, które, zresztą, 
pokutują do dziś. Jeszcze teraz część 
chłopska wsi jest wyraźnie -czystsza 
od części szlacheckiej. 
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wielki 

Rozrabiacze, cykliści, anar­
chiści to - mówią - my! 
Księgo\vą Jednego z zarządów 

\vojewódzkich zrobiono dziwką. 
choć mieszała tylko w szklance. 

Andrzej Czarny, członek Za­
rządu Krajowego, mieszał w ca­
łym stawie. („Ho, brachu, gdy­
byś \vidział, co na plenach Za­
rządu i naradach rejonowych 
działo się \.V 1981 roku w spra­
wie uchw·alenia stanowiska 
ZMW \.vobec sytucji społeczno­
politycznej kraju!"). 

Kazimierz Bagiński, członek 
Zarządu W oje,vódzkiego, mie­
szał \V bajorku nadnarwiafiskim. 
(„Spróbuj psuć uciechę, że ro­
śniemy \V etaty, czyli biurokra­
cję, a tymczasem koła ogarnia 
mart\\1otal"}. 

Dziś jest tak: Andrzej Czar­
ny to \vłaściciel pijalni piwa 
„Marzenie" 'v Kijonce Szla­
checkiej („Po\.voli zapominają 
mi dawne grzechy, nawet na­
czelnik, choć z ociąganiem, i 
jestem jui pra\vie poważnym 
obywatelem"); ltazimierz ~ Ba­
giński prze\vodniczy Zarządowi 
Miejsko-Gminnemu ZMW w 
Zambrowie oraz Społecznemu 
Komiteto\\·i Adaptacji Domu 
Rolnika Seniora w Dębnikach, 
gmina Rutki (,,Pan jest Filip z 
konopi!"). 

O d niewiadomych czasów ''"Y­
da walo mu się: koniecznie 
musi coś zrobićl („Gdzieś w 

roku 1~78 przyszedł taki blondasek 
- pamięta ówczesny przewodniczą­
ZS?vtP w Wysokiem Mazowieckiem 
- i mówi: chciałbym coś zrobi~. 
Zrobić? No, w ka:tdym razie nie 
walili do nas tacy drzwiami i okna­
mi"). Ho, teraz z tym koniec! Z ga­
daniem itepe też. C9 V 1982 r. Czar­
ny w dyskusji redakcyjnej tygodni­
ka „Kontakty" powiedział: .,Owsze~ 
mojemu ojcu wystarczyło hasło: so­
cjalizm - sprawiedliwość społecz­
na~ równość, człowiek wartością 
najwyższą. I on za nim poszedł; z 
pełnym zapałem, z poświęceniem ca-

• lej energii. Ale teł nie był obarcza-
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W NASTĘPNYM NUMERZE: „Droga do serca mężczyzny prowadzi ' 
przez żołądek, ale sq kobiety, które znają krótszą" - tak utrzy­
muje Jacques Tati, a my wszystkim kobietom poświęcamy prawie 
cały numer, czyli _pokazujemy szefowe widzianę oczami ·mężczyzn, 
przypominamy kościuszkowca w pożyczonej spódnicy i przepytuje­
my gospodynię wiejską Y jak wypadło województwo gospodarcza 
w roku ubiegłym Y „Kontakciki" y „OMO" 

no, ale w Zakładzie Komunikacji 
Miejskiej nie było awarii w rodza.­
ju „pękło", „rozleciało się", „urwa­
ło". Najwięcej ucierpiał Zakład Go­
spodarki Mieszkaniowej (zamarzały 

całe piony wodociągowe i kanaliza­
cyjne - około 30) nie tylko z po­
wodu zbyt płytkiego przyłącza prze­
wodów, ale również z winy loka­
torów. W styczniu br. Zakład Oczy­

PROBLEMY MLODYCB były t 

g;lównym tematem obrad Egzekuty­
\\ Y KW ?ZPR, które poprzedzlly 
liczne spotkania jej członków z mlo­
dziC'.lą szkolną i pracującą. Jak wiel­
ką wagę pri;ywiązuje kierownictwo 
wojewódzkiej instancji, partyjnej do 
tej tematy ki., świadczy m.łn. fakt, że 
na Egzekutywę zaproszono nie tyl­
ko szef ów organizacji młodzieżo­
wych, l~z także przewodniczącycti 
kół ZSMP i ZMW. pierwszych se­
kretarzy POP oraz kilka osób inte­
resujących się problemami młodzie­
ży. 

W dyskusji, która trwała blisko 1 
godzin, zabrało głos 27 uczestników. 
Zawarte w ich wypowiedziach prze­
myślenia t refleksje pozwolą kie­
rownictwu wojewódzkiej instancji. 
partyjnej podjąć ustalenia lepiej 
przylegające do oczekiwań społecz­
nych i bardziej aktywizujące mło-
dzież. ' 

Plon spotkania omówimy szerzej 
w jednym z najbliższych numerów. 

NAD CZYM PRACUJĄ terenowe 
instancje partyjne1 Odpowiadają I 
sekretarze. 
~ KMG PZPR w Wysokiem Ma­

zowieckiem: - Egzekutywa oceniła 
realizację uchwały KMG z listopa­
da 1985 r. w sprawie służby zdro­
wia. Posiedzenie plenarne poświęci­
my roli POP w realizacji zadań spo­
łeczno-gospodarczych, wynikających 
s IU Plenum KC PZPR 1· Plenum 
KW. 
~ KG PZPR w Wiźnie: - Na 

naradzię seJaetarzy POP I akł;vwu 
omówiliśmy teey Biura Politycznego 
przed IV Plenum KC PZPR. Posie­
dzenie plenarne poświęciliśmy m.ln. 
ocenie kampanii sprawozdawczo-wy­
borczej w POP ora:a przydziałowi 
stałych opiekunów poszczególnych 
POP. Trwa w nich dyskusja przed 
IV Plenum. 

PRZED II KONGRESEM PRON-u. 
W województwie łomżyńskim za­
kończy.ty się zebrania sprawozdaw­
czo-wyborcze w · podstawowych og­
niwach Ruchu. Odbywaj, się zjazdy 
gminne i miejsko-gminne. Najczę­
ściej omawiańe sprawy: zaopatrze­
nie w węgiel, nawozy sztuczne, ma­
teriały budowlane I maszyny rolni­
cze (wieś) oraz zaopatrzenie skle­
pów, komunikacja mlejsk~ gosp..o­
darka (miasto). Podczas zjazdowych 
obra.d rodzą się nowe inicjatywy 
społeczne: budowy sklepów, remiz, 
dróg lokalnych, szkól, domów nau­
czyciela, wodociągów. Ponad 300 de­
legatów spotkct się na Il Zjeździe 
Wojewódzkim PRON-u 28 marca br. 
w Lomży. 

100 SZTUK srebrnych monet o 
n om inale 1000 zł, pozyskanych z Kra­
jowego Komitetu Narodowego Czy­
nu Pomocy Szkole, można kupić za 
3560 zł każcla w Kuratorium Oświa­
ty i Wychowania w Lomży (Urląd 
Wojewódzki, pokój 307). Wpływy ze 
sprzedaży zasilą konto Wojewódz­
kiego Komitetu NCzPSz. 

ZADANIA CZLONKÓW, kół, in­
stancji ZSL w aktywizacji działal­
ności rad narodowych i samorządu 
terytorialnego omawiali członkowie 
Stronnictwa podczas posiedzenia ple­
narneg-o WK ZSL w Lomży. Do­
tychczasowy prezes WK. Czesław 
Gartych, złożył rezygnację z łej 
funkcji z powodu przejścia na eme­
ryturę. N owym prezesem został Hi­
lary Karwowski, dotychczas prezes 
WZSR-u. 

69 ROCZNICA powstania Armii 
Radzieckiej stała się okazją do spot­
kania. w Lomży kombatantów, daw­
nych żołnierzy Armil i WP, człon­
ków organizacji społecznych • on­
eerami Armii Radzieckiej, słucha­
czami Akademii Sztabu Generalnego 
w Warszawie: ppłk. Aleksandrem 
Mieszawkinem ł mjr. Michałem 
Szkurinem. Na cmentarzu tołnlerzy 
radzieckich w Wlncencle go§cle, 
przedstawiciele zakładów pracy, mło­
dzież ·z1ożyli wiązanki kwiatów. 
Kombatanci otrzymali odznaczenia: 
~a Udział w Walkach w Obronie 
Władzy Ludower. ,.Za Zasługi dla 
Obronności Kraju", Krzył O§wlę­
cłmski. Oficerowie radzieccy &Poł­
kali się także z członkami TPPR-a 
w WUSW oraz działaczami Towa­
rzystwa, kombatantami I mlodziełą 
w Kolnie. 

„DZIENNIK USTA W Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej" (nr Z z 30 I 
8'7), zawiera m.ln. rozporządzenie 
Bady Ministrów dotyczące udziela-

nia zwolnień od pracy zawodowej szczania Miasta zużył dwukrotnie 
pracownikom powołanym do pełnie- więcej pa1iwa niż w styczniu 86. Za­
nia funkcji z wyboru w zakładowej kład Zieleni Miejskiej przetrwal 
organizacji związku młodzieży. dzięki naszej własnej ciepłowni. Lu­
Zwolnienie od pracy zawodowej dzie pracowali dłużej niż zwykle, a 
przysługuje jednemu pracownikowi, to oznacza. godziny nadliczbowe i 
gdy organizacja Uczy 250-400 człon- absencję chorobową.. 
ków - pracowników zakładu lu"ti ~ Paweł Wojtynialt, zastępca dy-
uczniów szkoJy przyzakładowej, rektora Rejonu Dróg Publicznych: -
dwóm pracownikom, Jeśli liczy po- Na głównych drogaeh I i II kolej-
nad 400 członków. ności zimowego utrzymania dużych 

W ZSMP PRAWDZIWA BURZA uszkodzeń, na szczęście, nie widać; 
mózgów. Wkrótce poznamy laurea- na pozostałych trudno mi osza-00-
tów eliminacji wojewódzkich Olim- wać, bo są jeszcze pokryte lodem. 
piady Wiedzy Rolniczej, Wiedzy ~ Ryszard Siedlecki, zastępca pre-
Społeczno-Prawnej, eliminacji_ III zesa do spraw eksploatacji Lomżyń-
stopnia Ogólnopolskiego Mlodzieżo- skiej Spółdzielni Mieszkaniowej: -
wego Przeglądu Piosenki (wojewódz- Szkody z powodu uszkodzenia grzej-
two łomżyńskie reprezentują t~zy ników wynoszą 48 tysięcy zf. wy· 
zespoły: „Fundusz Bezrobocia'', wóz śniegu koszt~wał nas 911 254 zL 
„Fortran" i „Polityka"). Znamy wy- „ 
niki Plebiscytu Honorowej Trybuny ~ \Vlodzimierz Lach, zastępca dy-
Trenera - Wychowa wcy Młodzieży. rektora do spraw przewozów łom-
Wyróżnienia otrzymali: nauczyciele żyńskiego oddziału KPKS: - W 
wf Lucjan Tomkiel (SP w Perleje- stycznju ponieśliśmy największe 
wie) I Jacek Bieńczyk (SP w Piąt- straty · z powodu awarii i uszkodzeń 
nicy), Władysław Kierdelewicz (tre- naszego taboru: około 1100 tys. zł. 
ner sekcji zapasów klubu „Warmia" W zużyciu paliwa przekroczyliśmy 
w Grajewie), Jerzy Miller (instruk- normę o 21 '791 litrów (w tym na 
tor tae-kwon-do w MKS „Zorza" w nocne utrzymanie silników na obro-
Lomży). Do eliminacji centralnych tach poszło 12 13'7), Nasze wpływy z 
zostalł zgłoszeni nauczyciele wf: Ta- Powodu mniejszej liczby podróżnych 
deusz Susoł (Zespól Szkół Rolni- I ograniczenia komunikacji z braku 
czycb w Marianowie) I Piotr Nie- paliwa zm,niejszyły się o 14 561 tys. 
dbała (SP "\V Turośli). zl. Ogółem styczeń '8'7 kosztował nas 

CZAS ROZGRYWEK także w 15 081 tys. zl. 
ZMW. W marcu poznamy zwycięz- SANEPID dopisał kolejnych bru-
ców eliminacji wojewódzkich Olim- dasów do swojej listy: sklep , dełl-
piady Wiedzy o Wsi i Młodych Pro- katesowy nr z GS-u w Szczuczynie 
ducentów Rolnych. (brudne pomieszczenia socjalne, nie-

ELIMIN ACJE WOJEWÓDZKIE czynne urządzenia chłodnicze w 
Olimpiady Język.a Rosyjskiego za- st.oisku mięsnym, brak zabezpiecze-
końcwne. Najlepszą znajomością ję- nia przed gryzoniami; m~da.t 700 
zyka wykazała się Hanna Szeple- zł), sklep spożywczy nr 2 GS-u w 
łowska (Zespół Szkól Ogólnokształ- Szumowie (brud, oferowane do 

. cących w Wysokiem Mazowieckiem), sprzedaży landrynki z odchodami 
li miejsce za.j~la Dorota Raś (Zespól gryzoni; mandat 1000 zł, placówka 
Szkół Ogólnoks71tałcącyeh w Lom- zamknięta); prywatna piekarnia Wa­
ży), III - Sławomir Bączek (Zespół cława Dębego w Zambrowie (man­
Szkół Ogólnokształcących- w Kolnie), dat 2000 zł). prywatna ciaśtkarnia 
IV - Anna Wejda (Zespół Szkół Anny Stachelek w Kolnie (produkty 
Medycznych w t.-0mży). Laureatom przechowywane .,..w temperatur?::.e o­
gratulujemy' a Hannie życzymy po- toczenia, nieaktualna książeczka 

wodzenia w eliminacjach central- zdrowia; mandat 1000 zł), sklep 
nych. spożywczy kolneńskiego GS-u w 

KRAJOBRAZ PRAWIE PO Zł- Ptaltaeh (mandat 2000 zł), sklep 
MIE. W swoich przedsiębiorstwach spożywczy nr 49 PSS-u w Lomży 
oceniają go: (trzy mandaty . po 1000 zł), Czyżby 

~ Zygmunt St.efanowic~, d)rrektor czarna lista nigdy nie miała być 
Miejskiego Przedsiębiorstwa Gospo- zamknięta? 
darki Komunalnej i Mieszltaniowej: KSIĄŻECZKA OSZCZĘDNOSCIO-
- Od1mkuję w nie malowane drew- WA z wkJadem 20 OOO zł szansą na 

Na trzydniowym spotkaniu w Kombinacie PGR „Wizna" w Grądach 
Wonieeku obecni i byli członkowie Związku Młodzieży Wiejskiej sumowali 
trzydziestoletnią służbę tej organizacji wiejskiemu środowisku. ZMW w 
Łomżyńskiem liczy 6112 członków, skupionych w 221 'kołach is,niejących 
we wszystkich gminach województwa. ZMW-owski rodowód ma m.in. 
wielu działa-czy partyjnych, ZSL-owskich, pracowników administracji wo­
JewódzkleJ i gminnych. 

· Uroczyste spotkanie pokoleń ZMW-owskich uświetniło wspólne ognisko 
i dyskoteka. 

zdanie tygodnia · 
..; Ustawa o młodzieży tworzy sprzyjający dla niej lclimał, ole 

sama IO młodych nie będzie pracować. 
Jerzy Swiderski 

kierownik Wydziału ds. 
Mlodzieiy, Kultury Fizycznej i Turystyki KC PZPR 

lityśl z atestem 
.„Najkrótsze wyrazy: •tak• i •nie• wymagają nojdluiszego zasta-

nowienia„" Pitagoras 

własny ciągnik. Mogli przekonać si 
o tym właściciele książeczek z n ~ 
merami 0030134 (wystawioaa pri! 
Bank Spółdzielczy Zła.wieś Wie~ 
woj. toruńskie), 002299 (BS Czyielł 
woj. lo~yń~e~ i . 02698~1 (BS so: 
koły ~.OJ. ło:nzyn~kre), ktorzy zosta~ 
szczęshwym1 posiadaczami trakio 
rów w wyniku losowania Pnepr

0
' 

wadzonego prz6z Oddział \Vo~ 
wódzki Banka GospodarkJ Zywno 
ściowej w ł...omży. · 

JERZY RACZKO'WSKJ, wł~cłclel 
zakładu mechaniki pojaZdoweJ 
(Lomża, ul. Nadnarwiańska 38), dZia. 
lacz Automobilklubu Lomżyńskieg0 
Po_st~owił !'3~d~ , ostatnią sobo~ 
m1es1ąca posw1ęclC naprawom Po. 
jazdów kierowców nicpełnospra". 
nych z województwa łomżyńskiego 
Bezpłatnie będzie wykonywać drob: 
ne prace naprawcze oraz us~ 

których wartość nie przekra-0za lOot 
zł „ (pozostałe z 50 proc. zniżką>, 0, 
dz1ełać fachowych porad, WYPoty. 
czać drobne narzędzia i urz.'\(Jzen11 
do naprawy samochodu. Czy znaj. 
dzie naśladowców? 

„EFEKTY DOBREJ PRACY" to 
hasło konkursu plastycznego, k1óf1 
ogłasza Oddział Wojewódzki Chrze. 
ścijańskiego Stowarzyszenia Spolecz. 
nego w Lomży dla dzieci w wieku 
5-15 lat. Prace konkursowe (<lowot. 
na technika) - opatrzone imieniem 
nazwiskiem, adresem i .wiekiem 0: 

czestnika - należy przesyłać do 31 
marca br. do Oddziału Wojewódz. 
kiego ChSS: 18-400 Lomża, ul. Wą. 
ska 62, skr. pocztowa 9. Podsumo­
wanie konkursu w pr~ededniu Swtę. 
ta Pracy. 

MALARSTWO Małgorzaty Ka. 
.czyńskieJ-Nurowskiej prezentuje od 
20 lutego br. Muzeum Rolnictwa Im. 
Krzysztofa Kluka w Ciechanowcu. 
. Dl KRAJOWE TARGI JAZZOWE 
„Lomża '8'1": 26 li, godz. 19.00 -
konceń I (sala U\V) : Lora Szafran 
(„Walk Awar1. kwartet Strobla. 
-Wolińskiego, „Prowizorka Dit.a 
Band", ,,Jazz Qua.rlet" (Węgry), E­
wa Bem I „Old Timers"; 27 II, godt 
17.00, konceń O („Stałe Zajęcie'~: 
Katarzyna Kurdziel, Grzegorz Czaja. 
Jarosław Smietana i Janusz Muniaki 
Wojciech Gogolewski I ,.Browar 
Lomża'; 28 n, godz. 19.00, koncerl 
Ul (.,.Miiieniom"): „N ew Presenta­
tion", Helena Mieszkl!niec, Jarosław 
Smietana I Zbigniew NamyslowskL 
PlYtY i biłeł;y na lmncerty: „Stale 
Zajęcie", LO, nBona", Osi<-'llowy 
DK. . 

„BARWY PRZYJAŻNI" - ogół· 
noPolski konkurs piosenki I tańca -
po raz trzeci. Do Lomży zjedzie 700· 
-osobowa grupa młodych artystów1 
województw ciechanowskiego, elblą· 
sklego, gdańskiego, toruńskiego, oł· 
sztyńskiego, suwal~kiego, ostrolęc· 
kiego, włocławskiego na elimin~~ 
strefowe.- Lomżyńsltie reprezentują 
dziecięca grupa Zespołu Pieśni I 
Tańca Łomża„, ~espół piosenki I 
ruchu ,$abawa" (SP nr 3) oraz ze­
spól „Olbrzymki" z zambrowskiego 
Domu Kultury. 

• GOŚCILI W LOl'JliY 
Jerzy Swiderski, kie.-ownlk Wydziału 

Młodzieży KC PZPR (uczestn iczył w 
posiedzeruu . Egaekuty~ KW PZPR). 

CO PO KRYTYCE 

, nie od ręki 
Proszę o sprostowanie podwójnie 

fałszywej wiadomości z nr 5 tygod· 
nika. Dotyczy t<> treści : „Z dany~b 
Urzędu ·Wojewódzkiego w LomzY 
wynika, że wszystkie interwend~ I 
skargi ludności zalatwiane są m~· 
mal od ręki". Nie jest prawdą, .ze 
dane takie 1 udostępnił Urząd Wo1e· 
wódzki, jak również sugerowany ~ 
treści sposób załatwiania skarg 1 

·interwencji. W ostatnich latach, 
dzięki uprzejmości redakcji, pro­
blem ten był prezentowany Czytet 
ni.kom po każdorocznej analizie, kt 
rą właśnie obecnie UW przygoto· 
wuje. S~oda, że w bieżącym roku 
pismo odstąpiło od tego i opubJil<O­
wało wiadomość. nieprawdziW~ 
Z formy i miejsca tej niesprawdz~ 
nej treści należy przypuszczać, Zt 
nie · była ona podyktowana troską 0 

przedmiotową sprawę, a obliczon~ 
na ucz}mienie uszczerbku instytucP 
i samej sprawie. 

mgr łni. MIECZYSŁ!!i 
. BAGJŃ°SP 

weJew6dzki rzecznik prasolf1 
• o oa redakcJI: pelną informacJę U· 

·spO!Qbie załatwiania sik~rg •opub 
kujemy. po jej otrzymaniu z UW· 
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CI1\G DALSZY ZE STR 1 

d Zdrowia ZMW obrała sobie· -Ra a 
1 ·walkę o zdrowie na wsi. Jak to 

ia ee 
ot>icleT 

r W rama.eh Rady działają czte-k misje: Higienii;;a.cj.i Wsi, Krwio­
rY 

0
twa Pomocy i Opieki Społecz­

_daW~raz, Oświaty Zdrowotnej. Dz.ia­
n~ść tej ost~tniej Jest naJb;ardzi€j 
ł idoCzn.a ponieważ stara s1~ ona 
VI page>~ać wiedzę o zdrowiu, hi­
P.ro . e i ochronie środo?Viska. Jej 
gi~ przybiera różne for.my: kon­
k~~ów, olimpiad tematyczn~ch, a 

zególnie tzw. szkół zdrowia. 
sz.:_ c21ego w .nich uczycie? 

Każdy słuchacz musi być o­
~y na co najmniej dziesiEtciu za­
jęciach, na których wylcfadow~y, 
najczęściej lekarze i pracownicy 

służby zdrowiai uczą higieny pracy 
l qwienia, pierwszej pomocy, seksu­
ologii itp. Uczesti;iky kursu mogą 
dostosować ~rogram ~<> wł~snych 
zainteresowan, rezygnuJąe . ~ . Jedne­
go przedmiotu na korzysć innego. 
Tak wYgląda pierwszy stopień wta.::: 
jemniczenia. Drugi polega na szkole­
niu specjalistycznym, np. obchodze­
nie się z chemikaliami. Szkoły or ­
ganizowane są przy kołach ZMW, 
świetlicach, zespołach szkół rolni­
czych. Cieszą się dutym zainteres·o­
waniem; ·w ubiegłym roku zorgani­
zowaliśmy ich 79, podczas gdy w in­
ny<:h wo}ewództwach było od 5 do 
10. - . 
. - Moie tam jest czyścicjT · 

· - T<> prawda. Mają za to inne 
·problemy, choćby z zatruciem wody 
1 atmosfery. Wszyscy chcą tworzyć 
stkoły zdrowia , lecz udaje się to 
niewielu, głó'ń~nle z powodu trud­
li<>Ścl w por<>rumieniu się ze słuibą 
zdrowia. Na ogólno polskich śpotka­
ruaeh przedstawiciele innych woje­
wództw pytaJą mnie . cz;~sto, jak fo 
robimy, 'że od lat jeste~śmy w czo­
łówce krajowej. Odpowiedz jest 
prosta: mamy wielu ooanych leka­
.ny, związanych z ZMW, poświęca­
jących społecznie swój czas oś·.via­
cie zdrowotnej. 

- Czego oczekujecle od absolwentó'\'l't 

- Przede wszystkim tego, aby ko~ 
rzystali ze zdobytej wiedzy w pra­
cy .społecznej i w -gospodarstwie; 
staramy się umieszczać kh w Ko­
mitetach Higienlzaeji Wsi. Są to 
W!łącmie ludzie młodZi, bo tylko 
młodzi mogą wydobyć wieś z bru­
du, tylko im można zagra~ na am­
bicii i tylko w nich można rozbu­
dzić potrzebę życia w czystości. Na 
starszych nie Hczymy; wystarczy, 
jeśli nie będą nam przesz~dzać. 

- A przeszkadzają? 

- Zwłaszcza własnym przykładem 
1 zaciekłym konserwatyzmem. Zda­
na się, ii. dziecko usłyszy w si:ko­
le, podczas spotkania z lekarzem, że 
trzeba myć zęby, po czym w domu 
poprosi o sz-czoteczkę i pastę, usły-

Z okazji 1%5-lecia na ziemiach 
l>Olskich I 30-leeia w PRL-u pow­
szlkechneJ i masowej organizacji rol-
0. _ ów - kółek yolnłczycb, Prez)'· 
d1um WoJewódzkleJ Rad1 Narodo­
~eJ. wojewoda łomżyński I Prezy-

UDl Rad1 Wojewódzkiej Związku 
R~lników. Kółek i Organizacji Rol­
~~h ogłaszają konkurs pn. 
„„~ ŁOMZYRSKA ESTETYCZ-
~~- - GOSPODARNA - KULTU-
A~NA". 

Celem konkursu Jesl integracja 
środowiska wiejskiego I pobudzenie 
aktYWności działających tam orga­
:iz~cjl społecznych, podniesienie 
e!~ ~mu kulturalno-oświatowego I ru: Ycznego wsi, poprawa · Jej wa­
SJ.>lr k6w socjalno-bytowych oraz ln­
db aej~ do ·ochrony środowiska. 
c a!ośc1 o stan sanitarny l bezpie-
1::nstwo p.poż. a także uzyskanie 

JZYch efektów 'Produkcyjnych. 
'1Vl :zestnikaml konkursu mogą być. 
Io e - soł-:ctwo, kółko rolnicze, ko­
zs~l>Odyn wiejskich, OSP, koło 

i ZMW.-

Zadania konkursowe 
• Wnokość produkcji towaro­

~J (sprzedanej w 1981 r.l ·na bek· 

robota bierze w łeb. Niedawno od­
wiedzHem Strę-kowo koło Nura, 
gdzie wszystkie studnie korzystają 
z wody podskórn~j. Nie mc.glem na­
wet ugasić pragnienia. _ Ludzie od­
powiadali: „Tyle lat pljem i fyjem". 
„A ehorowaliście?" ,,A chórowalo 
się, chorował.o". Trzeba tym ludziom 
wytłumaczyć związek między piciem 
wody pod~kórnej a pękającyrn w 
szwach. szpitalem zakaźnym. Na 
dziesięeiu. le~cych w nim pacjentów 
- dzlew1ęc1u pochodzi ze wsi a 
ten jeden z mi.as ta zatrul się. s'ka-
żoną żywnością. · 

- Bada Zdrowia ZMW w Łomży na­
leży do Jlajlepszyeh w kraju. a · łotnżyń ­

.ska wieś Jest. wcląt brudniejsza · niż. np 
wieś białostocka czy siedlecka. 

- - T.ak, leez z-mia.na mentalności 
rolników t-0 nie sprawa kilkunastu 

szy: ,.Co · ty, głupi? My nigdy nie 
myli i żyjern„. Wtedy cala nasz.a 
lat,.. być może nawet nie jedneg'-0 po­
kolenia. Postęp jest jednak ogron -
ny: dziś podczas badań lekarskich 
wiejskie dzieci nie lepią się jui od 
brudu; podcz.as uczepień nie szuka 
się ·kh ukrytych po stodóła~h, znik­
nęły groźne choroby zakaź·ne. Inna 
sprawa, te wieś łomżyńska jest bo­
ga ta i nie potraf.i z tego korzystać. 
Zda.rza się widzieć przy walącej się 
chałupie lśnią-cego mercedesa, któ­
rym gospodarz jeździ raz na ty­
dzień, w niedzielę do kościoła; dwu­
piętrową kamienicę wyłożoną luster­
kami z rodziną gnieżdżącą się w 
letniej kuchni; luksus na pokaz i 
błoto z nawozem po kolana na pod­
wórku. Bogactwo wyprzedziło po­
trz.eby. Lomża przed laty hyła czy­
stym, schludnym miasteczkiem, di.iś 
już w nkzym g-0 nie przypomina. 

gló~vnie xa sprawą przybyszów z 
okolicznych wiosek, którzy przenieśli 
do bloków również swoje przyzwy­
czajenia higieniczne. 

- 1\lówi się, te nastały ciętkle czasy 
dla wszelkich form pracy społecznej; 

ludzie są apatyczni, zniechęceni, zamk­
nięci we własn)'th sprawach. 

W mieście na pewno Wieś 
jest wciąż ·bardziej chłonna, cieka­
wa; mało ma atrakcji. To wlaśriie 
staramy się wykorzystywać w na­
szej pracy: dyskusję połączyć t pro­
jekcją filmu, zgaduj-zgadulę z dys­
koteką. Dobrze zorganizowane kon­
kursy potrafią jeszcze rozpalić e­
mocje, a przy okazji czegoś nauczyć 
lub rozwiązać jakiś ważny problem. 
Dobrym przykładem może być kon­
kurs o najczyc;tszą wieś wojewódz­
twa . łomżyńskiego. Jego laureaci, 
micsŻkańcy Rusi-Wsi w gminie Czy­
żew, urządzili wysypisko śmieci, 
przykryli studnie, uporządkowali o­
toczenie. Cały czas mówię o oświa­
cie zdrowotnej, nie wiem, jakim za­
interesowaniem cieszyłoby się, na 
przykład, szkolenie pt)lltycz.ne. Lubię 
robić coś, dopóki widzę, że nie rzu-
cam grochem o ścianę. · 

- Myśli pan, że stan sanitarny n a-
szych -wsi wkrótce się popra wl'l 

, 
MŁODZI I WIES 

Związko-wl Młoddeży Wiejskiej s.tuk­
nęła srzydziestka. Jest to wiek wys~r­
czająco dojrzały, by uspra'!"Jedliw1ał 
spojrzenie wstecz - na hJ~tor1ę Zw~­
ku, takie w województwie łomtyńskim. 
a raczej Da terenach wcllodzącycll cłzi-
i.iaj w jego sk.ład. 

Ziemia łomżyńska nie miała bogatych 
tradycji ruchu mJQdzież.y wieJskleJ, np. 
„Wicin: Mimo to idee obrony Interesów 
ludzi młodych na wsi padły na podatny 
f'rUnt, przede ws.systkim ze wz,;-lędu •• 
wybitnie rolnic:iy charakter tych złem. 
PoczynaJ~c od roku 1957 ZMW rozwijało 
się szybko, aby w połowie lat sledem­
dziesi~tych osiągnąć silną pozycj~. W 
byłym województwie białostockim lic~ył 
on przeszło $0 ooo czJonków, w tym w 
powiecie łomżyńskim - ok. lSOG, .a kol­
neńskim, grajewskim, ·wysokomazowtee-
kim i zambrowskim po %000-3000. B~ła 
to zdecydowanie najsHn!ejsza orga~iza-
cja młodzietowa n.a tych _ terenach. -
Zapisała się wieloma cennymJ przed­

sięwzięciami, jak choćby akcjami ,,bia­
łych niedziel", ,,Każdy kłos na wa~~ 
złota„, Klu6 Hodow~ów ~ydła czy -
" ywodzącym się z powlatu białostoe-
kic;o - pomysłem tzw. szkór zdrowia, 
skot>iowanym p6źniej w całej Polsce. 
Powiat łomżyński prz„dowal w turnie­
jach miast I gmin. Jak grzyby po desz­
czu powstawaly wiejskie kluby, lansu­
jące miejski styl spędzania wolnego 
czas u Pt'ZY telewiz<;rrze, m agnetofonie I„. 
C?:a rneJ ka wie. Trafiał slę I teatr ludo­
wy w remizie, a spotkania z aktorami 
l pisarzami były na porządku dziennym. 

Zycie kulturalne kwitło, a wraz z nlm 
rosło grono doskonałych działaczy, któ­
r ych dziś szukać naldy wśród sekreta­
rzy, prezesów i dyrektorów. Chyba tad­
oa organizacja młodzle~owa nie pozosta­
wiła w Lomżyńsldem tak oddanego i so­
lidarnego grona- „komb.atantów0

• Ich po­
moc przyda się .ieszc:!e nie ra~. 

z chwilą powstania ZSMP w 1978 roku 
zako1iczył się pewien etap hi<;toril ruchu 
młodzieiy wie.isklej. Ucieri>iało na tym 
przede wszystkim _ środowi •ko młod)'ch 
rolników. 

Drug i „romantyczny okres" przyszedł 
·wraz z rokiem 1981. Nowi działacze Jet­
d z ill po ws-iacb z projektorami filmo­
wymi, by - po obejrzenh1 w . świetllcy 
lub stodole „Krzyiak6w", -czy „Pana 
Wołodyjowskiego" - - iorganlzowa~ kob. 
Zrazu szlo dość opornie, do~~„oo spoc­
kan le z aktywem byłego z~nv dało im- -
puls do !"Zybszego r ozwoj u organizacji. 
Tak pow!;tała dwudzies ta trzecia woje­
wódzka lns tancJa w kra tu. Dziś zrzesza 
ona G'TOO cz!onków w Ul kolach l 31 
gminach. Blisko 300~ z .nich to yolnicy. 

Nie odbudow ano jeszcze stanu spnecl 
1979 roku. lecz teb y tak się stało, nowi 

.działacze muszą tlśwtadomić sobie, Jak 
wiele ~ię od tego czasu zmieniło. Do 
nC'wycb zjawisk naletą: z anlk kultury 
ludowe I. regres w ośwfacle wiejskiej, a 
ro za tym idzie - spadek udziału stll­
d entów ze wsi n.a wyl~zych uczelnlach, 
dewastacja środowiska natura lnego. Dziś 
telewizor nikor:o do. klubu nle ścli\gnle, 

..a l kawy - Jak na złoś~ - zabrakło. 
J>r-iyc!a~by się komputer l magnetowid. 
Nie zmieniło slę jedno: ~acołanie cy~ł­
Uu.cyjne wsi w s t osunku do m iasta. Nie 
jest taJemnicą , ie rolnictwo Jest teraz 
~jęciem bard~ do.chodowym t to nie 
perspektywa ubóstwa zniechęca młod.y_eh 
ludzi do pracy w gospodarstwie; csynł:\ 
·to fa talne Wai'Unkl życia, P raca na roll, 
pny dzisieJszym wyposateniu technicz­
nym i usługowym, to jarzmo, kt6n 
unieruchamia n a resztę tycia katdege, 
k to zdecyduje się wziąć za rolnictwo. 
Dobre wy'posatcnłe mieszkania, spraw­
nie tunkcJonuJący )landel, usłu~i, komu­
nikacja I opieka lekarska są na wsi tyl­
ko marzeniem; nie mlłwląc o atrakcyj­
nym wykorzystaniu czasu woJ nego, któ­
ugo, tresztą, nłe ma za wiele. Nic 
dziwnego, te taka przy.szłoś~ nie nęci. 

Związek MJodzldy Wiejskiej ma w 
swój program wpisany najwatnleJszy 
cel: likwidację dysproporcji mh:dzy wsi~ 
a miastem, uczynienie znośnleJszymJ wa­
runki pracy l tycia rolnika. Problem 

- :v10-,,Uem jut, ii nie jest - to 
l.{ "f.'Cst!a kilku lat. Zresz.tą ZM\:V do­
pie "°o k;zepn'e, nabiera rozmachu. 
\Vide trzeba zmlenić nie tylko w 
:nzyzwyaaje··1ia<:h sanitarnych, ale 
~6wnież w stosunku do kalekich i 
chorych psychicznie, którzy często 
by1rvają miejseową atrakcją. Ostat­
nio ~ higienę wzięło się sporo rói- . 
nych instytucji: dwie Rady Zdro­
wia, ZMW i ZSMP, Wydział O<:h­
rony Srod<>wiska, Sanepid. Liga 
Ochrony Przyrody, \Vojew6dz.k1 ·Zes­
pól Koordynacyjny ds. Poprawy Sta­
nu Sanitarnego. Trochę nas za duix> . 
na to, żeby robąta szła naprawdę 
sprawnie. Tak czy -inaez.ej nadzieję 
pokładamy tylko w młodych, bo oni 
najszybciej zrozumieli, ie na nie 
zda się nowoczesna technika, jeśli 
nie będą przestrzegane podstawowe 

;; w tym, 1t wiele form działania s lat 
sześćdziesiątych I sledemdzteslątych nle 
da slę skopiować; nle te czasy. Na pew­
no obroni się oświata zdrowotna I s~­
nit.arna, mote turnieje gmin, ale s pew-
11ośclą trzeba szukać nowych metod or­
canlzowania młodzieiy, by wieś się nie 
starzała, a rolnictwo dostało się w ręce 
naJbardzleJ wykształconych. (J.0.) 

zasady higieny. · 
- D%iękuję u rozmow,. 

estelycz n u-gospodarnu-kullurnl~u1 
tar przeliczeniowy: do 60 OOO zl 
5 pkt., 60 OOO-SO OOO - 10 pkt., po­
wyżej 80 OOO - 15 pkl 

e Zorganizowanie opieki nad 
dziećmi w okresie nasilonych prac 
polOW)'Ch - do 5 pkl 

• Bezpieczeństwo pracy 1 p.pQi.; 
stan właieiwy - do 10 płd., za kai­
dy mand~i karny - minus Z pkt . 
za po.żar we wsi - minus 10 pkt., 
ia wYp&dek spowodowany nieprze­
sirze~:inJem przepisów p.poi. l bhp 
- minus 10 pkt. 

e Czystoś6, porządek i estetyka 
- do JO pkt-> za każdy mandat 
karny w akcji ,.Posesja", „Porzą­
dek'•, itp. - minus 2 pkt. 

e Udział wsi lub działających w 
nlej orga.nizacjł w innych konkur­
sach, olimpiadach, turniejach. 
zbiorowy - 5 pkt., Indywidualny -
0,5 pkt. 

• Udział w czynach społecznych 
za każdy 1000 d wartoś~l czynu 
przypadające na gospoclarstwo 
1 pkt. 

e Społeczny wkład finansowy 
na Narodowy Cz:rn Pomocy Szkole 
lub na budowę Sanatorium dla 
Dzieci lViejskich w Rabce: za każde 
100 zł na dorosłego mies-ikańca 
5 pkt. 

• Zorganizowany odzysk surow • 
ców wtórnych: do 150 d na cos­
podarst wo - 3 pkt .• powytej tSO zł 
~ ·5 pkt. 

• Urządzenie wiejskiego wysy­
piska zanieczyszezeil stałych - 20 
pkt. 

• Organizacja wycieczek, Im­
prez kulturalnych bądź S\)ortowych 
we wsi - po Z pkt. 

e Czytelnictwo prasy: za roczn' 
prenumeratę .,Kontakt6w". „Gaze­
ty Współezesner, „Plęnu„. "Gro­
mady", ,,Gospodyni" I in. - po O.S 
pkl (wg stanu z 30 IX 1981 r.). 

e Amatot>skl zespół artystyczny -
3 pkt. 

• Zorga.nlzowanłe wsi: za każde 
ogniwo ZSMP. ZM\V. uzes2enfe 
branżowe. OSP, KGW, KR, LZS -
l pkt.. za każde gospoda rstwo wdro­
żeniowe WOPR-u - 1 pkt, wieś 
specjalistyczną pod . patronatem 
WOPR-u - 3 pkt., za aktyność 
w~. wym. ogniw - do 5 pkt. 

Konkurs trwa od 1 lutego do 31 
grudnia 1987 r. I Jest przedsięwzię­
ciem wspierajj\Cym zmagania gmin 
o tytuł .,Mistr~a gospodarności". 

_Zgłoszenia - do końca marca br. 
- przyjmuje Wojewódzki Związek 
Rolnłk6\V, Kółek I OrganizacJl Rol• 
nlciych w Łomiy, ul. Nowogrodzka 

31. Konkurs ma charakłer dwusiop­
nlowy: I - pomiędzy uczestnikami 
szczebla cmlnnego, U - woJewodz­
kl. do kt6rego przyst~pl~ zawodnl­
cr wytypowani przez gmlnne ko­
misje konkursowe (po 1 _z gminy). 
Na zwycięzców czek.aj~ cenne na­
grody: na szczeblu gminnym - 3 
nanody zeapołowe. na szczeblu wo­
jewódzkim - 5 zespołowych i 5 
wyróinleń ora?. nagrody indywi­
dualne dla osób najbardziej zaan­
gażowanych w realizację 'tadaó 
konkursowych. 

Do udziału w konkursie zaprasza­
j~ I tycz~ pomyślności współorga­
nizatorzy: Zarządy Wojewódzkie 
ZSI\'IP l ZMW, Komenda Wojewódz-
ka Straty Pożarnych. Wojewódz· 
kie Związki Gminnych półdzielnł 
„SCh". Rolniczych Spółdzielni Pro­
dukcyjnych i Spółdzielni Mleczar­
skich, Wojewódzka Spółdzielnia O · 
grodniczo-Pszczelarska, lomiyńskie 
oddział-y „Centrali N asiennef• i 
Państwowego Zakładu Ubezpie­
czeń, Wojewódzki Ośrodek Postę­
pu Rolniczego w S-zepietowle, OW 
Banku Gospodarki ŻY\vnośclowei, 
Przedsiębiorstwo Przemysłu Spo­
tywczego~ łomżyński Oddział "Ga­
zety Współczesnej" oraz ,Kontak-
t~. • 

3 
KONTAKTY 
1987-03-01 



4 
t<ONTAKTV 

1987-03-01 

' 

.. „Swieża krew" 
W reportażu „Swieża krew' red. 

Władysław Tooki przedstawia mnie 
jak osobę wykorzystującą pełnio­
ną funkcję do prywatnych celów. 
Do za wartych w nim konkretnych 
zarzutów ustosunkuję się za chwi­
lę, a teraz pozwalam sobie jesz­
cze stwierdzić, że cały ten tekst 
jest tendencyjny - i złośliwy. 
Już na samym wstępie red. Toc­

kt pisze: „Grabowskiego na stano­
wisko wytorował brak innych kan­
dydatur". Jest to stwierdzenie o­
braźliwe. bo za.nim zostałem Na­
czelnikiem Miasta i Gmi·ny Go­
niądz, brano pod uwagę pięć in­
nych kandydatur: Jednakże w 
końcu wybrano mnie. Nie pełnię 
więc funkcji z braku innych lu­
dzi, którzy mogliby to robić. jak 
to sugeruje dziennikarz. 

Reporta2 naszpikowany został 
niby to moi·mi cytatami, w rodzaju: 
nNie jest to inw~tycja trwała. W 
razie czego rozbierzemy i w po­
rządku''. „Co będziemy się bawić w 
bi.urokra.eję. Masz chyba do mnie 
zaufanie''· „Myślisz. że bym cię z 
tym zostawił?". Sugerują one, że je­
stem czJowiek.iem niepoważnym, lek­
komyślnym i niekompetentnym. o. 
świadczam otóż, że nigdy takich słów 
nie wypowiadalem I nie wiem, czy 
~ostały one wymyślone przez m·ego 
adwersarza, pana Lorenca, czy też 
prze.z red. Tockiego. 

O tendencyjności wydrukowane­
go w „Kontaktach" matenriłu świad­
czy również fakt, że redaktor z 
rozmowy przeprowadzonej ze mną, 
wybral tylko te fakty, które paso­
wały mu do z góry założonej kon­
cepcji reportażu - nacz·elnik dzier­
żymorda niszczy niepokornego pod­
władnego, który nie chce podporząd­
kować się jego woli t jego prywat­
nym interesom. Strona „pokrzyw­
qzona" jest oczywiście traktowana 
zupełnie Lnaczej. Młody, rzutki, 
świ-etńy pracownik, , pełen zapału. 
taka bardziej „świeża krew" Gonią­
dza, chce coś zrobić, a tu mu nie 
pozwala satrapa. A jaka jest pra­
wda? Donald L<>renc jest człowie­
kiem młodym ł przy tym c.z.upur­
nYffi. by nie rzec konfliktowym. 
Przyjąłem go do pracy nie znając 
tych jego cech charakteru. Przez 
niespełna trzy miesiące na stanowi­
sku po. dyrektora Domu Kultury 
doprowadził do tego, że lud.zie prze­
stali przychodz.ić nawet na dysko­
teki. Wydając szereg błędn~h de­
cyzji spowodowal, że w trakcie pod­
łączeQia wody do budynku uszko­
dzony został podziemny kabel ener­
getycmy I w rezultacie Dom Kul­
tury poniósł niepotrzebne koszty. A 
propos zbędnych kosztów: zakupił 
bez porozumienia z kimkolwiek cal­
Jrowieie niepotrzebny aparat foto- · 
graficzny za 300 tysięcy zl~h, 
dzięki C2)emU jut w połowie roku 
zabrakło pienlęd~y na opłacanie 
innych ra<:huin.ków. Inne przykłady: 
kiedy ,,Nadbiebrzańskie Nutki" i 
kapela ludowa wyjeżdżały na Lit­
wę, nie pot.rafjł · załatwić do końea 
nawet tak prymitywnych spraw, jak 
wymiana pieniędzy dla wszystkich 
członków zespołu. Nie przygotował 
teł konferansje?1ki i w trakcie wy­
stępów parę prostych zdań musiał 
czytać z kartld. Poza tym Lorenc 
miał przygotowa~ wykaz osól> I 
sprżętu, a także wykonać zdjęcia 1 
tę sprawę także zawailil Nawiasem 
mówiąc. red. Took:i naipisal, że to 
on właśnie przygotował ten wyjazd. 
Kolejna tendencyjna· nieścisłość. 

A teraz kiilka słów o głównych 
..zm-zuitach", jakie w reportażu zo­
stały przec.iWko mn.ie wytoczone. To 
prawd~ zanim zostałem naczelni­
kiem, zajmowałem się muzykowa­
niem l zajmuję się tym nadal. N1e 
sądzę, aby uwłaczało to godności na­
czelnika, przeciwnie, joestem z tego 
dlumny. W swojej gminie grałem na 
balu nauczycielĄ (zresztą bezpłatnie). 
Wiem, oo ~zeln1kowi wypada, a 
co nie wypada; być mo'Ze moje poj­
mowan-ie „władzy" odbiega nieco­
od obiegowych stereotypów w na­
szym kraju, ale taki już jestem l 
inny nie będę. Czasem także trocbę 
n.a tym zaa-ablam. 

Klamstwem jest, że zespól, w 
kitórym gram, korzysta z i1nstrumen­
tów państwowych. Już przed obję­
ciem przez pana Loren.ca stanowis­
ka dyrektora zespól miał komplet 
własnych, z wyjątldem wzmacnia­
cza wokalnego. 
Nieprawdą jest równie.1:, że "za­

walił sdę" finał warsztatów muzy-· 
cznych, ponie~aż naczelnik wbrew 
uzgodnienJom pożyczył sobie wzma­
cniacz wokalny. Na bardzo ładnym 

koncercie finałowym było mnóstwo 
uczestników, publiczności i kac!dy 
przytomny wie, że wzmacniacz ten 
nagłaśniał salę. Fałszywa informa­
cja pan Lorenc~ niedopatrzen.ie 
dziennikarza, czy celowa złośliwość? 

Co do tak zwanego „amfiteatru" 
i ewentualnych konsekwencji, jakie 
dyrektor mógłby ponieść (a zosta­
ło to silnie w reportażu uwypuklo­
ne). No cóż, jeśli kilkadziesiąt me­
trów kwadratowych desek ułożonych 
na trawie, aby mógł wystąpić ze­
spół z Bułgarii, można nazwać amfi­
teatrem i s.podztewać się kontroli, 
kar, nagan i wszelkiej innej od­
powiedzialności, to rzeczywiście ca­
łą winę biorę na siebie. Odpowia­
dam i w przyszłości będę odpowia­
dał. 

W reportażu znajduje się cały sze­
reg jeszcze innych zlośliwostek 1 
zarzucików, takich jak np. przytyk 
do mojej żony nauezyclelk.i, która 
prowadzi zespół pieśni i tańca i 
rzekomo umywa ręce od odpowie­
dzialno_ści za stroje przechowywa­
ne przez członków w domu. To z 
całą pewnością pasuje jak ulał do 
wspomnianej wyżej koncepcji ca­
łości - o czymkolwiek. byle stWo­
rzyć odpowiednią aitmosferę wokół 
osoby krytykowanego naezeln1ka. 
Prawda je~t bowiem .taka, że po­
klask można zdobyć tylko wtedy, 
~Y broniąc szarego czlowieka leje 
się władzę. Trzymajcie tak dalej, 
towarzyszu dziennikarzu. 

I jeszcze jedno na koniec. Wypa 
da wiedzieć, że jeśll ~toś płaci za 
wykonaną usługę, w tym wypadku 
za granie, to podatek na rzecz 
Skarbu Państwa potrąca płatnik. Tu 
jestem czysty. Zanim coś- się napi­
sało. trzeba to było najpierw spra­
wdzić. 

ADAM GRABOWSKI 
naczelnik miasta I gminy 

Goniądz 

W związku z opublikowanym ar­
tykułu „Swieża krew" („Kontakty" 
nr 5/87) pragniemy poiformować. że 
„czas niesławy" w Goniądz.u należy 
do przesz.łości. Próby utrzymania 
nastrojów społecznych w dysharmo­
nii są w interes]e „rozrabiaczy", 
Mórych w' Goniądzu jest kilku. U­
bolewamy nad brakiem możliwości 
skonfrontowania zebranych przez 
red. Wł9.dysława Tookiego informa­
cji z naszym stanowiski-em z dwóch 
powodów: 

1. Faktem jest, że wolą mieszkań­
ców, za poparciem czynników poli­
tycimych, obywatel Adam Grabow­
ski został powołany przez Wojewodę 
na stanowisko naczelnika spośród 
pięeiu kandyda·tów. 

2. Miejsko=Gminna Komisja 
Współdziałania PZPR, ZSL t SD 
czterokrotnie na swoich posiedze­
niach rozpatrywała temat udziele­
nia pomocy w rozwiązan.iu wielu 
osobistych J zawodowych proble­
mów. które w tak krótkim okresie 
pobytu w Goniądzu sprokurował so­
bie obywatel Lorenc. 

Chwytem poniż·ej pasa, mówiąc 
językiem sportowym, jest "laur.ka" 
dla ludzi społeczn1k6w. Niektórzy, 
przez ponad dwadzieścia lat au­
tentycznie angażując się w upow­
szechnianie kultury muzycznej, są 
ws.póltwórcami niezaprzeczalnych o­
siągnięć „Nadibiebrzańskich Nutek" 
oraz zespołu pieśni I tań-ca Bieb-„ " rza , znanych nie tylko w naszym 
kraju. 
Władze Goniądza stworzyły wa­

runki przez przydział mieszkań z 
przyspies~enia nauczycielom Szakoły 
Muzycznej, natomiast ponoszone ko­
szty muszą pozostać osobistym pro­
blemem każdego z zainteres-0wanych 
członków spółdzielni mieszka·niowej. 

Twierdzimy, że świeża krew jest 
często przedłużeniem życia nato,., . ' miast opublikowanemu artykułowi 
przydałoby się więcej obiektywiz­
mu. 

l\UEJSKO-GMINNA KOlłAIS}A 
I WSPÓLDZIALANIA 

w Goniądzu 

Od autora: 29 I 1987 r. Sąd Re­
jonowy (IV Wydział Pracy) w Gra­
jewie przywrócił Donalda Lorenca 
do pracy. Na rozprawie dyrektorka 
Domu Kultury stwięrdzila: „Otrzy­
małam polecenie od naczelnika, by 
wypowiedzieć umowę powodowi". 
Dwukrotnie zeznawała też: „Lorenc 
pracuje dobrze, nie mam zastrzeżeń 
do jego pracy". Pytaniem: czy w 
tym kontekście „koncepcja reporta­
żu - naczelnik dzierżymorda ni­
szczy niepokorąego podwładnego", 
musiała być „z góry założona", oraz: 
„któ był tendencyjny i złośliwy", 
można by sprawę zamknąć, gdyby 

naczelnik nie kłamał. Szanując -czas 
Czytelników. skupię r~ę na zarzu­
cie tendencyjnego wyboru faktów 
z rozmowy., jaką z nim przeprowa­

.dziłem. Jeżeli rzeczywiście p<>miną­
łem choć jeden świadczący na jego 
korzyść, dlaczego nie ujawnił go w 
Sądzie (stawał jako świadek), nie 
wyartykułował w polemice ani w 
liście napisanym do mnie w dzień 
po rozmowie, w którym sam ocenił 
swoje argumenty jako nieprzekonu­
jące? Bo faktu takiego nie ma. Ze 
skruchą mogę jedynie przyznać, że 
pominąłem pewną myśl (a nie fakt!)· 
naczelnika: „kto nie pije, to albo 
s ... , albo donosiciel". Nie uczyniłem 
tego jednak złośliwie. Po prostu: 
wydała mi się nie naj.oryginalniej-
sza. 

WŁADYSŁAW TOCIU 

węgiel 
W tygodniku „Kontakty" (nr 46/86) 

ukazał się list w sprawie trudności 
w zakupie węgla w składzie opało­
wym Gminnej Spółd!Z.ielni „Samo­
pomoc · Chłopska" Wysokie Mazo­
wieckie. 

Nasz pracownik przeprowadził po­
stępowanie wyjaśniające f ~talił, 
że Alicja Siennioka, córka autora li-

stu, posiada roczny przydział węg­
la w ilości 5000 kg. W roku grzew­
czym 1986/87 Alicja Siennicka wy­
k-upiła następujące ilości opalu: . 
9-10-1986 r. - 1000 kg ko!tsu i · 
23-10-1986 r. - 2000 kg węgla, ra­
zem 3000 kg. 

Na terenie gminy Wysokie Mazo. 
Wieckie obowiązywała zasacla sprze. 
daeży do 2 ton węgla w okresie · 
15.10 do 31.12.1986 r. W zwiąZku~ 
tym, że Alicja Siennicka sprawuj 
opiekę nad chorymi rodzicami, wye 
stąpiliśmy z pismem do Pr~ 
Gm.innej Spół~ziel?i ,,SCh'' w Wy. 
sokiem Mazowieckiem o bmożliwie. 
nie kupna pozostałej ilości węgla, 

BALINA DĄBROWS1t4 
zastępca dyrektora 

Zakładu Zaopattzenia Rolnictwa 
WZSR w LollliJ 

-"'k-

W tygodniku „Kontakty" (nr 46/8~ 
ukazał się Ust w sprawie niesłUSz. 
nie zlikwidowanej karty opałowej 
przez Urząd Gminy w Radziłowie. 

Nasz pracownik przeprowadził Po. 
stępowanie-- wyjaśniające i ustau~ 
że ob. Lucyna Kisielewska wraz 7.e 
swoją rodziną mieszka wspólnie 2 ojcem, ob. Staaiisła wem Klimaszew. 
~. Fakt wspólnego zamleszkania 
wyniką również z treści listu. Oby. 
watel Stanisław Klimaszewski po, 
siada g.ospoctarstwo rolne o Powie. 
rzchni 7 ,06 ha i przysługuje mu 
przydzia} węgla w llo~i 1300 ki 
Na terenie gminy Rad.z.iłów obowtą.I 
zywała zasada sprzedaży jednemu 
odbiorcy do 2 ton węgla do koń. 
ca ubiegłego roku. 

W roku grzewczym 1986/87 Stant. 
staw Klimaszewski wykupił nastę. 
pujące ilości opału: 9.06.1986 r . ._ 
1600 kg węgla z tytulu dostaw mle­
ka i 9.09.1986 r. - 400 kg węgla 
za zdany żywiec; ogólem 2000 kg 
węgla. 

Tadeusz Kisielewski w 1982 roku 
założył kartę opałową na 2300 kg 
węgla, z której niesłusZńie korzy. 
stał do 1985 r. Zgodnie z obowiązu. 
jącymi przepisami, na jedno gos.po. 
darstwo, bez względu na ilość za. 
mieS2lkałych esób, przysługuje je. 
d-en przydział. W związku z tym u. 
rząd G.m3a:ly w Radziłowie, protoko. 
łem z weryfikacji z dnia 10.03.1986 
r. zlikwidował kartę opałową Ta· 
deusza Ki~ielewsk.iego. 

K-<>ń.cowo informuję, że zgodnie z 
wytycznymi wojewody I pismi­
CZS „SC}l'' w Warszawie, Ur.ząd 
Gminy i Gminna Spółdzielnia w 
najbliższym czasie przeprowadzą n 
etap weryfiikaejd kart opałowych. 
' 

I 

lni. BOLESLA W KO NIECKO 
dyrektor Zakładu Zaopatrzenia 

Rolnictwa WZSR w lioDlŹJ 

praca inspektora 
Na łamach tygodnika (,,Spi~ł", 

.Kontakty" nr 48/86) ukazała się no­
tatka dotycząca mojej pracy w 
Szkole Podstawowej w Wąsoszu. 
Po jej przeczytaniu poczułam się 
mocno dotknięta. Dziwię si'ę, że tak 
szacowna gazeta zamiesuza na 
swych lam~h informacje nie spra· 
wdzone. A ta · jest absolutnie nie­
prawdziwa. Uważam. że prz.ed za· 
mieszczeniem taklej notatki naJeża· 
loby pofatygować się I sprawdzi~ 
wiaryg-Odnooć tego, oo ktoś zł-OŚli· 
wy wymyślił. Zamieszczając takie 
inf o.rmacje tygodnik traci na swel 
wiarygo9ności. 

KRYSTYNA GALil~SKA 
101\V w Wąsoszu 

--k-

Nawiązując d-0 notatki traktujące! 
o inspektorze oświaty i wychowania 
w Wąsoszu („Kontakty" nr 443/861 
pragnę wyjaśnić następujące spr~ 
wy. 

1. Obywatelka j.nspektor prowadzi 
w Szkole Podstawowej w Wąsoszu 
zajęcia z plastyk.i w wymiarze 7 go­
dzin tygo<lniowo, na co wyraziłem 
zgodę pismem z dnia 2 września 
1986 roku. 

2. W szkole obywatelka inspektOf 
pracuje z.godnie z planem i ustalO' 
nym przeze mnie porządkiem. 

3. Obywatelka inspektor jest f 
gminie Wąsosz jedynym nauczycie­
lem posiadającym specjalistyc~e 
wyksztakenie w Zfikresie plastY:::; 
Mając na uwadze poważne bre:uw 
wykwa1ifiikowan·ej kadry pe<}agekO­
gów, uważałem za swój obowiąz 
umożliwić podległemu sobie urzęd· 
nikowj pracę w szkole. 

4. W wyniku rozmowy przepro­
·wadzonej z dyrektorem Szkoly P~t 
stawowej w Wąsoszu ustaliłem. ~ 
n.ie mairzyło się jeszcze, aby IekcJe 
obywatelki ińspektor ·nie doszły do 
skutku, a młodzież wagarowała. 

Mgr inż. MI.ECZYSLA W KILJSZ~ 
naczelnik gminy wąsosJ 

L 
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-----~~::-:---:-~~~~~~-:-:-~~~~~::::-:7=-;;--;::;;::;:-r~~ CIĄG DALSZY ZE STR. 1 Spółdzielni i, niczym eksperci, nie- wstydzie. A tak dzień w dzień żal ją prowadzić. 8 I 1984; W Dębnikach! podważalnie orzekli: stropy za sła- serce ściska: tyle roboty, tyle pie- z udziałem tych. ktorz11 budo~}i bagażem przegranych, świadomo- be, nie ma mowy o żadnym klubie! niędzy, tyle serca i na nic!"). szkolę, z poparciem wlad~ admin!-~~ że między hasłem a życiem Jeszcze trwały przetargi, gdy w stracyjnych i partyjnych, J!?Wsta3e sc1~· być tak wielka przepaść. Ja ,,Kontaktach" pojawiła się notatka: Dębniml nigdy nie zgodziły się z Społeczny Komitet Adaptac11 J?omu ~0Z:m. Niemniej młodzi, wrażliwi „Ko!o ZMW w Kijance Szlacheckiej powiatowy~i decyzjami: szkoły u Rolnika Seniora. 30 I 1984. Wo3ewo­Jest ło patologię spo~eczną, krzyw- postanowiło za własne pieniqdze i . was nigdy nie będzie. A budynek? da odpowiada na pism~, . mi'!1-ist;a. na ~a' pewno nie założą, rąk, gdy wlasnymi rękami przerobić strych He, he, a kto wam kazał stawiać? Otrzymuję do wiadomosci, ze in:: dęb czą że idzie o rzeczywistą rea- sklepu spożywczego na wiejski przy- („Sekretarz KP w Zambrowie, był, westycja przyjęta jest do realfzacp z_o a. tak porywającej idei, jaką bytek kuitury. Na szczęście sołtys z panie, człowiek ambitny: wpiszeta w ramach czynów spolecznych. 1 III ~iz~CJ:Ocjalizm. Dziś chcemy je<lnak pierwszym we wsi sikawkowym w się, poprę sprawę i szkoła będzie. 1984. Na adaptację Domu Rolnika ~~dzieć nie zmieniające się ;ia pięk- porę powiedzieii: Nie! Kraj w dłu- Stanął parter, 600 metrów kwadra- Seniora wplacają: os·M w Wyso-vv: ·sze hasła, ale rzeczywiIStość. I gach, a tu się szczeniakom mecyi towych, a wszystko nasza praca i kiem Mazowieckiem - 5 tysięcy i nty1~~ to jest w stanie każdego por- zachciewa! A musztardówka sikacza pieniądze. Zwołał zebranie: to zapi- Zakład Produkcji M _1czki Kostnej w 
po sumie - to nie dość!" Zwabiony sujem. Nie zapisał się nikt. Ktoś Górkach - 10 tysi r_ cy. 25 III 1983. wać"). notatką reporter „przywalił" sprawę puścił bąka. To wy tak! Pożałuje- W Banku Spółdzięlc. i ym w Rutkach Interes - 1 oL.dziela -. alb.o pol~- szerzej i głębiej. („Tego, brachu, tal"). Pisali do Obywatela Prezesa dowiaduję się, że osoba prywatna t ka. Tu, w P~lsce gmmneJ, po1:i- nikt «ambitny» nie zniesie. Sam Rady Ministrów, Obywatela Prze- (Janina Bączyk) wp "acila 40 tysięcy /czne może byc wszystko. q<iy po- straci, inni stracą, ale «honor» swój wodniczącego Prezydium Wojewódz- zlotych. 14 V 1984. Mieszkańcy wy-t~zeba, nawet kibel! ~~„Peregryn.~cje pokaże!"). kiej Rady Narodowej, Kuratora O- konaii już podkopu. pod fundamenty. postawieniem sławoJki obok p1Jal- kręgu Szkolnego w Białymstoku - W godzinach popoł idniowych uda-z · to brachu, kompletnie odd?Jielna To był kres sprawy. I archaicznego w kolejności, oczywiście, służbowej: lem się do Urzędu. Wojewódzkiego. ~owieść"). Zwłaszcza łeśli komuś myślenia Czarnego. W kilkanaście „W roku 1966 rozpoczęliśmy budo- Zaszedłem do archi ~ ekta wojewódz-·ę nie spodoba. Cokolwiek. („Za du- miesięcy później, w 1983 r., lokalna wę szkoty w czynie społecznym. kiego, Jacka Mieczi owskiego. Sj>oj-~~ prz:yjacielu, włożyłem roboty i prasa znowu przypomniała jego na- ( ... ] Wkład naszej wsi szacowany .rizal w dokumentację i stwierdzil, że ;o~sy by pozwolić sobie na to, że- zwisko. W rubryce ogłoszeń: „De- jest na sumę 420 OOO zlotych. Nir!- odpowiedzialny za to wszystko (eks-by nle spodobać się naczelnikowi, zynśekcja - deratyzacja. Szybko - stety, pracę naszą i wklady zaprze- pertyzę i wycenę obiektu. - przyp. sekretarzowi, komendantowi i tym skutecznie - zagraniczne środki. paścily wladże powiatowe, bowiem autora) jest WydziGl Zdrowia i 0-wszystkim,. którzy jednym podpisem Andrzej Czarny, K i jonka Szlachec- pod pozorem przejęcia budowy w pieki Spolecznej. Durektor Wydzialu mogą mnie puścić z torbami"). ka 16".' Zaczął z Kazikiem Bagió.- swoje ręce, podstępnie w 1968 roku twierdził jednak, że leży to w kom-skim, ale spółka rozpadła się, nim przejęły dokumentację od społeczne- petencji architektury. vVreszcie zna-Tu w pijalni ,,Marzenie", mogła dopadli pierwszego szczura. Interes go komitetu budowy szkoły i wstrzy- lazl wyjście: całą sprawą powinien być kultura; klub, którego nie było żaden dla dwóch - wkrótce okazał mały budowę, mimo że niezbędne zająć się naczelnik gminy, wieś jest 1 nie ma. W poł_owie 1982 r;, ~dpu- się za mały dla samego Czarnego. materialy jak: cegta, cement, belki wszak na jego terenie. Zaintereso-ścił sobie rob1eme „w ogóle i po- Wówczas postanowił kupić starą re- stropowe z płytami wypelniajqcymi wal się też, skąd mam tyle czasu, stanowił zrobić coś małego, ale kon- mizę i założyć pijalnię pi wa „Ma- do dziś leżą na placu budowy. In- by tę sprawę tak konsekwentnie kretnego. („Siedź, brachu, i patrz, rzenie". terwe~cje nasze najpie·rw u wladz kontynuować. Może powinien zająć że dla tych, którzy kierują Związ- gromadzkich nie daly żadnego rezul- się mną wydzial zatrudnienia". 

kiem, decyzją o realności marzeń zawsze wnerwiały go wszelkie tatu. Wręcz przeciwnie, przewodni-tylu ludzi, naj~ażniejsze. jest «pod- ramki. (,,Latami dłubałem w 
łączyć się», «ekipa», «IDÓJ człowiek.,., kółkach ł'olniczych, mówi oj- czący Prezydium G RN w Rutkach 
«martwa zagrywka». Sam w to za- ciec, to mnie nie dziwi. Każdy po- oświadczył nam, że jeśli nie zaloży-
cząłem włazić, myślałem «gnój• i winien robić coś poza regulaminem my POP PZPR w naszej wsi, to 

m Zacząłem Sl."' babra.Jo bo takie od-<ło"). Pod kon1·ec 1980 r. na wsi· sa " "' szkola nie zo~tanie wybudowana. gierki wciągają jak ruletka; podłą- zaczęło się dziać coś autentycznegó; 
czylem się nie do tej ekipy, co tl'Ze- takie oderwanie grzbietu od ziemi. Następnie kilkakrotnie zwracaliśmy 
ba, okazało się, i usłyszałem: rozra- Zakfadali z Czarnym koła, aż pa- się z prośbą do gospodarzy powiatu. 
biacz; z kategorią «niezdolny do trzą: nikt nie ma koncepcji, co to 
służby wojskowej„ znalazłem się na- w latsich osiemdziesiątych XX wie­
gle w mundurku"). ku ma być. („W Zarządzie · Woje-

WŁADYSŁAW TOCKI 
Lokal prywatnej pijalni piwa ,,Ma­

rzenie" Czarnego to dawna remiza 
OSP • w Kijonce Szlacheckiej. · W 
1982 r. koło ZMW, któremu prze­
wodniczył Czarny, postanowił<> u­
tworzyć w niej klub rolnika. (,,Wol­
ne chwile w Kijonce znaczyły wiel­
lcie czekanie na„. dostawę piwa. 
Wynosiło się ze sklepu ćałe konte­
nerki i w gaz, brachu, aż rozlegał 
s~ę jeden wielki gulgot"). Pomysł 
rue był świeży. Dwa lata wcześniej 
udało . się uzyskać zgodę naczelnika 
OSP, które wystawiło sobie nową 
re~izę, na remont zdewastowanej 
r':11n!· Koło zadeklarowało: damy 
Pieniądze na pokrycie dachu; starsi 
- dr~wno na naprawę ścian. Po pa­
~· m:esiącach pieniądze były („Pięć-

1es1ąt tysięcy! Byliśmy najbogat­
szym kołem w województwie!"), 
drewno - nie. Sami na całość szar­
Pnąć się nie mogli. 

Któregoś dnia Czarny wdrapał się 
~a strych geesowskiego sklepu. 
sz~ł, pojechał do prezesa w Wy­

~ok1e.m Mazowieckiem, WZSR-u w 
z~mzy, Zarządu Wojewódzkiego 
d W. Po paru dniach wrócił pod 
:c~ z niezwykle kompetentną dele­

g .cJą. Prezes Józef Somełko nie sta­
~~a.ł oporu: „No, rzeczywiście, klub 
lek ze. tu być". Pozostali obiecali da­
Pad~ id~cą pomoc. Potem jednak za­
zes a .cisza. („Był taki okres, że pre­
ko .0wt !V.ZSR-u nie dawałem spo­
siąlU dz1~n w dzień przez trzy mie­
Patce. K1ed! ~ie mógł już na mnie 
ścU:-·ze~. mow1, brachu, z życzliwa~ 
OPł~ć . arn tę płytę na remont, wy 

cie fachowca"). 

Wr· ·1 · dy oc1, zebrał chłopaków. I wte-
ry br~! Okazało się. że sołtys. .któ­
zorc{ . Przewodniczącym Rady Nad­
w W> . G~ •• Samopomoc Chłopska" 
zwoiau~sok~em, i naczelnik . straży 

Ctche zebranie członków 

r 

wódzkim urzędujący przewodniczący 
najchętniej snuł wspomnienia: było 
kiedyś takie ZMW, że ho-ho, i że­
śmy z Bolkiem działali"). 

W 1981 r., na plenum ZW, pijany 
wice (nauczyciel) brylował wśród 
członkiń-uczennic. I wszystko w po­
rządku! Nie mógł, koledzy, być przy­
ćmiony, skoro raz po raz zgłaszał 
wniosek o przegłosowanie poparcia; 
zwłaszcza że wiedział, kogo. („ Wlaz­
łem w zabawę: zobaczymy, kto ma 
silniejsze nerwy. I nim się obejrza­
łem, miałem zafajdane papiery i 
minęły dwa lata"). 

- Dwunasty lutego 1983. W 
Przychodni Rejonowej w Zambrowie 
olbrzymia kolejka. Każdy chory. 
Każdemu się spies~y. Przy drzwiach 
wejściowych człowiek-widmo: wy­
mizerowany, osłabion~. trzęsie się 
jak galareta. ,,Przepuście mnie, pań­
stwo, w kolejce." Szybko organizu­
jemy pomoc, przewozimy do szpita­
la, bo okazuje się, że jest zupełnie 
bezdomny. Pani ordynator r-0zkła­
da ręce i odmawia przyjęcia na 
swój oddział, bo staruszek nie ma 
przy sobie żadnych dokumentów i 
nie przywiózł go nikt z rodziny. Je­
stem bezradny - kończy dziwny 
monolog Kazimierz Bagiński. 

To wydarzenie skrystalizowało cel: 
wokół tyle ludzkiej, beznadziejnej 
nędzy, poradzą jej tylko młode rę­
ce! („Motywacja osobista? Patetycz­
na, cholera, aż trąca fałszem"). Kil­
kanaście dQi później dowiaduje się, 
że we wsi Dębniki mieszkańcy 
przed laty budowali tysiąclatkę; w 
czynie społecznym. Gdy pękły dane 
im obietnice, przyszły reorganizacje, 
nie wykończony gmach zaległa mar. 
twa cisza. („Gdyby to było z drew­
na, marzy sołtys · w lip~u 1985 roku, 
podpaliłby człowiek i byłoby po 

o podjęcie budowy, zapewniając 
jednocześnie dalszą pracę ni ef ach o­
wą. Dopiero pi smem z dnia 11 XII 
1970 r.- Wydział Oświaty i Kultury 
PRN w Zambrowie powiadomił nas, 
że szkoła nie będzie budowana". 

Z zapału dębniczan pozostały mu­
ry parteru i kilkadziesiąt publikacji 
prasowych o zmarnowanej inicjaty­
wie. W 1983 r. Bagiński postanowił 

\ 

j'ą wskrzesić: adaptować budynek 
niedoszłej szkoły na Dom Rolnika 
Seniora. Jako doświadczony wyja­
dacz poszukał sojusznika, „Kontak­
ty", którym podrzucił „Zapiski kru­
szymurka": ,,27 II 1983. Rozmawiam 
z wicewojewodą Eugeniuszem Mio­
duszewskim. Podpisuje się pod ideą 
oburącz. W Wydziale Zdrowia i O­
pieki Społecznej są zdumieni moim 
pomysłem, bo trzeba będzie dużo 

pieniędzy. Wyszukują same prze­
szkody. 9 III 1983. Rozmawiam w 
gminie Rutki z naczelnikiem, Cze­
sławem Kurzymą. Podpisuje się o­
burącz. 14 IV 1983. Zajeżdżam do 
Dębnik autobusem na godzinę o­
siemnastą . . SoUys, Stanisław Brzo­
zowski, przyjmuje 1nnie jak człowie­
ka porywającego się z motykq na 
słońce. 11 V 1983. Otrzymuję p ismo 
o<?- wicewo;ewody.. Pozytywnie opi­
niuje adaptację. 19 VII 1983. Sprawa 
zaczyna kręcić się w kólko: od wo-
jewody do dyrektora Wydziału 
Zdrowia i Wojewódzkiej Komisji 
Planowania. Nie wiadomo, kto ma 

Zapiski (skrócone do jednej en­
tej) urywają s·ię wraz ze sprawą: 27 
VII 1984 r. główny inspektor s~ni­
tarny negatywnie ustosunkował się 
do lokalizacji przyszłego Domu Se­
niora Rolnika, ponieważ ,,Propono­
wany obiekt do adaptacji znajduje 
się w strefie ochronnej p-rzetworu 

mączki kostnej i tluszczu wynoszą:.. 
cej 1000 m; odległość od za1dadu ok. 
500 m". („Tyle oddalone są pierwsze 
zabudowania Dębnik, ale pani u­
rzędnik z komisji orzekła, że chło­
pi przywykli do gnoju, to zakład 
im nie śmierdzi, więc n ie ma po­
trzeby go likwido·wać, choć jest 
czasowy"). 

Decyzja była m~ateczna i dla nie­
który.eh, zmęczon~h manią Bagiń­
s~iego, radosna. Obiektem, jak si~ 
dowiedział, miał się zająć Wydział 
Rolnictwa. „Zajmuje" się od dwóch 
lat. Społecznemu Komitetowi zapro­
ponowano „rozważenie możliwości 
innych form dzialanla". 

M ain . d~ść, ale '':styd mi przed 
ludzrru z Dębmk - mówi w 
grudniu Bagiński. Trzy dni 

wcześniej zaczepił wicewojewodę 
Mioduszewskiego. ,,Panie Kaziku ... " 
- zatrzepotał rękami i spiesznie od­
szedł. 

- Jakiś tydzień temu - przypo­
mina sobie tego samego dnia Czar­
ny - przyszli chłopcy z kola (jes­
tem nadal „niefunkcjonującym" od 
trzech chyba lat przewodniczącym) 
i m6~ią: mamy trochę forsy. Można 
by kupić magnet. Wstawi się do 
„Marzenia" i przyjemniej będzie 
ciągnąć piwko. 

Imię, nazwisko I miejsce zamieszkania 
właśctclela ptJatni plwa zostało zmlento. 
ae. 
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P rzełożenl mają o Zenonie 
Zdanowiczu bardzo dobre 
zdanie. Najwyżej cenią jego 

uczciwość, praców1tość, umiejętność 
wykorzystywania w pracy bogatego 
dośWiadczenia zawodowego I życio­
weJo. Nie sprawia szefom kłopotów: 
ani na niego, ani na jego podwłaa-

- nych nie było fadnych uzasadnio­
nych skarg. A .nawet te bezpodstaw­
ne należą do rzadkości. Poza tym, 

że przepracował nienagannie 30 iat, 
znajdował zawsze czas na społeczni­
kowstwo. W Ciechanowcu pracuje 
od 1978 r. i należy do tej grupy 
mieszkańców, których można nazwać 
„ludźmi-drożdżami". 

Na razie sam miód. Mam jednak 
nadzieję znaleźć w Cieehanowcu 
niezbędną łyżkę dziegciu. W targo­
wy poranek dziesiątki miejscowych 
i przyjezdnych przemierzają ulicę 
Kościuszki między geesem, bankiem, 
Urzędem Miasta i Gminy, sklepami 
i barem. Zadaję przypadkowym 
przechodniom to samo pytanie: czy 
znają Zenona Zdanowicza i co o 
nim sądzą. Odpowiadają bez dłuż­
szego namysłu. 

- Pewnie, że znam. To nasz ko­
mendant posterunku. Dobry chłop 
Nie słyszałem o nim złego słowa. · 

- Nie pije, nie bije, ogólnie w 
porządku jest. , 

- Gdy my z baru czy ze „Złotego 
~łos~". ?zwonimy z interwencją, 
z)aw1aJą się natychmiasl Nie mamy 
d-0 milicji zastrzeżeń. 

- Ży~zli~ ludziom. Widzę też, 
że. po mieście chodzi, w teren jeź­
?zi, to znącz~. że się interesuje re­
)Onem. . 

- Bardzo dobrze go znam, bo 
współpracujemy w radzie narodo­
wej. Zdanowicz jest przewodniczą­
cym komisji przestrzegania prawa i 
porządku publicznego. 

- .Nie wiem, kto by mógł mieć 
do ruego pretensje. Może taki co 
sledział w pudle? ' 

Inni w tym samym stylu. Zdecy­
dowanie nie mam tego ranka s-zczę­
ścia do malkontentów. 

Gdy wchodzę do gabinetu st. sier­
żanta sztabowego Zenona Zdano­
wicza, woda na kawę zaczyna już 
kipieć w czajniku. 

- Wiedziałem - uśmiecha się 
kontent - że pani już przyjechała, 
bo telef o nowa no do mnie że ktoś 
chodzi po rynku i wypytuje o mnie 
ludzi„ . . Zna mnie wielu - dodaje 
- bo. jestem tu już dziewięć lat. 
~azw1sko mam łatwe do zapamięta­
n~a, a pomylić mnie z kim innym 
me sposób, bo w gminie Ciechano­
wiec mieszka tylko jeden Zdanowicz. 

N iezależnie od tego, jak oĆ·e­
niają- go ludzie, ma parę za­
sad życiowych, które stara się 

wpajać również swoim podkomen­
dnym. Przede wszystkim prawdo­
mówność oraz sumienność w wyko­
nywaniu obowiązków. Zawsze też 
powtarza, że lepiej dwa razy zapy­
t~ć ~ię szefa, niż zrobić coś pochoP­
rue ~ potem naprawiać błąd. Po 
drugie - należy umieć odgraniczać 
sprawy służbowe od osobistych o­
raz pomagać ludziom w ich kłopo­
tach, o ile taka pomoc nie koliduje 

· z prawem. 
Te prosto brzmiące zasady z re­

guły nie ułatwiają życia. Zenon Zda­
nowicz uważa jedna~, że żyć z ni­
mi wcale nie jest trudno niż wbrew 
nim. Na kłamstwie i nieuczciwości 
~ow!em z reguły daleko się nie za­
Jedzi~. Na~et . gdy się kogoś pry­
watnie lubi, me można mu pobła­
żać, jeśli zaczyna żyć z prawem na 
bakier. I jeśli tak wszystkich trak­
tuje, uważa Zdanowicz, to wpraw­
dzie może ktoś mieć . do niego żal 
ale uzasadnionych pretensji czy 
skarg nie będzie. 
Odnoszę wrażenie, że komendant 

Zdanowicz ma najwidoczniej skłon­
ność do zapominania przykrych 
momentów, bo zdaje się wcale nie 
pamiętać incydentu -sprzed · paru 
miesięcy, którego mimowolną ob­
serwatorką byłam. „Podpadł" wtedy 
jednemu z miejscowych dyrektorów­
-społeczników, gdy na rozprawie w 
Sądzie Pracy świadczył na korzyść 
zwalnianej przez niego pracownicy. 
Tym bardziej te podpierał się ra­
czej swym autorytetem radnego nit 
milicjanta. Interesu dyrektora przed 
sądem bronił wtedy Antoni Ch., .e­
merytowany białostocki milicjant, 
który z dziwną napastliwością zwra-
cał się do świadka Zdanowicza. Jak 

WARTOSCI l\10JEGO Ż'YCIA 

się okazało, panowie w ~wien spo­
sób się mali. Zenon Zdarlowicz, je­
szcze gdy pracował w Knyszynie, u­
karał ojca Antoniego Ch. za kradziet 
drewna. z lasu. Ponad ćwierć wieku 
minęło, ale zadn niechęci Cło ko­
legi-służbisty widocznie pozostała. 
Natomiast dyrektor złożył skargę na 

nie zdarzało się nam sporządzać 
6-'7 wniosków do kolegium ds. wy­
kroczeń. Właściwie pracowaliśmy 

, od 8.00 do 16.00, mocno przeciąże­
. ni czynno~ciaml dochodzeniowymi. 
o profilaktyce trudno było myśleć. 
Służbę wieczorowo-noeną pełnił Ro­
man Szulborski, który rano przyno-

,DANUTA WiiONIS.~EWSKA 
komendanta do WUSW w Łomty o 
to, te ten przekroczył swoje kompe­
tencje. Zenon Zdanowicz, wezwany, 
pojechał do „województwa" złotyć 
wyjaśnienia. Dziwi się jednak. że 
dyrektor, też radny, nie wie, te 
zgodnie z art. 83 radny ma prawo 
do interwencji. Prctwo prawem, a 
korzystanie z niego nie wszystkim 
się jednak podoba. 
· Poziom życzliwości dla komendan-

ta spadł również ·u paru osób po je­
go interwencji w obronie innej ko­
biety, której akt notarialny "prze­
grał" w U rzędzie z „prywa tnym u­

. kładem" drugiej strony. 
Takie zadrażnienia nie spędzają 

jednak Zenonowi Zdanowiczowi snu 
z po~.viek. Najważniejsze, że - o­
gólnie rzecz biorąc - współpraca z 
szefami instytucji i przedsi~biorstw 

układa się' dobrze lub poprawnie 1 
że ze swoich obowiązków załoga po­
sterunku wywiązuje się nieźle. 

D ziewięć lat temu, gdy po 17 
latach pracy w spokojnej go­
niądzkiej okolicy został prze-

niesiony do Ciechanowca, nie ·było 
mu łatwo: teren nieznany, obsada 
kadrowa posterunku takcr sama, czy­
li jeden plus cztery, ale miasto dwu­
krotnie od Goniądza większe, a gmi­
na trzykrotnie liczebniej$za. 

- Chuligaiistwo wtedy prawd.zi­
Wie kwitło - wspomina. - Dzien-

sił obfity „plon" w postaci meldun­
ków o przestępstwach i wniosków 
do kolegi urn. Wtedy -postan.owiliśmy, 
że oprócz 8 godzin w dzień każdy 
z nas popracuje społecznie po ł -
noeą. Chuliganów nie odstraszy bo­
wiem jeden milicjant w budynku 
posterunku, lecz, ewentualnie, trzy­
osobowy patrol na ulicach. Rezultat 
okazał się zgodny z oczekiwania.mi. 
W os ta tni<eh dwóch latach przestęp-

czo~ć spadła w całym kraju, nie o­
macza to jednak, że automatycznie 
ubyło nam pracy. · Swiadczy o tym 
wzrost wykcywalności przestępstw 
w rejonie Wysokiego Mazowieckie­
go, w tym i w Ciechanowcu. I cho­
ciaż rzadko zdarzają się w gminie 
Ciechanowiec takie, które trafiają 
na pierwsze strony lokalnych gazet, 
imudnyeh zabiegów dochodzenio-

wych ,przy nich jest sporo. Podobnie 
jak gdzie indziej popełniają je naj­
częściej osoby pod wpływem alko­
holu. Picie staje się ju1: bowiem 
sposobem na nudę i kłopoty, nato­
miast rzadko kiedy bywa prawdzi­
wym nałogiem. Alkoholików mamy 
w gminie zaledwie kllku. Inna spra­
wa, że i tych paru trudno wyleczyć. 
Jeśli nawet przed komisją delik­
went nie zdoła zrobić z siebie anio­
ła i wniosek trafi do sądu, który 
skieruje go na leczenie odwykowe, 
to albo w szpitalu nie ma miejsc, 
albo kuracja jest mało rygorystycz-

I 

na 1 pacjent nawet w jej trakcl 
nie przestaje pić. Mamy jednak ~ 
gminie jeden optymistyczny Pny„ 
kład: młody rolnik zakończył kura 
cję rok temu i jeszcze do nałogu ni; 
wrócił. 

Najskuteczniejsza byłaby zmiana 
obyczajów, ale to proces powolny, 
Jakieś rezultaty na wsi przynosi 
roztacza.nie „opieki" nad zabawarni, 
Naczelnik gminy w uzgodnieniu 1 
posterunkiem nie daje zezwoleń tym 
sołectwom, w których zd~r~ły się 
pijackie rozróby. Oczywiście gdy 
po jakimś czasie ludzie „dojrzewa„ 
ją" do poczucia odpowiedzialności 
za spokój na organizowanych przez 
siebie imprez~ch, trudno nadal Od. 
mawiać im tej najprostszej ,rozryw. 
ki. W Radziszewie-Królach miesz. 
kańcy przewrócili nawet samochód 
z piwem, żeby nie cofnięto im zgo. 
dy na zabawę. Nie chodzi bowiem 
jedynie o zachowanie w stanie nie. 
naruszonym czyichś żeber czy nosa, 
lecz i o to, te awantura zakończo. 
na aresztem lub wi~zieniem może 
niejednemu młodzieńcowi przypad. 
kowo -lecz nieodwracalnie zaciążyć 
na przyszłości.. 

Lepiej zdać się na bardziej for. 
tunne przypadki. Zenon Zda­
nowicz jako młodzieniec w o-

góle nie myślał o zawodzie milic­
janta, chociaż w milicji pracował 
szwagier i zaprzyjaźniony sąsiad. 21 
paidziernika 1956 r. wracał do do­
mu z Pdznania po dwuletniej służ. 
bie wojskowej. Około jedenastej 
wieczorem wysiadł z taksówki przed 
domem. Okazało się, że sąsiad-mi· 
licjant wyglądał go tęskniej, a w 
każdym razie skuteczniej niż ro· 
dzina. Zaprowadził go prosto na po. 
sterunek. „Dwa lata_ na ciebie cze. 
kałem" - usprawiedliwiał ~ię jak­
by, ale był twardy: nie zamierzał go 
puścić do domu, dopóki się jedno­
znacznie nie zadeklaruje. Następne· 
go dnia rano Zenon Zdanowicz po­
jechał do Białegostoku. W ciągu go­
dziny wypisano inu legitymację słu!­
bową i asygnatę na mundur. O 10 
rano 22 października został mille· 
jantem. 
Formalności nie były skompliko­

wane: zarówno jego życiorys, jak I 
„korzenie" rodzinne były. znane i 
nienaganne. Ojciec, członek KPP, 
zginął w czasie wojny; starszy bra~ 
PPR-owiec, służył w białostockim 
KBW, on sam zaczął pracę jako 
małoletni w wasilkowskich zakla· 
dacll im. Emilii-Plater i był znanym 
działaczem ZMP. 

30 lat służby i dorosłego życia 
minęło niepostrzeżenie. Jako mło­
dzieniec przyjaźnił się z członkiem 
bandy, synem groźnego przywódcy 
podziemia, kt§ry planował zgładze· 
nie go. W czerwcu 1956 r. był w 
samyrń centrum wydarzeń poznań· 
skich. W 1957 z kolegą „wywęszyli" 
w po,rę sabota! na Krajowych Tar· 
gach Poznańskich w Poznaniu 
ktoś podpiłował pierwszą~ polskq o­
bra biarkę, eksponowaną na . sali 
wystawowej. Ile lat minęłot gdy 
konwojował morderców, na samo i· 
mię których wielu ludziom jeżył się 
włos na głowie?! Dzisiejsza codzien• 
ność posterunku w Ciechanowcu ~ 
tropienie drobnych złodziejaszków, 
niewyrafinowanych włamywaczy, 
ludzi naciągających urzędy na 
kartki żywnościowe, bony paliwowe, 
wiejskich bal;>, które zasiały niele· 
galnie mak lub pędzą ukradkiem 
bimber, łagodzenie rodz1nnych a· 
wantur czy poszukiwanie staruszka 
z Domu w Kozarzach, który wY· 
szedł na spacer i zabłądził w lesie. 
Inne czasy, inne sprawy.„ 

Program Zenona Zdanowicza na 
najbliższe trzy lata pozostaje bez 
zmian. Ponieważ ogółem ma 37 lat 
stażu pracy, chciałby, o' ile zdrowie 
mu pozwoli, uzbierać okrągłą czter· 
dziestkę. Po przejściu n~ emeryturę . 

nie zamierza pozostać w Ciechano\V" 
cu. Nie mają tu z żoną żadnej ro­
dziny. Trójka dzieci, już samodzłel· 
nyc~ też mieszka poza CiecbanoVI" 
~m. , 

- Dopóki się pracuje - twierdzi 
Zenon Zdanowicz - człowiek .pozo­
staje w nurcie wydarzeń, ma ciąg­
ły kontakt z innymi ludźmi, wroga­
mi i przyjaciółmi. Potem wszystko 
się zmienia i samotności nie odczU" 
wa się tylko blisko rodziny. za­
mieszkamy z żoną gdzieś blisko 
wnucząt. Być może na knlejnycb, 
jeszcze spokojniejszych, 30 lat... 
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K• dy położna Hanna Jaworowska po skończonym w ów sobotni 
ie k • k k' d ł · · . · r dyżurze złapała ta sow ę, 1erowca zaga nq , zanim Jesz· 

wiecz:szyli: _ Wie pani, ie mamy w Zambrowie trojaczkił 
cze rTakł - zdziwiła się i już nie powie~ziała na ten temat ani 

- 0 • emocje przeiytego dnia były zbyt silne. A mogłaby prze· 5~0!' w~yrecytować wszystko po kolei, bo. jak ~a jej 3-letni stai pro· 
c1ez d . . kl I to naprawdę z arzen1e n1ezwy e cy . 

erwsze . bóle eh wycily Elżbi:tę ordynatorowi ~is.~a umieraln?ść no-
~1 1cowską ionę Wojciecha, kie- worodków; naJm1.Sza w wo3ewódz-

K~~y taksÓwki. 32-letnią matkę twie łomżyńskim. 
ro . a dzieci, pracownicę zambrow- _ . W. , t~~!3 ,,Cepelii" (referent do _spraw / 
~sobOW) eh, od 5 lat na urlopie wy-
howa wczym), w s<>botę, '1 lutego, 
~ trzeciej nad ra~em. O 4.35 zost~ła 
rzyJęta na oddz:ał. N?cny dyzur 

Pełniła położna Irena P1ekuto:vs~a. 
kiedY Hanna Jaworowska zmienia­
ła koleżankę. tamta, choć zmęczona, 

·e poszła do domu. Chciała być d-0 
~~ńca, z cieka w<>ści. O 7.30 wystą­
pilY bóle parte. 

Potem sensacja, podawana z ust 
do ust. najpierw. rozeszła s 1,ę . b_łys-
1tawicznie po szp1talu, a pózmeJ 

0 całym Zambrowie. Hanna Jawo­
~owska, w piątym dniu ży~ia nowo­

• odków mówi (bez zerkania do no­
fatek): ' - 7.40. poród pośladkowy, 
waga 1600 ~ramów. . 47 centymet­
rów długości, chłopiec; 8.05, poród 
główkowy. 2120 gramów, 51 centy­
metrów, chłopiec , 8.30, poród głów­
kowy, 2800 g: amów,. 54 cent~me~ry, 
chłopiec. Nie potrafię. opowiedzieć, 

co wtedy czułam! · Ucieszyłam się, · 
• że t<> właśnie na na$zym oddziale, 
na inoim dyżurze i do tego przy 
mnie. Matb była bardz-0 dLielna. 

W karcie zapisano: „poród silami 
i· drogami natury" 

Danut.a Żąda. oddLiałowa z Od­
działu PoloLmczo-liiaeko.logicznego, 
od· 22 lat pracoNmca szpitala, dwa 
razy zbiegała na parter z wiado­
mością o piątym i szóstym potom­
ku (o czwartym dowiedzieli się te­
iefomczme) do rozgorączkowanego 
OJCa dz1ec1 i matki rodzącej kobiety. 
Pani Danuta sama Jest JUŻ babcią, 
ale ŻYJe myślą o kolejnym, rychiym 
DOrodZJ.e s·No;eJ cock1, stąd nieporo­
zumienie: niektorzy pracownicy zro­
zumieli, że to wlaśnie rodziły się 
Je) wnuczęta! Nawet otrzymała gra­
tulacJe z teJ ok.azJi. 

- Elżbi eta ur<>dz1ła się przy mni-e, 
a teraL JCJ troJaczk:i! - mówi wzru­
szona. - lstmalo prawdopodobień- . 
stwo ciąży mne>g1eJ w tej rodzinie, 
bo już zdarzały ..i; 1~ takie przypad­
ki. 

~irostaw Pracuta, ordynat-Or Od­
działu Położn1e2n-Ginekologicznego, 
PrznnaJe, że rue ;:podziewali s1~ 
tro.Jaczków. Ultrasonograf „Siemen­
sa" \około 6000 dolarów) na dal po­
zostaJe w sferze marzeń Oddziału. 
Urządze.nie to Jest właściwie „pra­
wą ręką" położnika. Lekarz może 
uz~skać odpow1-edź m.in. na pytan ie 
0 hczebnosć ciąży, jej rodzaJ (wczes­
na czy obumarła), położenie płodu 
1 Urniejscow1eme łotyska. może dia­
gnozować guzy ginekologiczne. TeraL 
;rzeba. wozić p~Jentk1 do Łomży 
.u~ Biategostoku, zawsze ryzykując 
~ck z~rowiem. Kardiotokograf pro­
u c3i NRD, będący w posiadaniu 
barnbr~wskiego Oddr.iału, bada za­
xixien1_a tętna plod11~ Urządzenie z 
k wieku - poród l XIX: ból. 
• flYk, nerwowa 1vzątanina. Co pią­
~~s rod~ą~a w Oddr.fale prze chodzi 

Elżbieta Kołakowśka nie ma słów 
uznania dla personelu; i lekarz, i 
położna pomogli jej przede wszyst­
kim psychicznie. 

- Doktor Go<llewski ciągle pow­
tarzał: „Musi pani być spokoJna i 

· słuchać położneJ" a siostry, żebym 
słuchała doktora. Wie pani, to na 
mnie tak spadło . .:. 

Matka trojaczków przypomina so­
bie ostatnią wizytę u prowadzącego. 
ją przez cały okres ciąży lekarza 
rejonowego, Romana Leszczyńskie­
go. Właściwie wtedy powiedział, źe 
na pewno będzie więcej niż jedno. 
Przez te 9 miesięcy czuła się nie 
najlepiej: słabła , szybko s ię męczy-

KOMU 

„ 

RADOSC. 
ła. Kiedy znalazła się w Oddziale, 
myślała tylko o szczęśliwym roz­
wiązani u. Dwa to d wa! A że te trzy 
poszły gładko, to naprawdę cud! Nie 
wybrała jeszcze i mi-On dla d wóch 
synów, bo Jeden będzie Jan, tak jak 
doktor Godlewski. Mąż także nie 
ma jeszcze pomysłu . 5-letni Kamil 
chce mieć brata Mi chała, 3-letnia 
Svrlwia - tylko „dzidziusia". a oól­
to-raroczna Milena jeszcze s !ę nie 
1.decyd-0wała . 

Pani Elżbieta w ooczątkach ciąży 
myślała: „Mamy dwie córki i sy­
na. m1żc> będzi e do pary?" - No, 
właściwie teraz też je~t do pary! 
śmieje s:e. - Mo ja teści-Owa bat d zo 
si ~ ucie:;zyła 

Natomiast ba bcia, na wiesć o po­
rodzie wnudkl. odżyła OJciec tro­
Jaczkow w iózł do niej właśnie dok­
tora T adeusza Hankowskiego, któ ry 
odbierał poród pier wszych w h is tori i · 
zambrowskiego szpita la t rojaczków 
Prawdopodobieństwo przyjści a na 

Ś\\'I.a t trojc.:czków zdarza się bard10 
rzadko. - W nas!ym szpitalu co 22 
lata - mówią żartobliwie praco w­
nicy. Halina Ma lin?wska, przełożo-. 
na pielęgniarek. pamięta tamtą tróJ­
kę doskonale; pracowa ła wtedy w 
Oddziale Dziecięcym: 5 grudnia 
1965 r urodzily 3 i~ d Nie dziewezyn­
ld i ch ł r· piec , który nosi imię dok­
tora łfa nko ·.v s ki ego : lada dzień kon­
c:zy s ł..użbę wojskową. 

Spoś;ód p.~c1 u p o.cJentc-k leżących 
z pnni:i Elz.b:c t<\ w jednej sati d '.V1e 

urodz1ły także synów Oczekującn 
na porod drugieg·o d ziecka młoda 
kobieta mówi: - Uci~szyłam siQ 7;e 
tej pani tak się szc zęśliwi:e w-s~yst­
ko ułożyl-0, a d-0 tego jest teraz 
sławna! 

niezwykwłym wydarzeniu przybiegła 
do szpitala pełna najgorszych prze­
czuć. 

- Najbardziej przerażała mnie 
myśl, że coś złego się z nimf stanie. 
Musiałam zobaczyć je na własne o­
czy, ocenić ich stan. Po . badaniu 
troch~ się uspokoiłam: ma3ą &zan­
sę przeżycia. 
Dziś stan najcięższego malucha 

(karmionego piersią matki) w pełni 
panią ordynatór zadowa~a. ~ozo~tał~ 
dwójka wymaga troskltweJ op1ek1, 
otrzymuje pokarm kobiecy sterylny 
(matce rJe wystarcza dla wszystkich 
dzieci, a ponadto jeden jest zbyt 
słaby, żeby ssać samodzielnie). Cala 
trójlta przebywa w inkubatorac~. 
Recepta na czas po opuszczeniu szpi­
talnych progów: prawidłowa pielęg­
nacja, odżywianie, spacery - waru­
nek normalnego rozwoju fizycznego 
i psychicznego dzieci. 

- Zresztą, n ie wypuszczę ich stąd, 
jeśli ich stan zdrowia będzie budzić 
jakie kol wiek mo)e zastrzeżenia. 
Myślę, że t-0 co najmniej jeszcze 
trzy tygodnie. 
· W ciągu swojeJ 22-letniej pracy 

pani orynator zrobiła jeden jedyny 
wyjątek: ubranego prawie sterylnie 
ojca troJaczków wprowadziła do sa­
li wcześniaków, leżących w inkuba­
torach. Był bardzo zakłopotany. 

Pani orynator nie wyobraża sobie 
matki trojaczków skazanej na włas­
ne ręce przy szóste~ dzieci. Sama 
trójka w inkubatorach doglądana 

jest całą dobę przez jedną pielęg­
niarkę. 

Co będz.ie pożnieJ, gdy umiikną 
zachwyty i opa~ną emocJe zambro­
wian? Bożena S-0i:>ocińska, kierow­
niczka działu spraw ekonomicznych, 
i Edward Kruszewski, przewodmczą­
sy Z 'ń·t ązku za v,.odu .\L·g.o Vv macie­
rzystym zakładzie Elz bi ety Koła­
kowskiej, przyszl! z kwiatami J ży­
czeniami. Na zakłndoweJ tablic'y o­
głoszeń fakt ten został optsany i 
UJęty w koloruwe ramln. 

- O swoich pracowntkach nie za­
. pominamy - . m6w1 przewodniczący 

..... i p0mozemy ta ld e. w teJ sytuacJL 
- Chcemy założyć troJaczkom 

książeczki mieszkan10we - uz.upeł- · 
n1a Bożena Sot>ocmska - lecz n.a 
pełny wkład me mozemy się zdo­
być, bo nasza spółd zielnia Jest ma­
łym zakładem. Na pewno rue za­
pomnimy o d z1ec1ach l czerwca i 
24 grudnią , bo to pnecież także i 
nasze troJaczki! 

Danuta Gębicl-Mackicwicz, dy.·ek­
torka Zespoiu Opiek1 Zdro .votneJ w 
Zambi-owle: - Przez plerwszy rok 
życ i a dzieci będziemy musi h zapew­
nić matce pomoc po łożncJ środow:s­
koweJ. Może uda na rn s:ę zmobili­
zować d'.) patron.atu nad tro jaczka-
1n1 zakłady pracy? 

Grz.egon :vl ack!e ·~·icz.. I sek retarz 
KM G PZPR: - Wi erzę, że taki pa­
t rona t będ zie . Mdrny w Zambrow:e 
zaktady. które na pewno nie z·osta­
w1ą na I odi.ie naszych, sla 'Nnych 

.Ju.i p rzecie.. ż, I. ro :ac7..k6w 
Zygmu:1t Brnły naczcl:1ik mbstu 

i gminy · - Nie zc1prrnnirny o wy­
prawce 1 porozma·.viamy z mntką 11 

najpotrzebnieJszych rzeczach dla 
dzieci . 

kontakty 
koń taktów 
Jesteśmy mieszkańcami ulicy El­

e kie; w Gra;ewie. Zwracamy się ~ 
redakc;i o pomoc, bo na ~asze1 uLl­
CJI wodę i kanalizację poprow<!d.zo­
no tylko do stac;i CPN, a dal.e1 me 
Wygląda na to. że prace są iuz sko~­
czone bo kladą krawężniki i pewnte 
zacznq lat asfalt. Może potem za­
czną lamat asfalt i kopać doły pod 
TUTY, bo tak się często u nas robt .. . 

W czasie remontu ulicy Elckie1 
wszyscy zostaliśmy pozbawieni, wo­
dy. Teraz tylko część mieszkanców 
tej' ulicy ma .dop7owadz?1!-q w'?dę, a 
inni czerpią 3q ze stu.dm z ma1ą. na­
dzieję. że też zostanq podl qczeni. 

Ostatnfo ulica zostala okopan.a 
bardzo głębokim 1'owem, który spo~ 
wodował ucieczkę wody ze studni. 
Bywa, że niektórzy Ludzie topią 
śnieg, żeby mie~ trochę wody do 
mycia. 

Dwa lata temu pisaliśmy o tej 
sprawie do rędakcji. ~tedy 1!-aczel­
nik miasta zapewnil, ze będzie wo­
da. Ale nastąpila zmiana naczeLni­
ka, więc pewnie i decyzje ~ię zmie­
niły. Jeżeli brakuje funduszy na ten 
ceL, to m11 jesteśmy gotowi P?móc. 
Pragniemy za wszeLkq cenę mieć w 
domu dob1-q wodę. 

CZYTELNICY Z GRAJEWA 
(10 czytelnych p~dpisów) 

OD REDAKCJI: w związku z tą 
sytuacją pro~imy naczelnik~ miasta 
i gminy Grajewo o pilne zaintereso­
wanie się i pomyślne rozwiązanie 
problemu, tudzież poinfor~owanie 
redakcji o podjętych decyzJach. 

* * * 
Odpowiadając na List czytelniczki 

Zofii Zero (,,Kontakty «Kontaktów»'' 
„Kontakty" n1' 2186) informu3ę, iż w 
opisanej sprawie zostało przeprow a­
d : one postępowa11.ie 1nyja<:n?a jqce. W 
jego wyniku. ustalono, iż naprawy te­
iewizo-ra u ob. Zofzi Zero dokonywaLi 
technicy ZU RTV w Łomży wielo­
krotnie. Jednakże z uwagi na wy­
sokie zużycie odbiornika telewizyj­
nego (spowodowane długo~rwaiym 
użytkowaniem - okolo 9 Lat) oraz 
ile warunki pracy (wiigotne pom1e­
szczenie i częste spadk1 napięcia) 
większość podzespołów jest całkowi­
cie wyeksploatowana. W związku z 
tym, aby osiągnqc dobry stopteń od­
bioru, nal eżaloby wymienić prawie 
wszystkie części. Wiązaloby się to z 
wysokq ceną naprawy. 

Pracownicy ZU RTV w f ,om-3:y 
dokonali naprawy (wymiany) c'ęści 
tylko najbardzie3 zużytych . \V z-a­
kładzie usŁugowym rw dobrych wa­
runkach) po naprawie odbzor n 1k te­
lewizyjny odbierał prawid towo. Jed­
nakże po puewiezienzu go do domu 
ob. Zofii Zero znów występowały u­
sterki, uniemożliwajqce odbzór. Zda­
n 1em techników powodem Lego były 
głównie spadk1 napięcia. 

Z asadny jest natomiast 2anut ob. 
Zofii Zero, iż teLeunzor byl prze­
trzymywany w zakladz1e w:tunowym 
ponad miesiqc. Techni k, kt0ry n a­
prawiał odbiornik, z:achorowo1 1 -

mtmo Mq.?qcP(JO na 1Pm 0bo 1n ą :- k~l 
- n i e przeka;:ał telewz ~ora cla na­
prawy innnemu pracowrukowi. Zu 
przewinienie to została mu p')t rq.co­
na premia za grudzie1t u.biegłeao r o ­
ku. 

Mgr MIECZYSŁAW J AGLELA.K 
dy-rektor Hl P llV'J 

w Łont.?y 

' 
* * * 

W ubiegtym roku ~a r e•;,.') . •u ;.: 
p ··.:11c<>eP1J ciqgnikow<> J p' 1c"k'TI t:O(• 
::-ł. W styczniu b1e~q<'eqo „ol, 'L TE-· w­
stracja te j sam.ej p r :i,c, ( Pił I 1 .s=t o­
wała mme 2000 ~l. Obl <~iii •1: Z(' 
aby optacić rejc>~tracu> role ,... ,~ t:pr ~~ ­
tu, bo p·r~ec1e~ roln ik n t· •n u iUI'·· 
jed11 e3 przyczepy, a le 1~ ~~1' :-e c rw-Elż.bieta Kola.ko"' sir1, srnd~ąc na ni.k, wóz, rozr:?at nik, d >t" t ~ iP~"" · ·:_ 

. s-zpi~nlnym łóżku, myśli o me wy- . mus:ę spncdać dobr1„qo H : li . ~a 
kończonym domu, trudnościach z <l· 1 Tp d ziwne, ale w wo ww cl :-1. ' ' <=' o-
palem, m in ionych 7 latach c ~Pkania strołęckmi dwukótk w~d 'U Ile: re-
na te ldon. Kamilu, Syt 1vi!, M1leme jestracji. Tam obou•:q:-ttJu rnne 
i ~rze ka rmienia Trzy plus )eden przepisy? 
rówua s 1ę -· OK ,unło .;: i ę -- swś.ć 
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J adwiga Ankowska, Grdynator Od„ 
działu Noworodkowego, 7 lutego 
miała wolną soootę. Na wieś~ o tym 
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A N ATOLI USZ JO­
ZEF MISZAK u ro­
d:tił się zo września 
19~ roku w Łomży. 
Tu też uczęszczał 
do szkoły pod stawo­
wej 1 Uceum. Stu­
diował zaocznie na 
Wyd ziale Inżynierii 
Bud9wlaneJ Poli· 
techniki Bialostoc­
·Jdej; pracę dyplo­
mow~ pisał na te­
mat p·rojektu przej­
ścia pod%lemnego w 
Lom:l:y. 

W latach 1962-1966 pracował w rejo­
nowym Kierownictwie , Itobót Wodno- · 
-Melioracyjnych w Lom:!y jako majster, 
a od 1"6 r. do 1968 r. byt kierownikiem 
budowy w Powiatowym Przedsiębior­
stwie Remontowo-Budowlanym. Od 1968 
r., C%Yl1 od rozpoczęcia budowy, do 
chwill obecnej pracuje w Lomłyńsklcb 
Zakładach Przemysłu Bawetnjanego „Na· 
rew•. ostatnio na stanowisku kierow­
nika Działu Postępu Technicznego i ln­
westycJl. 
Poseł n3 Sejm IX kadencji. Praca 

poselska to jak gdyby drugi et3t -
je~t ~lon.k:iem sejmowej Komisji .Plan.u 
Gospodarczego, Budżetu l Finansów or.a~ 
p:rzewodniczącym Wojewódzkiego Ze· 
społu Poselskiego w Łomty. 
Od:nac~ony Srebrnym t Złotym Krzy­

tem Zasł"~l, Medalem CO·l~cia .rnL, 
srebrną · 9dznaJcą .,zasłużony dla LZP.H 
cNarewJ>". 
~ona Irm3· pracuje w Wojewódzkim 

.Szpitalu Zespolonym. Córka Anna skoń­
cxyla stu.dia . na W)•d ziale Biologii Uni­
wersytetu W:us?:awskiego; <1becnie wy­
cbowuJe ł opiekuje się małynt farel· 
nem. 

Je:;o hobby to brydi, ale- ciągle bra­
kuje mu cusu n a tę przyjemność. W 
przn;zfości chciałby jeszcze ucali~ować 
dla Lomźy dużą in\.' estycJę. 

HENRYK OSICKI 
urodził się ll grud„ 
nta 1828 r. w Kor­
natowie (woj. toruń­
dtie). Po skońc:teniu 
1".tkoly podslawoweJ 

\ oO j i>- w Skępem uez~sz­
czał do Gimnazjum '\:Jt ~ - t . Liceum llandJo· 

~ wego w PHe. Stu-
- f \ · dlow;ił w Państwo-

. weJ WytsuJ Szkole 
· - ·~~ Sztuk Plastyc:mych 
· · 9-1.Af.('r' w Gdańsku, \l prof. 

S~sła wa Telssey­
re'a ł Jana Cyblsa„ Pned studiami pra­
cowaJ przez kilka miesięcy w pierw­
szym ir.awod-zle .:.... 1tył. ksl~g.owym w 
Gminnej Kasie Sp6Jdzlelnf w Jai:trowlu 
l śnlly m.u się wtedy całe kolumny 
cyfr. Po 3tudlach mieszkał w Poznaniu 
- pracował Jako delcorator w Domu 
Towarowym ora% wsp6łtwon)·ł oprawę 
plastycz.o<l Międzynarodowych Targów 
Poznaflskich. Na targach też pozna! 
awojego przyszłego prac:odawcę -
pnedsta wiciell Spółdi:ielnl •• Ml~" w 
Lomfy. którzy oJ>r6cz prac)• w cha­
r.aktene projektanta zabawek oferowa­
li nde:s:iko.lnłe I pracownię pl:lstyczn<\. 
To. te w Łomiy wstał d.luteJ nJt dwa 
tygodnie, sprawil zakład a kolegą. W 
ciągu piętnastu ·Jat pracy w „Misiu" 
został wyró~nłony nagrodą Prezesa Ra­
dy Minbtr6w za twórczość dla dzlecl 
(191i r.). Obecnie pracuje w praeownf 
witntu .artyst}·cznego w Łomży. Two­
rzenie witraży cJaJe mu dużt\ s.a tyda1c­
eję f świadomośl:, te będl\ oglądane 
pn:u tysiące ludzi. 

Uhonorowany odz.nską „Zi\slużony 
Działacz Kultury", „Zasłułony Ziemi 

-LomżyńskleJ". ,,Zasłutony Racjonaliza­
tor" (za projekt stołów do ta~mowej 
produkcji zabawek w ,,,Misiu"). . -
żona Danuta pracuje w WoJc...vódzkieJ 

Bibliotece Publicznej. Córka Katauyna 
(!J lata), przedszkolanka, wychowuje 
dwuletnią Agnieszkę. Syn Jarosław (21 
lat) jest studentem Wydziału Wetery­
narii Szkoły Głównej Gospodarstwa 
Wiejskiego w Warszawie. 

Z upodobanlem maluje portrety ro­
dzinne (matki, tony l d~iect). Interc-

. suJe się sportem - stoczył (O walk bok­
sersklcb, z czego· tylko dwie przegrał, 
uprawiał też lekkoatletykę. Marzy o 
tym, teby jego wnuczka itostała pla­
styczk<\. 

A lmosfcra wokół Kowalskie{{o 
wyraźnie 7ag~s'Zczaln się w 
miarę posiQpu prac Z\Yiąza-

nych z badaniami znpropono\.Yane'­
go przez niego rozwiązania, co· au­
tora wpro\vadz.alo w ogromne zdu­
mienie: - Nigdy nie pomyślałem. 
budując tę turbinkę, ż~ mogę ·ko­
goś obrazić czy poniżyć. Chciałem 
pomóc przede wszystkim potrzebu­
jącej Ojczyźnie, bo ciy ldvkolwiek 
z·a broniłby mi wy jazd u na Zachód? 
Przec1eż Vl:szyslko mam w głowie, 
nie musiałbym brać ani jednego ry­
sunku, najmniejszego na wet szkicu. 
Moje intencje były czyste. Zbudo­
.wałem turbinkę, taki moduł n.a.da­
jący się do wslai,vienia pomiędzy 
gaźnik a kolektor ssący samochodu 
z silnikiem- czterosuwowym. Tur­
binka miesza benzynę i poi,.vietrze 
·wydostające się z gardzieli gaźnika, 
zamieniajqc je w gaz. Na łopatki 
turbinki dostnje się także para ben­
zyny ze zb iornika paliwa oraz schło­
dzone gazy s.pali.nowe, czyli wszy­
stko to, co w normalnych -..varun­
ka-ch ulaluje do atmosfery. 

Autor kontrowersyjnego wynalaz­
ku szczególo\v-0 objaśnia zasad~ 
działam.a, barwni4::? opisuje wszyst­
kie elementy unądzenia, które roz­
budziło tak wiele nadziei wśród 3,5 
miliona zmotory1.-0wanych · Polaków. 
Uparcie twierdzi, że swoim polone­
zem może jech~ć n-a piątym biegu 
za pogrzebem. Wię.cej - samochód 
pali rewel.acy jnie mało, silnik zaś 
poważ.nie zyskał na moc~ Nato­
miast spaliny z malinowego polone- · 
za TOT 19-60 są wyjątkowo czyste. 
Kowalski wymyślił i zbudował c-0ś, 
co sję ... nie m.ieśc-i w powszechhic 
znanych i uznawanych kryteriach. 
Bo dotychczas zawsze było tak, że 
owszem, coś się zyskiwało, ale ko.r;z­
tem · czegoś tnnegp. A tu wszystlde­
go iest w sam raz! 

W Fabryce Samochodó~.v Osobo­
v:ycb nś żeraniu p ienvs?:y raz za­
wrzało w początkach września 1985 r 
Wówc"Las t.o prasę obiegla iniorxpac­
ja, ii spe<.:jaliści z zakładu. którzy 
przyjechali na zaproszenie wojewo­
dy toruńskiego, zażądali cd Kowal­
skiego około 150 OOO zł-0tych za prze= 
prowa<lzcnie stosownych badań i e-

, wentualne ·~rydani-e .certyfikatów. 
Kowalskim to wstrząsnęło: „Jak 

to, mam pł.acić za nie swój inte­
res?!" Przez wiele następnycp dn! 
nie mógł zrozu'lueć stano.w:sk.a 
przc<lstawideli i Wa;szawy. On 
wie, że to, co nobil, jest dobre i 
zdaje egzamin, ich na tomi a st samy­
mi słowami ni~ p~zcbm~. wi~c ni ech 
sobie sprawdwją, tylko czenJU nn 
jego k-0szt ?° · 

T
urblnk~ .wymyślił przed frzy­
dzies tu lnty i wó•.x.rczas pienv­
szy raz fo · s.ko,1struo·v.:ał. \Vy-

konał tei stosowne · rysunki, opisy, 
fotografie i wszystk.o zawiózł do U­
rzędu Patentowego PRL. Gdy po 
kilku mięsiącach zapytał o losy wy­
nalazku. usłyszał zdumiewającą od­
powiedź: .,Dokumenty. gdzieś zagi­
nęły i nie pozostał po nkh najniniej­
szy nawet ślad". 
Napisał więc do radiowej .,Fali 

49" i wysto.,-0wał pisma monitujące 
do Urzędu Patentowego. Niestety, 
bez rezultatu. Kolejne lata, likwi­
dacja jego dotychczasowcg-0 miejsca 
pracy, dzh~jowe zakręty, a wresz­
cie kupienie nowej syreny - spo­
wodowały, it domorosły majsterko­
wicz zapomni.al o turbince. W silni­
ku dwusuwowym nie mo.gla mieć 
zastosowania, więc racjonalizator 
skupił uwagę na zupełnie innych 
sprawa.eh. 

- Syrena n~e była złym samo­
chodem - mówi dzisiaj. - Jednym 
egzemplarzem przez ponad 24 lata 
przejechałem blisko milion kilome­
trów! Czy znalazlby pan dziś samo­
chód, który wyt.rzymałby tak .dłu­
gą eksploatację? 

Znacznie gorszy okazał się polo­
nez, kupiony na początku lat osiem­
dziesiątych. Już. pierws~a wyprawa 
do Gdańska zostala przerwana d wie-
ma awariami. · 

- Jednak przede wszystkim int~y­
gowafo mnie to, dlaczego ten sarrto­
chód potrzebuje tak dużo benzyny. 

Kowalski sięgnął pamiQcią do 
własnych materiałów sprzed trzy­
dziestu lat. Zbudował nową turbi­
nę i cały układ LaSilania jej spali­
nami samochodo\vymi oraz oparami 
benzyny. Wszystko zamontował do 
p rywatnego pol<meza i rozpoczął 
próby. Już pierwsze przejechan-o k j­
lometry daly zadowalające wyniki . 
Z każdym dniem w warsztacie, w 
którym wyk-0111ywał usługi polegają­
ce na szlif owaniu cylindrów ulni-

. ków samoch-0<l-0wych ·i ciągnikow?'Ch 
oraz przetaczaniu wałów korbowych, 
coraz · częściej m6wilo się o jego 
wynalazku. Malinowy polonez z lit-

' 

ro\vą butelką, \vywieszoną na bocz­
nej szybie, oodzienie przemierzał 
podmiejsk ie szosy. Wyniki były 'co­
raz lepsze. Na jednym liirze Loruó.­
ski konstruktor przejeżdżał prawie 
d wadzicścia kilometrów. Po kilku 
tygodniach dalszych prób, testów 
oraz konstruo1vania dodatko\.\'Ych u­
rządzef-1 v.rynik był v.rprost rewela­
cyjny: .na jednym litrze polonez 
p:·zejechał pon.ad 23 kilometry! 

Wynalazca nie miał dostatecznej 
ilo~ci paliwa. by móc prowadzić 
próby. Pożyczał, gdzie tylko mógł, 
przepłacał na stacjach ben.7ynowych, 
poznając. przy oknzji cały pólświa­
fek. benzynowego eldorado, ludzi, 

' . 

Kilka tygodni później, w ty„ 
godni'ku „Motor", tak pisano 
o jego suk~esie: „Samochód 

coś musi palić, albo etylinę, albo za„ 
wory". Tego było już za wiele: _ 
Jakim prawem oskarżono mnie 1 
próbowauw ośmieszać! Czy tylko 
dlatego, że zagroziłem monop-olaw4 
FSO? 

Nie wiedząc, co g.o czeka, napisał 
obszerny list d-0 wojewody toruń ... 
sk!ego, a kopie p.rzesŁał d{) redakeji 
miejscowych gazet. Sprawą za.L"l·te„ 
resował s~c: bydgoski korespondent 
P.olsk.iej Agencji Praso\.vej, który do 
swej c-entrali skierował krótką in„ 
formacj~. Poszła ona w Polsk~. By„ 

Alojzy Kowal·s ~<i w krótkim 
· stał s ią osobą w -pełnym tego sł·owa 
zn1czeniu . publ i czną; na ·.tyle znaną, co 
kontrowersyjną, - bo to, co publicznie 

·głosił za pośrednictwem kilku dzien­
n;karzy, zjeżyło włosy na g·łowach tym, 
którzy ·od lat mozolnie trudzili się ·nad 
usprawnieniem rodzimych samocho· 
dów. Na przedzjazdowych konferen„ 
CJach PZ.PR pytano z trybun: ,)Co przez 
p Jnad trzydzi~ści l,at zrobiono w f abr y„ 
kdch i ·biurach konstrukcyjnych? Czy 
musimy zawsze patrzeć wyłą'cżnie na 
licencje?· Czyż toruński rz·emieślnik nie 
1est na jlepszym_ dowodem na to·, że 
~awei banalne z pozoru wynalazki mo· 
gą w rzeczy\visłości · okazać się wielce 
przydatne~ · · 

k tó.rzy za litr 0ż61tej" żądali po 
130-130 złotych. Je<in.ak dla niego 
cena nie mrala uuiczenia. 
. - Jazda w ~ konkurs.ach o kropel­
k~ stała się z;bawieniem - wspomi­
na. - Główną nagrodą w każdej 
eliminacji były talony paliwowe. 
Post:l.no·.v-iłem wystartować, tym bar­
dziej :ie jedna ~ jazd miała się od­
być właśnie w To::.-unlu. Na miejs­
c-0wym lotnisku do zawodów przy­
stępowałem z ogromną tremą: wi­
działem prawdziwych zawodników, 
który doskonale wiedzieli, jak trze­
ba jechać, by samochód zużywał jak 
najmniej .Paliwa. 

J ednak - nie mając pojęcia o 
jeździ.e oszczędnoścLowej - Kowal­
ski po pierwszej eliminacji w swojej 

. klasie zajął bezapelacyjnie pienvsze 
miejsce. J ego saroochód, po przeli­
czeniu na ·sto kilometrów, zużył do­
kładnie 3,68 litra paliwa! Bez więk­
szych obaw zdecydował s1ę wię<: na 
udział w konkursie na torze „Mie­
dziana Góra" pod Kielcami. Tam, 
z niewielkim. ale już doświadcze­
niem, nie miał sobie równycp. Ma­
linowy polonez T OT 19-60 na 100 
kHomeirów potrzebąwal minimalnie 
ponad trzy litry p aliwa! 

- Wówczas poczułem, ż-e jestem 
intruzem w światku kierowców i 
konstruktorów samochodowyah 
wspomina z goryczą. - Bo oto po 
kieleckie j eliminacji, w III progra­
mie radiowym, przedstawiciel FSO 
oskąrżył mnie publicznie o niestwo­
rzone rzeczy: że wlałem najrzatlszy 
z możliwych olejów i odłączyłem u­
kład hamukowy, a w ogóle jestem 
dyletantem, bo samochód tej klasy 
w żadnym wypadku nie ma prawa 
palić tak mało. 

I.o to właśnie w początku wrze~nia 
1985 r. 

Sprawa rewefacyjneg·o poloneza . 
stawała się cor·az głośniejsza. Wy· 
nalazc& odwiedzili picrv.rsi dzienni· 
karze, po czym opublikowali szcze· 
gólowe opisy u.zyskiwanych priel 
Kowalskiego efektów. J ednak nie 
trafiły one do przekonania fa<:hoW· 
com, ktl>rzy zaocUl.i.e skazali wyna· 
lazek na' śmierć. Jego autor ze .stoic· 
kim spokojem z.nosił tę niewygod~ 
sytuację; demonstrował dżiennika· 
rzom zalety .sw-0jego samochodu, a 
dysponował już dość dokładnymi 
pomiarami zużycia paliwa Wiedzi~ 
też na pewno, że % rU:ry wydecho­
wej wylatuje minimalna ilość tok· 
tycznych substancji, alę by udokU· 
mentować ten fakt, ZW!lócil si~ do 
tforuńs:klego Oścodka Bada11 i O· 
chrony Srodowis.ka z prośbą o pne· 
prowadzenie stosowaych testów. 

Wynik zadz.iwił faborantów, kt6rZ1 
wśród corocznie badanych setelc se• 
ryjnych polonezów nigdy jeszeze 
ńie stwier dzili tak rewelacyjnego 
wyniku. Za wartość tlenku węgla, a 
więc . tego, co nas najbardzie j tru­
je, była xnikoma: 0,83 proc. pr'Lf 
normie 4,5, a w rze.czywistości -
nawet 6. , 
Mają~ dokument z podpisa!11l 

specJalis tów zwrócił się 'do FSO. 
Długo czekał na odpowiedź. V\1resz: 
cie dowiedz-i.al się, · że jego wyni·ki 
wcal e nie są tak.ie rewelacyjne, bO 
przecież Ośrodek Badań i OchronY 
Srodowiska nie jest upowami-0n1 
do wystaw1ania takich dokumentów! 
A ponadto Kowalski kłamie, b-0 tok• 
syczność spalin wierzono jedynie na 
obrotach biegu jałowego, zaś met.oś : 
dyka zaleca kontrolę zawarto Cl 
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toksyn także przy obciqŻlony.n silni­

}cUW tym samym czasie nawiązał z 
·rn kontakt sekretarz Kiomitetu ds. 
~ uki i Postępu Technicznego przy 
i.,.a M' . ł-6 Radzie mis vL w. -

Dr inż. Wiesław Ilczuk, a.bsolwe~t 
Wydziału Silnikowego Pohtechniki, 
zaufał słowom i :wynik-01:1 Kowal­
skiego, obiecał poprowadzić sprawę 
d lej Ale wynalazca, nauczony 
p~zykrYml _doświadc~niami, już te-
az starannie ochraruał przed łudź­
~ taiemnicę malinowego polonez.a 
· ustąpił dopiero po ta~ich argu­
~entach Ilczuk~: „Ham.e, Ja mam. u­
powatnienie wicepremiera SzałaJdy 
w pana sprawie. Przyjechałem spec-
jalnle ~o . T

1 
oj runid ia, .by udzie~~ć panu 

jak naJda e ą,ceJ pomocy . 
w kilka dni po ~j rozmowie Ko­

walski przyjechał d-o Warszawy. W 
obecności specjalistów J rzecz.nikó;v 
jego ·wniosek otrzym~l zastrzeżenie 
~tentowe. Autor swoJ.e prawa prze­
kazał Zespołowi Ośrodka Rzecw­
tnawstwa i Postępu Technicznego 
zoRPOT przy Stowarzyszeniu Inży­
nierów Mechaników Polskich.. Od 
tej pory ZORPOT miał finansować 
dalsze badania ' l zająć się przysto­
sowani·em urządzenia oszczędzające­
go paliwo do sery}n~d produkcji. ·w tym też cz.asie ofensywę roz-

poczęli zajadli przeciwnicy wy­
nalazcy. FSO rozsyŁa!.o pisma 

do wszystkich redakcji, które pisały 
0 wynalazku, I zarzucały autorom 
publikacji, _ it „Podawane informacje 
są wybrane ł ntepeŁne. co jest łat­
we do odkrycia. dla specjalistów, 
lecz wprowadza w bląd przeciętnych 
zainteresowanych. Np. informacja, 
te polonez 1pd1.a 4 litTy na · 100 km 
bez określenia sposobu jazdy i sz11b­
kóścł Jest myląca, gdyż użytkownik 
ma na myśli przeciętne zużycie eks­
ploatacyjne, które go wylqcznie in­
teresuje t z kt6rym !potyka się· na 
co dzień. (. .. } R6wnież informacja, --ze emisja ae:n~u węgla. na wolnych 
obrotach wynosi 0,83 p-rocenta nie 
stanowi o czystości spalin, poniewcit 
tak wyregulować można ga:nźk dn·r>­
ma wkrętami ( ••. }". 

Ponn.dto FSO informo-·walo, że je_ 
dynie Ośrodek Badawc1.o ... Pozwojo­
wy Samocbod61,v Os_obowych może • 
wiarygodnie sprawdzić rozwiązani'e 
zastosowane w każdym samochod~ic 
produkcji FSO. Jednooześńt{;? odmó­
wiło udos(@nienta fabrycznie nowe­
go p.->lonc:za d.o prz.eprowadzeni.a sto­
sownych ba.dań: •. A kto n.am zapłia­
ei za samochó,.1. i<>.śll rozbije się on 
w drodze dą Torunia?'' - a.:~··gu-:­
mentowalo. 

W tej sytuacji ,b-:idania, .1.a zle­
cenia ZORPOT-u, podjął Instytut 
Lotnictwa, który - wbrew nazwie · 
- ma wlele wspólnego z .sHnikami · 
samochodowymi. Doc. dr Antoni 
Jankowski, po p biei.ny.m zapO"Zn.a­
niu się t zasądą działania urządze­
nia, wyraz.il zdanie, że taki układ 
musi zdać egzamin. Badania prze­
prowadzone na snmochodzie 
ZORPOT-u, w który·m ?amontowa­
no jedynie nowy silnik, potwier­
dziły tę diagnozę: \Yyniki r. hamow­
ni siJnikowej były bliskie tym, ja-

. kie na szosi~ osiągał Ko\·1:nlski, a 
l późniejszy te~t na trasie Warsza­
wa-Piotrltów Trybunalski-\lłiarsza- -
wa, który przypadł na okres listo­
padowego ataku zimy, r6 .'v·nież przy­
niósł pozytywne wyniki. S:i '110.'Chód 
~zamontowaną samą turb:nką prze­
Jechał non-c;top (prowndzony przez , 
12 ki~:rowc6w) . blisko 7000 ki10met­
r6w ze średnim zużyciem 6 Hb·ów 
na sto kilometrów! . . 

Sceptycy, wbrew logice, starali się 
tniweezyć te fakty. Podważali wszy­
stko, e<> było możliwe do podważe­
nia, t>rzede wszystkim zaś to, że ba­
~nia prowadziło się jedynie na dro-
~e, zaś przepisy wymag§lją testów 

ru~mal laboratoryjnych na hamow­
niach silnikowych i podwoziowych. 

- \Viedzieliśmy , że komplekso­
wych badań nie wykonamy w O­
środku Bada\'v--czo-Rozwojowym Sa­
mochodów Oso.bowych - mówi doc. 
Jankowski. - Zresztą na takie roz­
wiązanie nie godził się wynalazca. 
~ostanowiliśmy przeprowadzić je na 
identycznej hamowni pod·vv-0zi<>wej, 
lecz w OBR-ze w Bielsku-Białej. 

Pr<>wadzono je w ten sposób, że 
~a.wet obsługa hamowni nie wie­
t Zl~l~, jaki ęlement układu' był ak­
kua nie badany. Zmian p;~ silni-
u ~lokonywał wynalazca {wraz ze 
~wo~m pomocnikiem) z dala od 
d ścibski<:h oczu obserwatorów. Ba-
1~o tez - mający już blisko 
n·~ OOO kilometrów przebiegu - sil­
t~ z f~~rycznym wyposażeni~m. I 

WYniki również znalazły się w 
Pr<>tokol~ z przeprowadz0nych 13 
Prób. 

Dla ~„ywia<l<>wców z tygodnika 
..,,Motor", którzy od kuchni zdobyli 
protokoł, najgorszy wynik stal się 
pretekstem d<> kolejnego ataku. Tym 
razem nie osz.czędzili wszyslkkh 
dziennikiarzy, którzy odważyli się 
pisać o Kowalskim. Zarz.ucili im dy­
letantyzm, a sw-0je rozum-0wanie J,>O­
parli niezbitym dowodem w postaci 
protokołu badań z Bielska. Co zna­
mienne: Kowalski i jego propaga­
torzy byli atakowani jedynie ze ato­
Ucy i na wet wówczas, gdy o to­
ruńskim rzemieślniku z trybuny 
plenul}'l KC PZPR mówił pochlebnie 
g.en. J"aruzelski, a Prezydium Rządu 
dwukrotnie zajmowało się· sprawą 
Kowalskiego i innego wynalazcy 
p.rzechodzącęgo cierniową drogę, inż. 
Kazimierza Finka z Gdańska. 

Myśli pa~, że teraz lepiej się' 
czuję? - pyta mnie Ko\.Yalski 
siedzą<: nad .na inowszym gaź-

nikiem', wyprodukowanym przez 
Fabrykę Osprzętu Sam<:>chodoweg-0 
„Polm<:1'' w Lodzi. Są one już mon­
towane do nowY.ch polonezów i 
wespół z innymi zmodyfikowanymi 
elemcnlam.l ponoć dają rewelacyj-

ne rez.ultaty. _:.Niech p:i.n z·,vr6ci u­
wagę na jedną rzc--ci: mój samo­
chód nie ma prawa palić czterech 
litrów na 100 kilometrów, bo „jest to 
nierealne", ale ich samochód z no­
wym gaźnik·em ponot pali prawic> 
tyle samo. · 

Kowalski analizuje wszystkie 
zmiany poczynione w gaźniku. Nie 
widzi w nim ż.adnych rewelacji. 
Trochę uboższa miesz:rnka t pew­
nością musi wpłynąć na skrócenie 
żywotności silnika. Filtr powietrza 
t termostatem był podobno zakupio­
ny jako licencja ed włoskiej Ei~my 
,,Savara" w 1978 roku! ' Przez k1lkn 
ładnych 1at przeleżał w biurku. a 
teraz \."rs:ganiale się przydał. 

- Nie tracę nadziei, chociaż wi le 
razy wątpiłem; nie tyle w siebie. 
ile w układ, który nie p-0zwalał mi 
na rozpoczęcie konkretnych -działań. 
Myślałem, by urządzenie wywieźć 
na Zachód. Czy pan sądzi, że Japoń­
czycy nie zainteresowaliby się anali­
zą spalin? Cały Zachód produkuje 
katalizatory, z których jeden kosz­
tuje niemal tyle, co najtańszy sa­
mochód, a daje nieznaczne obniże­
nie toksyczności spalin. Mój sam-0-
ch6d jest oszczędny, nie trujący, a 

przede wszystkim trwalszy oJ fa-
brycznych! . 

W ostatnich dn:ach kwiet!l~n 1986 r. 
losy wynalazku l\lojzego K-0wal­
skiego .z Torunia były przesąd~one: 
poznańska spóldz elnia -„Mot<>r" u­
zyskała zamówiE>nie rządowe na roz­
poczęcie produkcji słynnej turbinki 
dla fiatów 125p oraz polonezów. 
Ale w „teście prawdy", zorganizo­
wanym przez Polski Związek Moto-· 
rowy, przeciwnikom Kewalsk..iego 
wyszło, że jednak to, co wyproduko­
wano poza granicamj nr,~zego kraju, 
jest lepsze. 

Alojzy · Ko·xalskj nie poddał się. 
W maju 1986 miał zakończyć prób­
ne badania innej turbinki, przysto­
sowanej do fiata 126p. Natomiast w 
Instytucie Lotnictwa zespół pod kie­
runkiem doc. J ankowskiego praco­
wał nad odmianami turbinki prze­
znaczoneJ dla nysy, tuka i tarpana. 

- Nie wierzę w cuda - twierzyl 
się wynalazca - ale po przygoda~h 
ostatnich sześciu mi<>si~y naprawdę 
bardzo wiele zrozumiałem: nie trze­
ba mieć silnej głowy I szerokich 
pleców do przy jmo·.va.nia closóv:, 

lecz \\·1clc ~.'.lrnO".'.'lna-:-c:1 ! odw:t"i., 
by móc· P•>r<ldzić :;obie wo \·czas , gdy 
~ię włoży !)::ilcc w t::-yby kręcąc~j 
s~ę maszyny M.-:.ie palcó·N na szczęś­
cie nie obcięło, ale dook0ła nas ży­
je \J,.-ielu tak:ch wlu~nif.." mwalidów, 
uszkl)dz,o.nych przez maszynę napę­
dzaną orz.ez tępveh zn biu:ko'.vców. 

.Jak podało „7..vc lę W" r-.1:,\ '' y" 1. sierp­
nia ub.r., -un.ądzenia Kowalc;kie~o„ zo­
c;tały już zalnstaJo·w::mi- w ok. fao samo­
chodacl1 pTodukct ierall.skiej FSO. 'Ko­
lejnych 500 zainstalowała stacja „Polmo­
zbytu" w Warszawie przy ul. Omulew. 
skłej. Seryjną pro<lukcję tu~bl..nek podję­

ła Spółdzielnia Rz<"mieślnicza „Motor" w 
Poznaniu, a takie warszawska spółdziel­
ni:t „Motonsh1ga" i zakłady- m.~chaniczne 

.• Tarn6,a,.·••. które będą wytwarzaly urzą­
dzenia. przystoso'' ane do in'>talowania w 
1-nkocb, n~·~ach i tarpanach. Jestentą ub.ri 
miała slę rozpocz~ć seryjna produkcja 
turbinek do ftat6w 12Gp. Za tnierzcniem 
ZORPOT-u, właściciela patentu na tur­
binkc:, jest zunifikowanle urządzenia., aby 
nadawało się do wszyi.tkich w\ękc;zych 
samochodów osobowych, przez co •zmala­
łyby ~oszty produkcji i monta:!u. Na­
bywca nie płaciłby za nie "lęcej niż 
to OOO złotych. 

Oto rachunek wystawiony przez 
Zakład UsłU{IOWJI AGD nr 72 Wo­
jewódzkiego Przdsiębiorstwa Han­
dlu Wewnętrznego w Łomż11: 
.,-Sprawdzenie ...;. uszkodzon11 wir­
nik; wartość robocizny - 138 zw­
tych,'" dojazd, transport - 5 zlo­
t31ch". Miynek, ocz11wiście, n.te zo­
stal naprawiony, ponieważ brako­
wało zepsutej częścL O tum, co ;es~ 
uszkodzone, powiedział mcnterowt 
1 a m k Z ie n t w trakcie oddawa­
nia aparatu. do napra.w11; do Zakla­
du przetransportował go o s o b ł l­
e ie. w czasie d11skusji, zwlaszcza 
nad· kosztami transportu. praco10-
ntk Zakladu u slugowego w11jama, 
że wupisal ;e dlatego, ponłewa~ w 
druczku rachunku byla taka rub­
ryk.a.. Ileż spraw b11loby prostszych, 
od11b11 natura wyposaż11la nas w 
czytel11e napisy na poszczególnych 
częściach cial4, ze szczególnym wu­
biciem na.::wy ,,g? o w an. 

.. ---.. 

\vtaścicie! jednego z najstarszych 
zakiadów stola'rskich w Łómżyń­
skiem pyta; czv HSpięci4" nie 
mają przypadkiem bezpiecz:·nika 
dwud::iestopięcioamperowego. Nie 
ma ich bowiem w 1klepach 
w Lomży, Kotnłe ł Stawis­
kach. Występuje netom.fast man­
dat za k:h brak. B e .;-p t e c z­
n i k. owszem, by się znalazł, tyle 
że o nie zbadane; m.ocy, od11ż to ra­
czej on rejes~·ruje nasze napięcia, 4 
nie odwrotnie 

- .:--

We Wroda.wiu (czytają nas. c 
jakże!) od paru. Iqt odb11wajq się 
'W różnych tok.altich bale sam.ot­
nych. W tym roku. kierownictwo ~a­
w·iarnf „Sezam'' wpadbo na po­
mysl ab~y pTZ1J sprzedaży bi?et6w 
zaioluć. r e ie s t r . ucze$tf!,ików o­
raz żądać kwito~anta · wlasnoręcz­
nym podpisem. I sluszn.ie. Samot­
ndść w kraju ruchu porozumienia 
}Pst ('O najmniej.· podejrzana. 

Jak doniosta Polska. Agencja Pra­
sowa, tylko w ubieglym n>ku Ra­
da Państwa -n.adala dwa razy tyle 
orderów, co w pierwszym. piętna­
$toleciu Polski LudotoeJ. p.,.zewod­
niczący Komisji Od;zn.aczeń Pań­
stwow11c h Rady Państwa, zaniepo­
kojony tawinowo rosn.ąc11mi wnws-
kami o uhonoTowan.ie orderami, 
wykpit kitka uzasadnień o ich 
przyzna n le f stwierdził. jcdM::macz­
nie. że nateżq się one wylqcznfe 
najlc-ps~m ·z tta11eps::ych l czas Już 
zerwać z niedobrym pł!zekonaniem 
tż trzeba je dawać za zw11kle wyko~ 
nytuanie obow(q::k6w stużbowydt 
czy a.uto1natucznie za przepracowa­
nie ilu§ tat. W dzień p0 ukazanłu 

się informacji woje wódzkt rzecznik 
prasowy w Łomży publicznie ~aata­
kou.·at ,.lokatnq p„asę" za pokpiwa­
nie ~obie :! od.:naczeń. Owszem. 
robiliśmy to już pon.ad rok przed 
wystąp'le·nźem przewodniczącego Ko­
misji Odznac~eń Pa ń.stwowych i u.· 
podobnym duchu: n ie z od­
z n ac zeń (bo niby z czego?), Lec: 
z hurtu w ich przyznawaniu. Nie 
ma wyboru. Ob. Rzeczniku: ;a.k się 
nie ma n o s a n a „t r y n d„ 
trzeba zdać się na nochal innyc'1. 
Choćby się . n ie· podoba i. 

•• - .. -

Nagrodc; 500 ztotych ~a naj!eps:11 
sygnal tygodnia „To się nadaJc do 
"Spięć»., otr.::ymu je a.u.tor in.for•na­
cji o pogubieniu się w „tTyndach ·· 
w oje wócl~kicgo r.:::ecz:n ika praso tt'c­

. 
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I nformację ... : prze :.z.ytacem 
Jak tysiące innych, pobieżnie. 
i dlatego na wiem te1 az, g-j~1e 

~yta zam.tesz1oz.oua. Wobec tej infor-
4l\a1:,.: wybla1Cł 1 ~r J~-ł niektorych 
st~ ie rdzeń diagnozy :'l~ ~zej go$po­
dark1, dokonanej pri~z ek~pertów 
Banku S\.~towego (n.Polska -
pierwszy raport"). wśród których 
trzy stwierdzenia poruszyły mni_e 
bardzo. Pierwsze z ruch to wyli­
czenie pokazujące, te przy utrzy­
maniu si~ dotycno :a~owych propor· 
cji spadającego eksportu -za waluty 
wymienialne. nasze zadłużenie w 
1995 roku wyniesie 60 miliardów do­
larow. O wzrośde zadłużenia rublo­
wego nie ~pominam. Drugie doty­
czy niewytłumaczalnie nisldegó' eks­
portu wyrobów przemysłu lekkie­
go, mimo niskich płac (około 150 
dolarów miesięcznie, jak oeenia}ą 

autorzy raportu, co nie jest dla nas 
e>dkryciem, oczywiście dolarów U­
c?.Onycb według innego, nie czarno­
rynkowego pnełicznika), co pozwa­
la na konkurowanie :z: azjatyckimi 
potęgami nowoczesnego „chałupnic­
twa", ale widać inne czynniki to 
uniemożli wia}ą. Trzecie wreszcie to 
odkrycie tego, co uzna wałem za 
„tajemnicę domu" czy - myśląc 

szerzej - "przypadłość całej na­
szej rodziny". Tymczasem panowte­
z Waszyngtonu. bez ceregieli mówią 
o wyniszczającej biurokracji, prze­
jawiającej się przede wszystkim, i 
w tym najgroźniejszej, w ociężałoś­

ci centralnego ~terowania i dystry„ 
bucjł produkcji oraz handlu zagra­
nieznego. 

POBOCZA 

K ontaktu" cz31tam - dobTowol­
nie - od deski do deski. Ot 

11 . t natrafiłem przed godrlnq 
na ncutępujqcy zapis: ~ sekreta-
riatu wiceprez11denta Łomż11 wła- · 
mywacz wyniósł pieczqtki, paczkę 

kawt1 ' sznu„ do maszynki e!ekt111-
czne;. Wbrew domnie!™lnemu zca­
mte„zeniu wlam11wacza nie unte­
n].ożliwilo to pract1 Jed-neao z ojców 
miasta•. Koniee, kropka. 

J 

Nte znam obuwatela wiceprezv­
denta 4 sek„etarm (lekTetarki), o­
czvwiście m. mam żadnvc" Podel­
rze-4 co do oaoł>JI włmnywacze1. To 
zre1ziq szczegól11 anegdot11czne, nie­
tstotfte dla ..spraWJf'. Zostawmt1 10 

spokoju dzte?\ dztsieJszv. ZaPTaszam 
na wycieczkę w czasie. 

Role 2000 (dożyjem11?). Mlod11. 
ambttn11 badacz obilczaj6w 1polecz­
nołci łomżVńskiej wertu3e z upurem 
rocmiJU ,,Kontaktów". Groa uwagi 
poświęca dwóm rob111kom 

„Spięciom„ i ..Z kronik MO". Bie­
daczysko, on nie ma czasu na po­

dziwianie błyskotliwego 1t11Lu reda­
ktorów, roztropnośd naczelnego, 
nie pozna ciemnych cha„akterów z 
,.Powrotu do Edenu„ i SYpermenów 
drugie; połowy Lat osiemdziesiątych. 

On szuko faktów. l zna1du;e w nu­
me-rze 322 zaC11towanq informację. 

Bomba! T11lko ,akie wnioski wyplu­
wają z tego incydentu? Kradli z 
pewnościq dobra na;bardzie; chod­
liwe, niedostępne na runku. W gru­
dniu. W mieście sl11nąc11m ze staro­
pol&kich tTad11c;i. Wszystko ,asne. 
Pieczątki - to : pewnościq wvm~­

rzony prezent dla milusińskich (za­
bawa 10 ,.ZT6b mi znak") na 
„gwiazdkę". Kawa - napój naro­
dowt1 tamtej dekadu - poszła na 
stół świqteczn11, a sznu1' posłuż11l 

do podlqczenta choinkowych §wieci­
detek. Jakże to pokoleriie m ieszkat\­
c6w Lomż11 dbało Q oprawę §wiąt! 

Jakże byU .starowni t nawet dow­
cif)'J'li! A f wladza wykazywała god.: 

nq pądziwu pogodę ducha ~ odpor- • 
noś~ na stresy. Same plusy, no mo­
te z wyjątkiem poziomu techniki 
(ten Szm.&1'!). 

To b11ła U?11cieczka w . kierunku 
obrotu wskaz6we1' !ega1'a. Teraz 
ITJT6buJmfl tDsteez. p„ud neściu 
latu na pterwszych stro:ita.ch gazet 

LISTY ZZA RZEKI 

DZIAŁANIE 
.SENSU 

"A więc to widać jut na ze­
wnątrz?" - dziwiłem się, rumieniąc 

ze wstyd u. Ale ani to, ani na wet 
heretyckie wezwania raportu, aby 

rząd zrównoważył oficjalny i czar­
ny kurs walut wymienialnych, aby 
przedsiębiorstwa dysponowały wła­

scymi dewizami, aż do praw •. sprze­
daży ich po cenach umownych, czy 
też to, aby wprowadzać reformę go­
spodarczą \\typrzedzając nawet akty 
legislacyjne - . to wszystko wypie-

ra myśl o tym, co przeczytałem w 
niewiadomym !r6dle. 

· Morduję się tym bardziej, że in­
formacja ta była przytoczeniem słów 
osoby kompetentllej, jakiegoś szefa 

czy dysponenta, czyli miała cechy 
wiarygodności. l naprawd~ dotyczy 
nas wszystkich A )a, choć przewa­
liłem w czytelni naszeJ redakc)i kil­
kaset kilogramów papieru <łącznie 
z farbą drukarską), me mogę tego 
odnaleźć. Juz mme nawet nie wcho­
lerza prasowa i tele1.vizy)na papla­
nina na temat: czy będzie u na·s 
bankrut. czy nie; tak, Jakby podo­
bieństwo do pewnej praktyki w go­
spodarce (sądzę, że j.est to jedna z 
zasad ekonomii) kapitalistyczneJ 
miało nas uratować czy te~ u wie­
rzytelnić „zdrowie" nastego pań· 

st w owego gospodarza. Patrząc na to 
bez mitologizacji, mamy setki, jeśli 

nie tysiące · przedsiębiorstw-bankru­
tów, i co z tego? Dopóki nie zban­
krutuje mistyczna zasada wyższoś­

ci paradygmatu nad praktyką, bę­

dziemy je wszystkie kaz:mić własną, 
i naszych dzieci, i ich dzieci, pier­
sią. Cót jednak. jak wiadomo, ży­

wot paradygmatów jest twardy, bo 
łatwiej jest usprawiedliwiać, znaj­
dować trudności niż cokolwiek zro~ 
bić. Ale do czasu, do czasu, jak 
zwykła była pocieszać się jedna z 
moich ciotek, dokąd nie pękła sprę­
żyna w starym budziku. 

A ja i tak napiszę o tym, co 
gdzieś wyczytałem, te ktoś powie­
dział, bo to się po prostu nie mieś­
ci w pale. Publicznie stwierdził on 
mianowicie. te model propagandy 
informacyjnej w naszej telewizji na­
lety uznać za niezbyt udany. I 
trzeba go zmienićl 1 co? Juz nie 

oędz1e plag eg:pskich na ekranie? 
Tajfuny, podpalenia. wysadzenia 
strajki, mam festacJe, dernonstracJe' 
brutalna pollcJa, degenera-cja, bez~ 
domm, bezrobotni, bezdzietru nad­
dzietni, 1 sto l jeden pociech dla 
mnie, dla nas; )Uf zniknie ' ż w1a. 
dómośc1? A gdz1e się podzieje? Ą 
w ogóle, o czym będzie dziennik 
tv? Jakie będz1e moJe samopoczu­
cie po 20.00? Czy tylko m(.)Je? Wie­
my, jaka 1est oglądalność teJ au. 
dycji, jej f unkcJa w naszym syste-
mie trawiennym. Mało mamy nad. 
umieralności mężczyzn na wieńców. 

kę? Teraz doJdą wrzody żołądka, 

dwunastnicy, trzynastnicy i tak da­
lej! 

Jeśli to miałaby być prawda, to 
spriedam ostatnją maszynę do pi. 
sania, wszystkie chińsk1e pióra ze 
2.łotymi stalówkami (z dwudziestu 
całkiem szykowny pierścioneczek 

wychodzi ponoć) i co tam jeszcze 
mam i kupię kasetę wideo, nagram 
sobie kilka dzienników ·I będę Je 

sobie puszczał o 1.9.30. Wszystkim 
dbającym o tradycje, por~ądek t do. 
bre trawienie radzę zrobić tak sa. 
qio. Tylko trzeba się spieszyć, bo 
na wet w telewizji może się coś 
zmienić, i to szybko. 

Bywają momenty, że pocieszam 
się przypuszczeniem: może ta wy­
powiedź nie dotyczyła naszej tele­
wizji? 

HENRYK GAŁA 

trudny ·żywot· badacza 
i gazetek, na plakatach, io ulotkach 
t11tuł11 ,.ctakot.DGł1(': ,.Próba skom­
promitowania przedstawiciela wta­
dzv państwower. „ W11krvcie !Cl­
pas6w kawv", ..Ntemanv 1prawie­
dli1DJ1 od~b„ał CZ11nnikot.Oi kawę 
niewiadomego pochoclzenica. Kto za 
tvm atoi1", ,.Brawo dzielni łomżv-

niac11!''. Ponieważ następnego dnia 
po;awit11 się inne tytuł11, jeszcze 
więksZ11mi liter~mi pisane, o zdarze­
niu z pieczątkom.i, kawą ' sznu­
rem po prostu zapomniano. 

N o, to cofajm11 się doLe;. Ocz11-
ma w11obraźni dostrzegam informa-

cję: „Łt;rmżyniacy mogli raz jeszcze 
przekona~ się , jak w~anialq mam11 
administrację. Pewien wyższy U· 

rzędnik pomimo bklzeńskiego po­

stępku chuliganów (zachodzi , pyta. 

nie, skąd oni się wzięli na te' pra­
cowite; ziemiJ wykonu;e nadal t 

nadw11żkq plany p„ze.,.obu tematów 

i petentów. Takiego tempa poza· 
zdrościć mu mogą biurokrac1 z kra­
jów wprawdzie ;eszcze nieco lepie1 

od nas rozwiniętych, aie wyTaźnie 

trqcqcych wiekową przewagą, no­
tabene dowód n iesprawiedliwo§ci 
dziejowe;. Dzięki takim właśnie 

ludziom ... ". 

Nic i nikt nam nie przeszkadza 
w kontynuowaniu podr6żu ku dzie­
sięcioleciom już minionym. Nie b11· 

lo „Kontaktów", ale b vlł w regionie 
dziennikarze pomni obowiązku de­
maskowania rewizjonistów wszel­
kie3 maści, syjoni stów, ..poQrobowców 
co niektórych. powo3ennych polity­

ków z trudnymi do wymowy naz· 
wiskami. „Jeszcze Jeden zamach na 
ludową praworządno~ć. N igdy za 
duż-0 czujności_ w tropieniu pa.wią­

zań rodzimych wsteczników z 1an· 

kesami i Krzyżakami. Musimy ze. 
wrzeć szeregi, by dać zdecydowany 
odpór wrogim nam silom. l tyli«> ' 
na marginesie lomżyfiskiego wypad· 
ku wypada jeszcze zapyta~. czy go· 
dzi się urzędnikom państwowym 

posiadać kawę, produkt obcy sto-
. wiańskiej t r adycji, kojarzqcy si~ 

nam z podkulturą zaoceaniczną?" 

' Może cofnąć się dalej w c zasie 
ale na nic zda się pr::egtqdani~ 

prasy. sprrzed ponad trzydziestu lat 
Komunikat o wielokrotnie fui 
wspomnianym zdarzeniu nie mógt 
ukazać się ze względu na źnaczrut ' 
„szkodliwość c::ynu." Aktem. dyu·er­

sji za3ęly się stosowne urzędy. 

A konkluzja? Ci.ęzki · j est żywot 
badacza obycza3ów. J ed en zt? zna­
mienitych profesorów polskie, n.u· 
m·amstyki poslulowal, by fatszer:g 
z naukowymi tytułami wieszać na 
przydrożnych drzewa.eh. A co rna1a 
robić ci ptu·ytańsko uczciwi? 

Rys. Andrzeja PodLdkJ 
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M 
uszę zacząć od tego, czego nie 
lubię - mówi Jerzy Buzon. -
Nie lubię Turniejów Miast, a 

ilaszcza ich potyczek }tulturalnych, 
z~ nie lubię przytupów w przaśnych 
bo Uormach popisów rodzimych Jan­
un w Muzykantów i dziecięcych ze­
kó łów którymi chwalą się miejsco-
5P.0 notable. Chcę być dobrze zroru­
Wl any: nie mam nic przeciwko _ wy­
~ wymienionym formom, tylko ~al-­
żeJ wi biJ·ncemu ·z tych przedstawień. szo •t ó d . . s koda mi dzieci, kt re tygo niam1 

naszej listy. Na ,Ąwanturę o Ba­
~dę~' nie przyciągnie" się nawet 50 o­
sób, a do tego OPRF chciałby o­
trzymać 50 procent dochodów z pro­
jekcji. 
Tę setkę uczestników kół zainte­

resowań stanowi młodzież „nie 
sprawiająca kłopotów wychowaw„ 
czych". legitymująca slę dobzymi 
wynikami w nauce. Dwójka sze­
snastolatków, z którą rozmawiałem 
w hallu kina, twierdzi, że nie chce 
tkać ani haftować. Interesuje się e-

stani., miejsca doczekania emerytu­
ry. 

Młodzi oczekują czegoś innego nli 
pokolenie ich rodziców. Nie chcą 
włóczyć się po ulicach; chcieliby 
spotykać się w jakiejś kafejce, po­
ba wić w dyskotece i z bli8ka oglą­
dać ludzi z pierwszych stron ga-· 
zet i ekranu telewizora. Wbrew po­
zorom - szukają autorytetów. Ale 
o sławy coraz trudniej. Ostatnio od­
wiedzili Grajewo ~"ojciech Siemion, 
Tadeusz Drozda i Władyfcław Ko-
-

Kiedyś miastc;> odwiedzał Te~tr 
Dramatyczny im. Węgierki w Bia­
łymstoku, ale zaprzestał dzia~alno~ 
ści wyjazdowej, a szkod~ pon1ewaz 
nic nie zastąpi obcowania z tea ... 
trem. Dwie licealistki czekające na 
przesłuchanie przed eliminacjami do 
konkursu piosenki radzieckiej też 
mówiły o tęsknocie do teatru. Aż 
strach pomyśleć o pokoleniu licea­
listów którzy pod koniec XX stu­
lecia hie widzieli z bliska aktora 
na scenie. 
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. z ć muszą w kotłowaninie przygoto­
~ń by w efekcie, za godzinę potu, 
jrz~ć Icilkudzi&Jęclosekundowy clip 
~ lufciku telewizora. Gdy z mias­
teczka wyjeżdża telewizj~ z nadęte­
go balonu schodzi powietrze, a to, 
co zostaje, jest prawdą o kulturze 
małych miasteczek. I nie lubię ~eż 
artykułów o kulturze pisanych Ję­
zykiem statystyki; tych wszystkich 
wYliczanek o kołach zaintereso'.Yań. 
nagrodach w przeglądach gmin czy 
województw, ilości spotkań z litera­
tem liczby imprez na statystyczną 
gło~ę. Bo prawda o kulturze to nie 
cyfry lecz ludzie, a z nimi (nie tyl­
ko u 'nas) jest źle, 

AKTY 
W grajewskim Domu Kultury ca­

ła działalność musi się zmieścić w 
czterech pokoikach. Gdy w najwięk­
szej sali gra czy tańczy ze!',pół, wszy-
scy inni - chcąc nie chcąc - mu- J 
szą~ uczestniczyć w przedstawieniu. 

w kinie w Grajewie na afll'.zach 
Trędowata". W zestawie video, 

przekazanym przez OPRF Domowi 
Kultury, także Mniszkówna na po­
czesnym miejscu. Sądzę, że to nie 
przypadek, iż choroba zwana ki­
czem zawładnęła właśnie kulturą. 

Ciekawie brzmią cyfry w pracy 
magisterskiej Jerzego Buzona, dy­
rektora grajewskiego Domu Kultury. 
Wynika ·z nich, że telewizja zdomi­
nowała nas do reszty, a książka, 
teatr i dom kultury przestały wpły­
wać na kształtowanie naszych este­
tycznych potrzeb. Co znaczy „kul.­
tura" np. w wydaniu grajewskim? 
To kilka kół zainteresowań w miej­
ocowym MGDK-u, dwa zespoły -mu­
zyczne, klub filmowy, jeśli nie li­
czyć sekcji szachów czy brydża. 

Prawie- setka dzieci i młodzieży 
uczęszcza na zajęcia w kołach zain­
teresowań. A ile ićh w tym czasie 
włóczy się po ulicach. bo nie wie, 
co z sobą zrobić? Jeszcze do polowy 
grudnia ub.r. można było tę grupę 
zainteresować filmami video, ale ki­
no pozazdrościło Domowi Kultury 
tłumów, które waliły na „Quo va­
dis" czy „Spartakusa" i ktoś wpadł 
na pomysł przywołania kultury do 
porządku: video, proszę, ale filmy z 

!elektroniką i komputerami, a na 
to Domu Kultury nie stać. Ale pie-

, niądze to nie główny kłopot. Naj­
boleśniejszym jest niedostatek lu­
dzi, którzy umieliby zająć fJę no­
wymi formami działalnoścL Przez 
Dom Kultury przeszło już wielu, 
którzy szukali tu spokojnej przy„ 

- Chcesz chyba wiedzie~, kim naprawdę jesteś? 
- Nie zależy mi na tym. 
Stary traper poczuł się prawie szczęśliwy. Ta biedna istota, której 

przecież nie szukał, mogła mu osłodzić ostatn1e lata jego życia. Miał 
już ich siedemdziesiąt i pięć, więc ile jeszcze mogło zostać do końca? 
Przez ile lat - będzie jeszcze sprawny fizycznie? A jednak tę jego 
szczęśliwość zakłócała świadomość faktu, że dzięki tej dziewczynie 
sprzeniewierzył się swemu powołaniu i najpewniej nigdy już nie 
stworzy nowyeh warto§ci filozoficznych, zebranych w spójny system, 
który na odchodne zamierzał ofiarować światu. · 

• 

Pewnego dnia wydarzyło się jednak coś, co naruszyło dotychcza­
sowy porządek rzeczy. Tara sprawiała właśnie ryby złowiGne przez 
Wellsa, który tuż obok łatał dziurawą siatkę, kiedy nagle za ich 
Plecami ozwał się głos człowieka. 

- Witaj, stary szczurze, ciągle jeszcze żyjesz? 
Wells odwrócił głowę. Głos należał do mężczymy niemłodego już, 

z siwą brodą sięgającą do piersi, ubranego w przyodziewek w rów­
nym stopniu poplamiony co pomięty. 

- Na świętego Patricka, czyżbyś mnie nie poznał? - ciągnął 
mężczyzna, zdejmując jednocześnie z ramion szelki ogromnego ple­
caka. Musiał iś~ piechotą, co było widać po jego silnie zabłoconych 
·butach. 
· - Witaj, Nedt - Wells otrząsnął się z chwilowego zaskoczenia. 

j Mężczyzna rzucił plecak na ziemię i usiadl na ławeczce, wyciąga­
ąc Przed siebie utrudzone nogi. 
-. Gdybyś mi'ał kubek zimnej wody, to bym się chętnie napił -

Powiedział z uśmiechem. - Ale byłoby jeszcze lepiej, gdybyś miał 
P'Uszkę zimnego piwa. 
en- Taro - Wellś zwrócił się do kobiety, która zapamiętale czyś­

a ryby, odwrócona do mężczyzny plecami. - To mój przyjaciel 
Ned. Kiedyś szukaliśmy razem kamieni szlachetnych. , 

- I to nawet z całkiem niezłym rezultatem - Ned wpadł mu w 
słowa. - Tylko ja swoje rubiny przegrałem pó:fniej w karty„. -
frzerwałs bo Tara odwróciła się, i po raz pierwszy zobaczył jej 
·warz. - No tak. Tak to było„. Pat, stary szczurze, a ty co zrobiłeś 
te swoimi? 
r - ~iech się pan nie wysil~ to normalne, że pan w ten sposób 

Pea~Je. Zaraz.. przyniosę wody, bo piwa, niestety, nie mamy -
0Wledziała kobieta i weszła do wnętrza chaty. 
- O Boże, Pat, bardzo mi przykro! - Ned był wstrząśnięty za~ 

~6wrno ty~ co zobaczył, jak i swoją reakcją na ten widok. -0 to takiego było, wypadek samochodowy? 
ku Wbells nie odpowiedział, bo właśnie z chaty wyszła Tara, niosąc 
j ek zimnej wody z syropem z - bogatej we wszelkie witaminy -~ 
agody błotnej. 

p Do t~matu wrócili następnego dnia, kiedy Patrick z~brał starego 
ty~jąciela na łódkę. Mieli niby polować, ale oczywiście 'tył to 

o Pretekst, ±eby móc porozmawiać sobie w cztery oczy. 
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Niedawno powstało w mieście 
Centrum Kultury Młodzieżowej. 
Jednym z powodów tego podziału 
w kulturze był pęd młodych do u­
rządzania dyskotek. Rozróby i picie. 
wódy zniechęciły dyrektora DK do 
kontynuowania zabaw. Owszem. - u­
dostępnia salę na imprezy środo­
wiskowe, ale do organizowania dys­
kotek dla całej młodzieży miastecz­
ka nikt go jut nie namówL 

MGDK w Grajewie - ze swoim 
klubem, kołami zainteresowań. naj­
lepraą w województwie sekcją bry­
dża, osiągnięciami w konkursach 
tkactwa, haftu, recytatorskich, mu­
zycznych i . dobrym klubem filmo­
wym - plasuje się w czołówce ta­
kich ptacówek województwa Mono­
polistą w kulturze miejskiej nie 
jest; przedsiębiorstwa i zakłady 
przemysłowe również nie odwracają 
się do niej plecami, jak choćby 
Przedsiębiorstwo Gospodarki Komu­
nalnej i Mieszkaniowej czy Zakłady 
Płyt Wiórowych. 

mar. Natomiast reżyser bohater 
filmu „07 . zgłoś się", por; Borewicz., 
zażądali za spotkanie 6000 złotych, i 
to pod warunkiem, że organiza"'torzy 
µpewnią im at trzy seanse z wi­
downią. W ten sposób pochłonęliby 
cały roczny budżet, jaki DK ma na 
wszelkie spotkania. 

Oglądałem plany budowy nowego 
Domu Kultury o 540 metrach kwa­
dratowych. Będzie tam kawiarnia i 
~ widowiskowa. będą nowe for­
my zajęć, które może przyciągną 
dziś obojętnych młodych i częściej 
skuszą dorosłych, wpadających je­
dynie na spotkania autorskie z li­
teratem lub na wystawę' grafiki. 
Dziś kultura w Grajewie drzemie 

aktywnie. ·Uczennice Liceum Ogót..: 
nokształcącego oceniły ją po. 
szkolnemu - na trzy z plusem. 
Czy satysfakcjonuje ją tzw. „pań­
stwowy'' stopień? 

KRZYSZTOF DWORNICZAK 
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Fil?zofia Patricltę Wellsa nie wykluczała . istnienia Boga, a nawet 
przeciwnie. W trakcie wieloletnich rozmyślań doszedł on był do 
wni<>sku, te musi istnieć jakaś siła nadprzyrodzona, dzięki której 
został na stare lata myślicielem, chociaż wcześniej zbyt często ra­
czej nie myślał. I właśnie teraz; po wciągnięciu ciała do łodzi kie­
dy zamierzał pomodlić się trochę za duszę tragicznie zmarłe{ nie-
znajomej, ze zdumieniem spostrzegł, te kobieta oddycha. 

- Bogu niech będą dzięki! - powiedział, unosząc wzrok do góry. 
Niezbad~ są -twoje wyro.ki, Panie, chociaż z drugiej znowu stro­

ny, kto wie, czy n~e lepiej byłoby dla tej biedaczki, gdyby wyzio­
nęła dueha. Będzie jej ciężko w życiu z buzią nadjedzoną przez 
krokodyla! 

Pomodliwsi.y się w ten sposób, bowiem Wells nie uznawał żad­
nych modlitw oficjalnych, stary traper przysiadł na rufie i zapalił 
fajkę, nabiwszy ją tytoniem przez siebie wyprodukowanym. Rannej 
naleiało udzielić pomocy możliwie szybko, jednakże skóra gada była · 
zbyt cenną zdobyczą, żeby zostawić ją na obiad .innym krokody­
lom. 

W pół godziny po tym, 3ak Wells przywląiawszy potężnego gada 
linką do rufy, uruchomił silnie-zek i rus?.ył w drogę powrotną do 
dom~, nad rozlewiskiem pojawiła się ekipa ratowników. Płetwonur­
kowie, wyposażeni w nowoczesne skafandry t supernowoczesne but­
le z tlenem, mogli teraz długo szukać. W bagnistym dnie i zale-

1 
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O tym, że· tle się dzieje w pol­
skiej muzyce rockowej, nikogo chy­
ba przekonywać nie trzeba. Młodzi 
ludzie, którzy słuchają radia i od­
wiedzają sklepy z płyta.mi, wiedzą, 
że wszystko to o kant stołu rozbić. 
A jednak rock w Polsce jeszcze nie 
zamilkł na- zawsze, chociaż ku temu 
zmierza. 

bojem, zrobi coś nowego i ciekawe­
go, zdarza się, natychmiast jest po­
tem na okrągło prezentowana we 
wszystkich p.rogramach radia. Do­
chodzi wtedy ,do sytuacji, że piosen­
ka, zespół · czy wykonawca. stają się 
znienawitj.zeni przez słuchacza Ileż 
to bowiem razy można słuchać te­
go samego rytmu, tyeh samych słów 

Jeśli na początku lat osiemdzie­
siątych nie sposób było przynaj­
mniej raz w tygodniu nie być na 
koncercie swojego ulubionego zespo­
łu bądź jakiejś wielkiej gwiazdy 
muzyki młodzieżowej, tak teraz 
trzeba czekać kilka miesięcy, albo 
i pół roku, aby wybrać się na po­
dobną imprezę. Nie zawsze też star­
cza młodemu czl:owiekowi chęci i 
pieniędzy, ażeby obejrzeć swoi~h u­
lubieńców. Nie zawsze też ów mło­
dy człowiek może mieć pewność, że 
za swoje długo ciułane pieniądze bę­
dzie mógł zobaczyć i usłyszeć to, 
czego się spodziewa. 

Obecnie polska muzy~a rozrywko­
wa rozwija się jakby w dwóch nur­
tach. Oficjalnym - gdzie królują 
niepodzdelnie „Papa Dance", Kry­
styna Giżowska, Krzysztof Kraw­
czyk, „Bolter)•, Urszula ~ czyli 
gwiazdy umane, sprawdzone i pow­
szechnie propagowane w radiu iw 
telewizji. O wiele ciekawiej toczy 

I 
się życie muzyczne w tzw. drugiim 
obiegu, gdzie nieźle poczynają so­
bie zespoły „Kobranocka„ i „Sztyw­
ny Pal Azji". Mimo że nazwy grup 
trochę śmieszą, nie znaczy to wca­
le, że grają one śmieszną muzykę. 
Podoba się młodzieży, gdyż po okre­
sde posuchy znalazła ona wreszcie 
kilJka Ze.5połów, · których chce słu­
chać i którym może wierzyć. Szkoda 
tylko, że zbyt-rzadko t:&W. nowej fa­
li polskiego rocka możemy słuchać 
w naszych rodzimych publikatorach. 
Wydaje mi się, że wynika to prze­
de wszystkim z gustów osób opra­
cowujących poszczególne audycje. 
Jeden lubi „Kombi", drugi Marylę 
Rodowicz, a trzeci, który przepada 
za ,,Kobranocką", jest jeszcze za 
młody, albo nie wyrobił sobie do­
statecznych układów, by ulubioną 
kapelę prezentować na antenie. Mnie 
osobiście nawet odpowiada taki stan 
rzeczy, aby nil-ode zespoły rzadko 
odzywały się w radiu czy telewizji. 
Nie dlatego, że nie lubię „Kobra­
nocki" czy „Sztywnego Pala Azji". 
Grupa, która zabłyśnie jednym prze„ 

i teg·o,,1 samego głosu. Raz dziennie 
czy dwadzieścia? . 

Jak w każdym interesie - a za 
taki też uważam nasz polski show­
-business - tam, gdzie w grę wcho­
dzą pieniądze, rodzą się natychmiast 
intrygi, układy, powstaje bagno, z 
którego pot__em nie sposób wydostać 

gającej nad nim brudnej wodzie nie pozostały żadne - ślady rozgry­
wającej się tu niedawno tragedii; strzępy głowy krokodyla ugrzę­
zły w mule, krew ofiary, -a później także napastnika rozpuściła się 
w płynnym podłożu, 1 nie było już niczego óprócz samych tylko wąt­
pliwości i domysłów. 

Rany nieszczęsnej ofiary gada okazały się rozległe, ale niezbyt 
głębokie i przez· to w sumie niegroźne dla życia. Brakowało jednak 
części . policzka, kawałka nosa i brody, toteż po ustąpiepiu opuchli­
zny kobieta wyglądała jeszcze gorzej niż wtedy, gdy cała jej twarz 
pokryta była krwawiącymi strupami. Najgorsze jednak było to, że ta 
istota płci żeńskiej · na skutek przebytego szoku popadła w stan 
głębokiej amnezji; o sobie wiedziała tylko tyle, że jest, żyje, nie pa­
miętała natomiast niczego, cą było przed jej przebudzeniem się w 
chałupie domorosłego filozofa, Patricka Wellsa. 

Stary traper już na samym wstępie odkrył tajemnicę szczęśliwego 
finału spotkania kobiety z potworem, jeśli szczęściem można nazwać 
fakt cudownego ocalenia, wszelako z twarzą tak potwornie okale- -
czoną, że aż wzbudzającą naturalny odruch obrzydzenia. Sciągając 
skórę z gada, znalazł w jego żołądku nie strawioną jeszcze 9wcę, 
krokodyl nie był zatem głodny i nie śpieszył się z pożarciem . upo­
lowanej przez siebie ofiary. Osobnik normalnej wielkości w tych . 
warunkach najpewniej nie zaatakowałby człowieka, ten jednak 
miał wyjątkowe rozmiary, dzięki czemu musiał być nadmiernie pe­
wny siebie i przez to szczególnie agresywny. 

Tak ezy owak pozostawał jednak pr9blem zasadniczy: co robić 
z kobietą, która nie wie, kim jest, ani w jaki sposób znalazła się 
u niego? O spo1kaniu z krokodylem póki co wolał jej nie mówić, 
na wszelki wypadek usunął też z domu jedyne lustro wiszące do­
tąd w pomieszczeniu pełniącym rolę łazfenki, co zaś do reszty, to 
po namyśle postanowił nie przeszkadzać Opatrzności i spuścić się na 
nią we wszystkim, albowiem co ma być, tak cz7 owak z całą pew­
nokią będzie. Rzecz jasna, nie przyszło mu nawet na myśl, że mo­
żna ranną, a teraz już rekonwalescentkę, odwie~ć do szpitala lub w 
ogóle gdzieś do ludzi, gd~e być może ktoś mógłby ją. zidentyfi\to­
wać. I tak upływał dzień za dniem, jeden podobny do drugiego. 
Mtnęł7 w ten sposób trzy tygodnie, kobieta była już właściwie 

zdrowa pod względem fizycznym, ale psychicznie czuła się coraz 
gorzej. Nocami męczyły ją koszmary; zrywała się z posłania obla­
na zimnym potem, tnJąc ciągle jeden ł ten sam sen, w którym wi~ 
działa jakieś niewyraźne ludzkie sylwetki pochylające się nad nią, 
a p6tniej zęby, długie, ostre ł lśniące. W tym miejscu _ zawsze bu­
dziła się. Była to jakaś granica, której nie potrafiła I nie mogła 
przekroczyć, I im bardziej chciała to zrobić, tym ~kszą odczu­
wała pustkę, wypełnion-. nie wiadomo czym, co było jednak tre§cią 
bolesną. 

- Pat, powiedz mi proszę, ja nie zawsze z tobą mieszkałam, pra­
wda? - zapytała kiedyj po kolacji, kiedy siedzieli na ławecżce_ przed 
chatą I wsłuchiwali si~ w wieczorny rechot tabek wodnych. 
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się. Coraz to ·kraj obiega- wieść, że 
piosenkarz pokłócił się z zespołem 
lub zespół przepędził swojego wo­
kalistę. W grę wchodzą właśnie róż­
ne - nazwijmy to umownie 
drobne sumy i tzw. względy ambi­
cjonalne. Tak było ze skandalem w 
zespole ,.Pana Dance", podobnie 
rzecz się miała z grupą „Lady 

Jest J·ednak w naszym kraJ·u w1• e-
l u wykonawców, których układy 
kłótnie i swary nie interesują. Ow~ 
szem, musieli przez to przejść wcze­
śnieJ, ale teraz wolą zajmować się 
własnymi sprawami: twórczością 
komponowamem czy pisaniem tek~ 
stów. 

- Zastanawiałem się kietj.yś, jak t~ 
się dzieje, że jedna z naszych naj­
lepszych piosenkarek - Maryla Ro.. 
dowicz, tak długo potrafi utrzymać 
się w czołówce. Nie może być to 
tylko sprawa przypadku lub znajo. 
mośd. P rzypadek trwa na ogół rok 
lub dwa, a _znajomości kof1czą się 
zwykle po kilku miesiącach; Maryla 
Rodowicz zaś śpiewa, i to z pow-o. 
dzeniem, dobrych już kilkanaście 
lat. Dlaczego? Dlatego, że pracuje 
nad sobą i traktuje poważnie to, z 
czego je chleb. Słyszałem\ kiedyś 0• 
pinie, a było to pod koniec lat sie­
demdziesiątych, że Maryla już się 
kończy jako p iosenkarka i będzie 
mO'i:na słuchać jej jedynie w domo. 
wych pieles.zach z płyt. Oczywiście 
była to jedna z najgłtl!pszych opinii 
jakie na temat artystki słyszalera 

Pank", gdy po aferze we Wrocła­
wiu jeden z filarów zespołu (aku­
rat nie występujący na estradzie) 
zobaczył, co się dzieje, zwinął więc 
żagle i rozpoczął współpracę z ka­
pelą będącą obecnie na szczycie. Są 
to wszystko żenujące przykłady. ale 
cóż robić - takie jest życie. nawet 
w rozrywce. 

Metoda zaskakiwania widza i słu­
chacza, robienie krótkich przerw w 
artystyczmym życiorysie, a potem 
powrót w chwale - · sprawdzają Stię 
niezwykle. Tak też czyni pani Ma. 
ryla. Przez pewien czas śpiewa 
śmieszne, satyryczne piosenki, potem 
utwory dla dzieci, P'Qftem zaś po. 
ważne, dojrzałe utwory, które tra­
fiają zarówno do wielbicieli „Papa 
Dance", jak i „Kobranocki". Maryla 
Rodowicz dba też bardzo o swój 
image. Nigdy nie pojawi się na sce­
nie bez czegoś, co zaskoczy widza 
i .nie wywoła w nim refleksji: patrz­
cie, ta Rodowicz znowu coś wymy. 
śliłal Nigdy też nie pozwoli sobie na 
odwalenie chatłury. Widziałem pio­
senkarkę na kilku jej ostatnich kon­
certach i ' nie odniosłem wrażenia 
żeby przynajz:nniej w niektórych 
miejscach trakt9wała swój występ 
jako pańsz-czyznę, publicz.ność jako 
zło konieczne, a z siebie robiła 
gwiazdę wszechczasó1ł.(. Na to nie 
może pozwolić sobie profesjonalist­
ka ,i to jest tajemD.ica jej powodze­
nia. Dlatego · też lubię M~rylę Ro­
dowicz. 

/ 
I 

Wells spodziewał się takiego pytania, toteż zawczasu przygotował 
sobie odpowiedź: - Nie, Taro, nie zawsze. Widzisz, życie polega na. 
ciągłych unianach. Raz jesteśmy tu, raz gdzie indziej. 

- Więc gdzie byłam wcześniej? 
- Tego nie wiem. 
Kobieta zamyśliła się. 
- Jeżeli nie wiesz, gdzie byłam, to przec1ez nie możesz Wiedzieć, 

kim napr_awdę jestem. Czy zawsze miałam na imię Tara? 
- Nie zawsze - stary traper wiedział, że nie wolno mu kłamać. 

Może nie mówić całaj prawdy, to zupełnie co innego, ale kłamać 
w żadnym wypadku nie wolno. 

- Tak, wiem, że coś ukrywasz. •Byłam chora, prawda? 
- Tak, byłaś chora. 
- Ale teraz jestem zdrowa i powinnam wszystko wiedzieć! 
- Posłuchaj ·mnie, Taro ... 
- Nie nazywaj mnie w ten sposób! - kobieta po raz pierwszy 

_ straciła panowanie nad ~obą. - Sam powiedziałeś, że nazywałam si~ 
jakoś inaczej! 

- Gdybym wiedział, ja:1t się nazywałaś, to bym ci oczywiście o 
tym powiedział - Wells opuścił głowę. - Dziecko, ludzi trzeba ja­
koś nazywać. Moja córka miała na imię Tara, ale jej już nie ma, 
więc pomyślałem sobie, że może mógłbym cię tak nazywać. 

- Pat, przepraszam cię bardzo - powiedziała kobieta i przytu­
liła .$ię do. ramienia starego Patricka. 

Przez kilka najbliższych dni nie wracali do tej rozmowy, aż pe­
wnego razu, , kiedy Wells wybrał się na polowanie, Tara robiąc po· 

_ rządki w komórce przylegającej do chaty, przypadkiem znalazła lu­
stro i po raz pierwszy zobaczyła swoją okaleczoną twarz. Szok był 
ogromny. Wprawdzie nie pamiętała żadnych innych ludzkich twa­
rzy, poz.a twarzą Patricka, niemniej jednak wrodzone poczucie este­
tyzmu i piękna, jakim obdarzony jest każdy człowiek, zasygnalizo· 
wało jej, że to, co widzi w lusterku, jest po prostu wstrętne i nie 
do przyJęc~a. 

Kiedy stary traper wrócił do domu wieczorem, zastał kobietę zim· 
ną już i jak gdyby zobojętniałą, po ataku oszalałej rozpaczy prze, 
pojonej nienawiścią do siebie i do całego otoczenia. 

- Pat - powiedziała głosem spokojnym i beznamiętnym - te­
raz, kiedy. już siebie zobaczyłam, musisz mi o wszystkim powiedzieć. 

I Wells -powiedział, to znaczy tyle, ile mógł powiedzieć ponieważ 
sam zbyt wiele nie wiedział, a kiedy skończył, Tara z~pytała: -
Powiedz mi szczerze, kiedy patrzysz mi to, co mi zrobił ten krokodyl, 
co właściwie czujesz?· Wstręt, obrzydzenie? 

- Nie, dziecko - odpowiedział traper zgodnie z prawdą. - Jut 
przywykłem do twojej twarzy. 

- Ale inni mogą to odczuwać? 
- ~hyba mogą. To znaczy, z pewnością tak. 
Znowu przez kilka dni nie rozmawialł 0 niczym ważnym, aż 

nareszcie ·wells nie wytrzymal 
- Taro ~ zaczął ostrożnie, zaraz po śniadaniu. - Bardzo chciał" 

l>ym. trzymać cię tutaj jak najdłużej, ale chyba będziesz musiała 
w końcu wrócić do ludzL 

- A po co? zapytała kobieta · w 1sposób ja_k najbardziej natu-
ralny. " 
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O
statni cesarz Chin - Pu Ył -
zrezygnował ·z rządzenia pań­
stwem w 6. roku swego życia. 

Ale po abdykacji długo jeszcze nie 
opu.szczał, w.ajwiększego na świecie, 
pałacu. Jego slużba, o kolo 1500 o­
i6b skladała się wyłącznie z eunu­
chó'w. Cesarz bowiem, według .stare-

pyk 
z fa1eczki · 

Lou Soltermann, · mistrzvni §wiata 
w powolnym paleniu fajki, na 

01tatnich zawodach nie tylko obro­
niła tytuł, lecz również poprawiła 
o 20 minut poprzedni rekord. Pale­
nie fajki . przez Lou Soltermann 
trwalo Z godzin11 21 minut ł 31. se­
kund. 51-letnia mistrzyni po raz 
Pierwszy zapaliła fajkę 15 lat temu 
- mężowi, gdy ten prowadzil sa­
mochód. 

I 

go obyczaju, mial być jedynym męż­
czyzną w swojej siedzibie. Kiedy 
służba opuszczala pałac, cesarz po­
zwolił zabrać eunuchom tylko dzba­
nuszek, w którym każdy z nich prze­
chowywał własne jq dra, by kiedyś 
zostać razem z nimi pochowany. 

• (Fot. CAF) 

KOMPUTER NA KARKU 
~}~ ajbardzfoj niezawodna jest ludz­

ł"ll. „ ka pamięć - • takiego przeko­
nania wychodzą Chińczycy. Mimo że 
elektronika szeroko opanowała u­
sługi poeztowe, podstawowym kry­
terium kwalifikowan~ pekińskich 
telef oni stek do pracy jest pamięcio­
we opanowanie co najmniej 10 OOO 
numerów telefonicznych. Rekordzist­
ka w tej dziedzinie moie się po­
chwalić znajomością 15 OOO nume­
rów. 

TANIE DANIE 

GRZAłłKI Z Ml~SEM 
I JAJAMI 

Pr od u k ty: 75 g masła, 25 & mąki. 
szklanka mleka. 150 g pieczarek, ł Jaja, 
8 kromek chleba, resztka gotowanego 
lub pieczonego mięsa. łytka posiekanej 
naci pietruszki, sól, pieprz. 

, Zrobić sos beszamelowy z mąkl, mle· 
ka l masła. Grzyby oczyścić, umyć, po­
kraJat w plasterki l podsmdyć na ma­
śle. Wymlesw z gęstym sosem besza­
melowym, doprawić solą l pieprzem. 
Jaja ugotować na twardo, przekrolć 
wzdlui na połowy, żółtka wyjąć l od­
łożyt. 

Zrobić grzanki • chleba l posmaro­
wd Je przygotowaną masą. T~ sami\ 
mas~ napełnić także połówki białek. 
Grzanki uło~yć na wysmarowanym ma­
słetn - metalowym lub ogniotrwałym 
pób:r)lsku, na kaideJ połoiyć dwie po­
łówki Jaj nadzieniem do góry. Resztą 
farszu wypełnić luki pomiędzy grzanka· 
ml na półmisku. Posypae całą za war­
tość półmiska przetartymi przez sito 
iółtkaml. Położyć na wierzchu cieniutkie 
płatki masła. Wstawić na 5-10 min. do 
gorącego piekarnika l aapiec. Posypae 
nacią pletrusz~ 

SWA WOlłłlK 
·-Mamusiu, co to jest teoria i praktyka? 
- Widzisz, to ;est tak: gdy ojciec wychodzi 

Pól godz i ny, to jest teoria, kiedy zaś wraca 
to jest praktyka. 

wie czorem nc.i 
n ad ranem, 

PORA 
.NA 

SJESTĘ 
Człowiek zostai fizjologicznie za­

programowany do odbywania 
trzech sjest w ciągu dnia - wyka­
zali Jurgen Zuiley i Scott Campbell 
z zachodnioniemieckeigo instytutu 
psychiatrycznego Maksa-Plancka w 
Monachium. Wewnętrzny zegar sy­
gnalizuje organizmowi co cztery go­
dziny, iż nadeszła pora odpoczynku. 
Powinno być ich trzy: pi erwsza o 
godzinie 9.00, iruga o 13.00, a trzecia 

·o 17.00. 

ANTYRAKO.WA DIETA 
Wprawdzie olbrzymia większość 

chorych na raka płuc to ludzie 
palący papierosy, ale przecięż wielu 
palaczy nigdy nie zapada na .tę cho­
robę. Nikt ciągle nie potrafi powie­
dzieć. jaki czynnik decyduje o pow­
staniu raka - dym, smołowaty osad 
czy nikotyna. Przypuszcza FJę nato­
miast. że witamina A ma właściwo­
ści przeciwrakowe. 

Nie wiadomo również z całą pew­
nością, jaką rolę w powstaniu raka 
może odgrywać otyłość, którą w o­
góle uważa się za przypadłość nie­
bezpieczną dla zdrowia. Stwierdzono 
np., że 25 proc. nadwagi znacznie 
zwiększa ryzyko zachorowania na 
nowotwór prosty. Ale przy jeszcze 
większej otyłości - od 35 do 45 
proc. - prawdopodobieństwo zacho­
rowania na raka zmniejsza się. Nie 
ma natomiast wątpliwości, że rak 

-.... 

kamieniem w obrazę 
moralności 

J ak doniósł dziennik „Kajochan" 
- czterej mężczyźni zostali nie­

dawno skazani przez trybunai rewo­
lucfi islamskiej na ukamienowanie 
za utrzymywani e stosunków poza­
małżeńskich. Jeden z nich, choć 
ranny w kark i głowę, zdola.l zbiec 
z miejsca kaźni i schronić się w 
3ZPitalu, co - zgodni e z prawem 
islamskim - zwalnia go od wszel­
kiej kary. 

piersi występuje znacznie częściej u 
kobiet, które mają kłopoty z nadwa-

gąUczeni dowodzą, iż proble~ tk~ 
w odpowiednich zwyczajach zyw1e­
niowych, czyli diecie. op:acowai;io 
nawet listę tego czego me nalezy 
jeść. Zatem wystrzegać r.ię trzeba 
tłuszczów, 7.Właszcza zwi~rzęcych i 
smażonych jeść mniej mięsa i wę­
dlin, unikać szynki i gęsich wątró­
bek a i wędzonego łososia. Zaleca 
się 'natomiast · spożywanie jak naj­
większej ilośći warzyw, owoców, 
włókien roślinnych, produktów zbo­
żowych. Surówka z marchwi i jo­
gurt powinny być podawane niem~l 
do każdego' posiłk)L Szczególnie 
szk<>dliwe jest mięso z ruszt~ które 
zawiera największą ilość rakotwór­
czego benzopirenu, natomiast nie­
s1Jkodlliwe gotowane i pieczone. 

noc 
w purpurze 

N oc na planecie Wenus wcale nie i jest czarna. Przez cały czas bije 
z chmur purpurowa poświata. Taki 
sam kolor mają chmury widziane 
z dołu. Prawdopodobnie szkarłatne 
oświetlenie przenika w górne war­
stwy atmosfery przez otwory w 
chmurach. Powstaje ono w wyniku 
cieplnego promienhtwanla gorącej 
planety. 

ŚWIĘTY NIL TRUJE 
Przez tysiące lat "Nil użyźniał po­

la uprawne 1 „karmił" prawie 
cały Egipt. Dziś jego wody zatruwa­
ją pola, więc żywność trzeba impor- I 

tować. Każdego dnia 67 wielkich za­
kładów przemysłowych, z których 
żaden nie posiada ocz7szczalni. ~u­
azcza ścieki do Nilu. (Fot. CAF) 

svlnbówku z 
2 

radioodbiornikiem 
3 4 ·s 

7 
8 10 · 
1 12 

4 

20 

POZIOMO: 1) gwarancja, 3) prowincja w środkowej Kanadzie. 6) gryzoń południo­woamerykański, 8) łyszczek, 10) w starożytności kraina w płd.-zach. Azjl Mniejszej 11) karciany kolor, 12) rozpad składnika roztworu pod wpływem rozpuszczalnika' . lł) pieśń śpiewana do ukochanej, 15) ogrom, natło~ 1'1) imię Konopnickiej 1s) waga opakowania, 19) przepływa przez Z~wiec, 22) szabla pochodzenia wschodniego, 23) barwi lakmus na niebiesko. 
PIONOWO: l> z~alc~anie przeclwny~b. p~glądów. słowem lub pismem, !) narzuta, 3) senne widziadło, ZJawa, ł) Imię zenskie, 5) Jednostka organizacyjna artylerii 7) stan z Columbią, 9) nadwozie, 10) loch w dawnych fortyfikacjach 13) miast~ w Japonii (~rodkowe Honsiu), 16) taniec hiszpański, ' 17) wiosenny wypad za miasto 19) duży port w Japonii (nad Morzem Japońskim), ZO) część wagi, 21) naczynie n~ zupę. 

(HCL) Wśród Czytelników, którzy w terminie 10 dni nadeślą prawidłowe rozwlązanta rozlosujemy radioodbiornik (ufundowany przez Społeczne Stowarzyszenie Ptasoznaw~ cze „Stopka" w Łomży) i książki. 
Za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki z numeru 6/86 rad toodbi ornUt wylosowała :r ANIN A SIEDLECKA (Białystok), a książki FELIC:r A ROMANOWSKA (Gor bacze) 1 MIROSLA W NIEP E W NY (Gdańsk). 
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IESCI 

O tym, ie zbU 
ża się wiosna, 
najlepiej przeko­
nać się jeżdżąc 
po ulicach Jed­
wabnego, gdzie eo 
roku wczesną 
wiosną można znł· 
szczyć samochód 
na głę.boklch 

przełomach lodowych. Kończy się 
też okres względne(o spokoju w 
wiejskich zagrodach i · zaczyna czas 
przygotowań do prac polowych. 
Czy np. w magazynie „Centrali Na· 
siennej0 rolnicy _ znajdą potrzebne 
nasiona? 

JANUSZ SZYSZKO, kierownik 
magazynu: - 11amy przygotowa­
ne nasiona jęcz.mienia i owsa. W 
magazynie w Łomży czeka na za­
prawienie pszenica i w najbliższych 
dniach spodziewamy się jej do-

l\limo że rolni­
cy klną na zao· 
.patrzenie GS-ów 
(zwłas~cza w wę· 
giel), to jednak 
przyjeżdżają · tu­
taj, bo gdzie in­
dziej kupią? ZbJi­
łaJą się prace 
polowe, lada dzień 

zacznie się też ruch na budowach. 
Jakie jest zaopatrzenie w artykuły 
·potrzebne w gospodarstwach wlej­
słdch? 

.. 
HENRYK CHOJNOWSKI \Ąrice-

prezes ds. obr9tu rolnego ~ Gmin­
nej Spółdzielni w Stawiskach: 
Co do zaopatrzenia w węgiel, to 
zdarzył siE: i taki przypadek, ie w 
kolejce stało tylko _ pięć osób, a 
normalnie ustawia się wielka .kolej­
ka·. Wtedy jednak był wielki mróz. 
\.Vielu interesuje cement. Mieliśmy 
'ostatnio do.stawę 242 ton, mimo że 
zgodnie z rozdzielnikiem, powinniś~ 
my otrzymać 356 ton. Przy jego 
sprzedaży ąbowiązują listy przy- . 
działów sporządzane w Urzędzie 
Mię.sta l Gminy. Jak wiadomo, od 
1 stycznia na cement zostały wpro­
wadzone ceny umowne, co oznacza 
wzrost ceny detalicznej o ok. 20 
proc. Z Ministerstwa Rolnictw.a 
i Gospodarki Żywn<>ścio~ ej otrzy­
maliśmy cennik; wynika z niego, że 
cena zbytu · cementu nie może byt 
wyższa niż 6280 złotych, a :: cena 
detaliczna - 8900 za tonę Trans­
port kolejowy kosztuje ,nas około 
2000, a rozładunek i dowóz na plac 
GS-u 1200 złotych. W sumie nasze 
koszty są większe niż wynikałoby 
to z ustaleń Ministerstwa. Nie mo­
żemy jednak przekroczyt ceny 8900. 
więc koszty powyżej tej kwoty bę­
dziemy musieli pokryć z innych do­
chodó.w. Wzrost cen nie zmniejszył 
popytu na cement. 

w zaopatrzeniu w cement jesteś­
mY uzależnieni od rozdzielników; 
tylko na materiały ścienne nie ma 
takich ogranie-Leń. W u·b. r. przy­
wieźliśmr 100 tys. bloczków ścien­
nych z Ciechanowskiego Przedsię-

Ktoś, kto· daw­
no nie był w osa­
dzie leśników w 
Morgownikach, nie 
pozna tego tere­
n u. Trwają właś­
nie ro boty wy­
kończeniowe w 
nowych budyn-
ka<:h. Będą tu 

mieszkania dla pracowników Nad­
leśnictwa. W biurowcu równiet jest 
remont, gdzie w części pomieszczeń 
będą równie:! mieszkania. W su­
mie w osadzie będzie mieszkało 20 
rodzin. Wielu jest chętnych do od-, 
bioru kluczy, ale Nadleśnictwo 
głównie potrzebuje drwali Niestety, 
nie ma chętnych do tego trudnego 
i niebezpiecznego zawodu. W tej 
sytttacji m(>gą się w nim utrzymać 
tylko chłoJ>()I'obotnicy, którzy na 
zrąb przychodzą z. ko.niem. Za 

JEDWABIE 
stawy. Ale ruch na dobre zacznie 
się za kilka tygodni, ludzie nie 
lubią wypr~dzać kalendarza. Ob­
serwujemy większe zainteresowanie 
uprawami traw. Można na nich 
zarobić więcej niż na zbożu. Nie 
og~lczamy ilości kontraktowanych 
nasion, mimo że od trzech lat w 
magazynie w Łomży leżą nie sprze­
dane nasiona seradeli. To przykład 
ograniczeń w handlu zagraniczinym. 

JAN ROZWADOvVSKI, rolnik ze 
wsi Pieńki Okopne (gm. Przytu-
ły): - Przywiozłem dwa i pół 
kwintala koniczyny czerwonej. 
Wszystko teraz zalezy od oceny ja­
kości; jeśli ziarno zostanie przyję- · 
te w p1erwszej klasie, ze 150 OOO 
złotych zarobię. Dwa lata temu &ra­
lem % „Centrali Nasiennej" owies. 
Wziąłbym i teraz, ale na ziarno nie 
ma jeszcze ceny. 

STAWISKI 
biorstwa Ceramiki Budowlanej. Po­
dobny budulec kupiliśmy z wy­
twórni w Iławie. Przy tych dosta­
wach nie bawimy się już w prze­
ładowywanie, lecz wozimy je od 
razu do odbiorców. Ale brakuje 
zno~u materiałów pokrywczych. 
Wiadomo, jak jest z eternitem, ale 
pod dostatkiem nie ma też blachy. 
Np, z przydziału blachy. na czwarty 
kwartał ub. r. otrzymaliśmy 70 
proc. Czekamy więc na dostawę 
3800 kilogramów blachy. _ 

Zaopatrzenie w wyroby hutnicze­
nle jest d-ostosowane · do potrzeb. 
Prawie nieograniczony jest zbyt n 
stal tzw. żebrowaną, ale właśnie te­
go gatu~ltu otrzymujemy niewielkie 
iloąci. Duże są natomiast dostawy 
stali gładkiej. . nie 1A'1ajdująeej na­
bywców. Doszło do tego,· że mu­
gieliśmy prosić LP-B, aby odkupił<> 
przynajmniej cz:ę_ść naszych zapa­
sów. Nie mamy bezpośredniego kon­
takt.u z hutami; 'nasze wnioski kie­
rujemy do \VZGS-u 1 chyba są one 
przekazywane do wytwórni. 
Wiosną wzrasta ąlnteresowanie 

. r{)lnlków na wozami, ale i tu dzieją 
się dziwne rzeczy. Np. azotowe, a 
zwłaszc~a saletra azotowa z.ni.ka i 
magazynu. Nie wiem, po oo na te 
nawozy jest bonifikata. Natomiast 
miitimalny jest popyt na potasowe i 
.fosforowe. W magazynie mamy np. 
500 ton soli potasowej i nie wiado­
mo, co z tym zrobić. WZGS przy­
słał na·m pismo z pretensjami, że 
nie wywiązuje?Jly się ze swoich o­
powiązków. Ale jak sprzedać na­
wozy~ których rolnicy n:ie chcą ku­
pić. Jak leli przekonać, .te należy 
wysiewać nie tylko azotowe. Mi­
mo tej huśtawki zaopatrzeniowej 
plan sprzedaży nawozów wykona­
liśmy niemal w stu procentach. Po­
dob.'le ·uprzedzenia mają rolnicy ·do 
zaprawy nasiennej. Jako anegdotę. 
chociat! to prz.ypade.k pra;wdzdwy, 
powiem, ie jeden :z rolników zde­
cydował się w koń.cu kupić zapra­
wę d-0 nasion. Chwalił później swój 
zakup, bo gdy zakopał się w śnie­
gu, posypał zaprawę i wyjechał. 

NOWOGRÓD 
zry-Wkę drewna koniem otrzymuj~ 
dodatkowe wynagrodzenie, wtedy 
jakoś wychodzą „na swoje''. Stycz­
niowe mrozy sprawily, ie zamarła 
praca na zrębach, powstały więc 
zaległości w dostawach, a tartaki w 
Łomży 1 Rucianem Nidzie moni­
tują o drewno. Ale co mówić o 
tarcicy, skoro brakuje nawet O.Pa­
lowego. Nawet cienkie gałęzie od­
bierają Zakłady Płyt Wiórowych w 
Grajewie. Brakuje też drewna oko­
Ucznym rolntkom. · W tym roku· na 
potrzeby mieszkańców pięciu gmin 
został przyznany deputat drewna 
tartacznego w wysokości 1000 me­
trów sześcienńych. Omacm to, że 
drewna wystarczy jedynie tym. któ­
rzy zatrudniają się przy pracach 
leśnych, i to nie wiadomo, czy 
wszystkim. 

Granicę prawa prasy do in!orma· 
cji stanowią wiadomości objęte o­

·.chroną ze względu na tajemn.ic~ 

·państwową i służbową lub inną ta­
:,jemnicę określoną w ustawie. Od­
. mowa podania dziennikarzowJ in­
_formacjj z tego powodu będzie zgod-
nie z prawem prasowym (art. 4 ust 
2) uzasadniona. 

Rodzi siEf w tym m.iejscu wątpli­
wo~ć. Czy ci.· którzy nie chcą in­
:formować, mogą obejść obowiązek 
udzielenia informacjJ bezpodstaw­
nie, podpierając się tajemnicą służ-­
bową ~ub państwową? Przecież 
dziennikarz nie sprawdz.i, co w tym 
zakładzie lub na tym stanowisku 
pracy stanowi tajemlllicę. ·otóż c!. 
którzy tak spekulują, są w błędzie. 
Sprawy te reguluje szczegółowo u­
stawa z 14 grudnia 1982 r. o ochro­
nie tajemnicy państwowej i służbo­
wej. W myśl art. 3 tej ustawy ta­
jemnicą służbową jest wiadomość 
- nJe stanowiąca tajemnicy pań­
stwowej - której ujawnienie mo­
że narazić na szkodę tnteres spo­
łeczny, uzasadniony interes pań­
sh\•owcj, spóldzielozej lub społecz­
nej jednostki o:r_ganizacyjnej lub o­
bY\•:atela. 

ków; przykładowo: gdy ... konieczn 
jest doniesienie o okreśłonych 0e 
kolicznościach, zawiadomienie wład; 
(urzędu, odpowiednich instytucji) 0 
wyniku badania lekarskiego Pro­
~adzonego na ich. żądan.ie. Tajern­
mca zavvodowa rue wiąze lekarza 
gdyż może to spowodować istotn~ 
niebezpieczeństwo dla życia i zdro. 
~a oso?y leczonej lub dla otocze. 
rua. 
Tajemnicą chronioną usta wą jest 

również tajemnica bankowa. · Jak 
powinna być realizowana ta -nor. 
ma przez dziennikarza? To oowe i 
o dużej randze społecznej unorm0_ 

wanie określa art. 15 ust. 2 prawa 
prasowego. W myśl tego dzieruu. 
karz ma .obowiązek zachowania w 
tajemnicy danych umożliwiających 
identyf.ikację autora materiału 
prasowego, listu do redakcji lub 
innego materiału o ' tym charakte-

- rze, opublikowanego lub do opu})_ 
likowania, jeśli osoby te zastrzegiy 
nieujawnianie nazwdsk. W · tajezn. 
nicy musi dziennikarz zachować 
wszelkiie informacje, których ujaw. 
nienie mogłoby naruszyć chronio­
ne prawem interesy osób trzetjch. 

Zwolnienie od obowiązku zacho­
wania tajemnicy zakreślono bar. 
dzo wąsko i dotyczy on& tylk<> 
dwóch sytuacji: gdy iinforma~ja, ma. 
teriał prasowy, list do redakcji czr 
inny materiał o tym charakterze do. 
tyczy przestępstwa określonego 

pruwo· ·prasowe c21 
Rejestr tych wiadomości w kon­

.kretnym zakładzie pracy nie jest 
~biorem dowolnym i z.mienianym w 
'zależności od sytuacji, np. po za­
pyta ni u przez dziennikarza. RodzaJ 
' tych wiadomości u&talają kierow­
,nicy jednostek organizacyjnych i 
.chwilą, kiedy w kompentencji da­
.nej jednostki takie . informacje się 
%najdą. Musi to być rejestr na pe­
.wien przeciąg czasu zamknięty, co 
nie ~naczy, te nie może być uaktu­
.alniony. Dokumenty zawierająĆe ta­
kie. informacje oznaczone są klau­
~ulą ,,Poufne'>. 
Zasadność m-0tywacji o koniecz­

ności ochrony, tajemnicy sprawdza 
dę w drodze . kontro.li sądowej, a 
także w trybie nadzoru nad ochro­
.n.ą ta jemnicy państwowej i sl~żbo­
wej oraz . w ramach ogólnej k90r­
dynac}i nad jej organizacją. 

Prawo prasowe dopuszcza jako 
e.asadną odmowę, gdy wiadomość 

- etanowi ,,Jnną taje-mnicę chronioną 
.astawoW<>". Są to m.-in. tzw. tajem­
o.lce zawodowe. Przykładowo doty­
ezą one, zgodnie z ar·t . . 67 prawa o 
·ustroju sądów powszeehnych, sędzie­
go · zawodowego i ławnika. Sędzia 
«>bc>wiązany jest zachować w ta­
łemnicy okoliczności sprawy, o któ­
rych poza jawną rozprawą powziął 
wiadomość ze względu na swe sta­
nowisko sędziowskie. Obowiązek ten 
trwa także po zwolnieniu ze służ­
by. Podobnie ławnicy. ,Takte ad­
wokat zobowiązany jest zachować 
w tajemnicy wszystko, o czym do­
wiedział się w związku z udziela­
niem pomocy prawnej. Analogicznie 
lekarz, choć tu jest kilka wyjąt-

art. 254 k.k. (chodzi o 
przestępstwa przeciwko państwu O· 

raz tyciu 1 zdrowiu człowieka, o 
których popełnieniu każdy, zresztą 
obywa tel jest zobowiązany zaw,ia~ 
domić organa ścigania) ora~ wów­
czas, gdy osoba udzielająca infor­
macji lub autor materiału praso­
wego zgadza się na ujawni.en.ie naz­
y.riska lub opublikowanie tego ma­
teriału. 

- Jakie skutki praktyczne 
dać taka re.gUla.cja? _ 

Po pierwsze: konsekwentne 
przestrzeganie stwarza prasie, 
dzienn-ikarzom szansę i.dobycia wi-ęk· 
szego zaufania społecznego. Dba­
łość o ochronę tego zaufania sta­
ła się tym samym jednym z obo­
wliązków dziennikarza. 

Po drug.ie: . zwiększa s:ię odpowie­
dzialność prawna redakcji i dzien­
nikarza Ul opu blikowanie nię-
prawdz.iwych inf ormacjL Dzienni-
karz nie może bowiem uwolnić się 
od zarzutu braku szczególnej sta-

- rannoścl przy wykorzystaniu ma­
teriału prasowego objętego tajem· 
nicą przez podanie jego źródła. 
Obowiązek przestrzegania dzien­

nikarskiej tajemnicy zawodowej 
spoczywa nie tylko na dziennika­
rzu, ale również na innych oso­
bach zatrudnionych w redakcjach, 
wydawnictwach prasowych i ln­
nych prasowych jednostkach orga­
nizacyjnych. Takie same też są za· 
sady zwolnienia od niej. 

Mgr inż. MIEczysŁAW 
BAGnQ'SKl 

w~jewódzkł rzecznik prasow1 

z · KRONIK MO· -·-Mtec~ysiaw P. z Tarnowa (gm. Mlast~ 
kowo), stary Jcawater gospodarujący z 
rodztcamt- na stedmlu hektarach, któ:. 
Tegoś dnia wypU trochę alkoholu t młal 
ochotą na więcej. Matka odmówtla 44-
-tetniemu synowi ptenłędzy na wino, 
włęc trzasnął :Jq Uiboretem w głowę, Cl 
'16-letnlego ojca przewrócU ftCI podło114 
ł ztam9l mu w zwarctu prawq rękę. -·-w tej samej gmłnls we wsi Czartorła 
57-letnł r olnik, Edward Ch., pobli w 
czasie kl.ó tnł 1>8-tetniq sqsladkę, Bronł­
'"ławę K . -·-W Kolni e Jerzy K. (gospodarstwo 
trzyhekafrowe) z bratetn Ryszardem 
damati nos kierowcy z Gmłnne:J Spółki 
Wodnej, Tadeus:zowł M ,/ -·-Wtesiaw B . ze wsł Modzele Wypychy 
przyłapany został na usHowantu kra­
dzteży z mleszkanta AUcjt D. wcześnte; 
skradł innym osobom torebkę z pie­
niędzmi t btżuteriq ora.z rower. -·-wracając nocq z zabawy taneczne; 
w Czarnodnie Stawomlr R. 2 Ku.ptsk 
iostai w drodze pobity przez nieznanych 
m~:tczyzn. 

- -·-Modne dżinsowe kurtkj tureckie na 
podpince cieszq słę dużym zatntereso­
wantem z!odztet. Jedna zginęła' z war­
sztatów Zasadniczej Szkoly Drrewnej w 
Łomży, druga - podczas zabawy w re­
mizie strażacklej w Wtśnłewłt pod 
Zambrowem . . ' --+-

Edward F., naroctowo§cł cvgań <i 1dej. 
będzte odpowłada! za pożyczenie mtes:-

kańcoWi Piątnicy 5&0 dolarów 
1,a1isktch. -·-z budujqcego .tę bloku młeszkalnego 
w G1'ajewie kto• ukradł z mieszkania 
kuchnię elektrycznq warto$cł %9 460 ił. 

_ Teren by! dozorowany. _ • -·-Dodatkowe koszty Zdzlslawc& O. do 
konsumpcji t0 kawłarni przy hotelu 
„ Start" wyniosły ponad 83 t11słqce zl. 
Zginqł bowłem jego kożuch wraz r do· 
kumentaml. 1duczamł do mleukania I 
1500 zł. -·-w nocy % I na 9 lu tego do r es tau· 
racjl „Biestctdna'' w Szczuczynie wtamall 
51ę przez taras złodzieje. z kasy- wzięU 
trzydniowy utarg (220 tyst~cv. zł), a i 
baru - napoje alkoholowe. -·-38-letni ..rolnłk, Zbłgnłew K., wracal 
nocq '3antamt z Perlejewa do domu. po 
ciemku najechał na ułożone przy drQ· 
d~e drze.wo. Zsuwające się kłody :ro· 
ml~ ł przydusUy rotnika. Zmarl, zani11\ 
go odnctleziono. -·-Jelcz z przyczepq1 jadący i zambr~ 
wa do Łomży, na ostrym tuku drOY 
przy wsł Prusz-kt nie zachowat należy· 
tej ostrożności t wpacn nc:t drzewo oraz 
egrodzente. Uszkodzenia samochodu zo· 
staly oszacowane na :wo tysięcy zi. -·-Doręczyciel Urzędu Pocztowego tP 
Sntad.owte, a jednocześnie Totntk gospo· 
darujqcy na a ha, 'zajqf się dodatkowo 
domową produkcją alkoholu, za co sttd 
Rejonowy w Łomży w trybie przyspte; 
szonym $kazał go na BO tys~cy z 
grzywny z ewentualną zcxmianq na lib 
dnł arl'sztu. 
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ttADZILÓ~. Wiele zastrz~żeń bu­

dzi 'OrganizacJa skupu płądow rol: 
eh Np. normalną pracę zlewni 

n~ek~ utrudniają wyłączenia ele-
m ś. ktryczno c1. . 

Lucyna Kisielewska, pracownica 
punktu skupu mleka w Radziło­
wie: - Bywa, że w ciągu dnia 
r d jest wyłą_czany kilka ~azy, 

~zi~iaj także me ma: -~~praw1any 
jest tnmslormator. Pros1hsmy mcm­
terów aby włączyli prąd przynaj-: 
mnie/ na 10 minut, umożliwiłoby to 
przepompowanie mleka do cysterny. 
Ale odmówili, prąd będzie więc do-

'ero za dwie godziny. Samochód r;le czasu nie moż~ czekać .. Przele­
wamy więc 1740 litrów 1~-ht~?WY­
mi wiadrami. W mleczarni zmierzą 
dokładnie Ile litrów mleka rozlało 
się. Saim~chód wyposażony jes-t ~o 
prawda w pompę, ale z braku węzy 
nie można jej wykorzystać. 

Monterzy swoją odmowę uzasad­
nili tym, że przełącznik znajduje 
się 0 ok. kilometr drogi od trans­
f orrna tora. Nie mieli też potrzebnych 
do tego ubrań ochronnych. O tym 
wyłączeniu nie informowali nikogo, 
mimo że dużo wcześniej zostało za­
planowane w Zakładzie Energety­
cmym. 

Norbert Rykiel, kierownik pla­
cówki WZTM-u: - N owe cysterny 
nie są fabrycznie wyposażone w 
węże do przepompowania. Dopiero 
na nasze zlecerue zakupu dokooują 
mleczarnie. Ktoś przegapił i na 
czas nie zostało skompletowane wy­
posażenie. 

WĄSOSZ. Miejscowa biblioteka , 
publiczna, mieszcząca się przy pla­
cu Rzędziana, · dysponuje tylko trze­
ma kompletami „Ogniem i mie­
czem". A książka jest wypożyczana 
z rąk do rąk. Podobnym powodze­
niem cieszą się powieści Krasze­
wskieg'O i inne z polskiej klasyki. 
Od lat nie zmieniają się więc upo­
dobania czytelników. Niewiele wy­
pożyczeń mają natomiast utwory 
współczesnych autorów. Wyjątkiem 
są książki Jana Dobraczyńskiego. 
Wśród dorosłych czytelników prze­
ważającą grupę stanowią rolnicy. 
Inne grupy zawodowe nie garną 
się do czytania. Najlicznej odwie­
dzają książpicę jed·nak dzieci. Re­
gał dla najmłodszych jest tak oblę­
żony, że część czytelników musi 
czekać, aż wybiorą inni. Zresztą, w 
bibliotece wszystkim jest za ciasno. 
Pocieszające jest to, że w najbliż­
szym czasie biblioteka zostanie 
przeniesiona do budynku Gminnego 
Ośrodka Kultury. Trwają tam pra­
ce wykończeniowe. z przenosinami 
związane są też zmartwienia. Fun­
dusz biblioteki jest niewielki i nie 
wiadomo, czy wystarczy pieniędzy 
na wyposażenie nowych pomiesz­
czeń. Potrzebne są zwłaszcza re­
gały do przechowywania gazet i 
szafki do podręcznego księgozbioru. * W bibliotece skarżą się na 
brak pomieszczeń, a w s(siednim 
ośrodku zdrowia biuro zostało u­
mieszczone w piwnicy. O tym, że 
jest to lokal urzędowy, świadczy 
godło państwowe zaczepione o ra­
mę okna. 

BIURO POD·ROZY ~,fortur·~, 

PR. OPONUJE 
. ' 

wczasy nad morzem - Ustka, Cetniewo, Gdynia-Redłowo, 
Hel. 
Sprzedaż prowadzi Biuro Podróży „fortur" Ekspozytura w 

Łomży, ul. Senatorska 23, tel. 26-50, dla osób indywidualnych 
i zakładów pracy. W godzinach od 8.00 do 15.00. 

SPÓŁDZIELNIA RZEMIESLNICZA „PRODUCENT0 

w Łomży, ul. Nowogrodzka 200, tel. 60-62 

OFERIJJE 
" w 1987 roku usługi w zakresie: · 
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-0 wykonawstwo zewnętrznych sieci wodno-kanalizacyjnych, 
0 pomiary elektryczne. oraz roboty elektryczne, 
0 naprawa i konserwacja sprzętu gaśniczego, 
EJ usługi poligraficzne (druk.i akcydensowe, metki, itp-). 
GJ prace ślusarskie i obróbka skrawaniem, 
EJ przetwórstwo tworzyw sztucznych, 
G kooperacja w zakresie elektroniki (montaż elektroniczny}, G naprawa i regeneracja podnośników hydraulicznych. 
Zamówienia prosimy składać na adres Spółdzielni: Spół-

dzielnia Rzemieślnicza „Producent", 18-400 Łomża, ul. Nowo­
gr-0dzka 200. Dodatkowych informacji udzielamy telefonicznie, 
tel. 60-62. 
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,,XERODRUK'' 
Z ~iZYJAZNYCH SZPALT wykonuje techniką: 

~ „Chłopska Droga" (nr 5/8'1) pr~n­
tuje zapis dyskusji redakcyjnej zorga. 
ntzowaneJ we wst Znblele (gm. Kolno). 
Oto fragmenty niektórych opln.U: 

„Zofia Piekarska, przewcx:ln1oząca Za­
nądu Miejsko-Gminnego ZSMP, C2łonek 
KMG PZPR w Kotnte: - Tę świetlicę, 
w której dyskutujemy, zbudowało ko­
ło ZSMP w Z&bielu. Wielu członków 
organizacji prowadzi wzorowe toopodar­
stwa rolne. Naszą główną bo1ączką Jest 
Jednak brak ~zy kult•alnej. W 1ad­
nej wriń naszej gm.lny nie ma wiejskie­
go domw kultury. Obecna sytuacja znie­
chęca mlodzlei do whyLania swojej 
pnzyszłośct ze wsią. 

Danuta Góralczyk, rolniczka: - Ma­
my td gt>rsze nil w mieście warunki 
leczenia. N.le ma lekany specjalistów. 
Są dla nich mieszkania ale oni wolą 
du.że miasto ( ..• ). Wieś, a zwłaszcza 
młodzi na ws1 chcą czegoś wl~cej 0<( 
tycia l wtedy zaczynają się problemy. 
Chcą mieszkać wygodnie t nowocze­
śnie, a więc chcą budować, albo moder ­
nizować domy. Nie wyobrażam sobie 
domu bez łazienki wykładanej kafel-

kam!. Tymczasem potyczkę dostać, ~ 
nie taka proata sprawa, materiałów na 
budowę . l wykończente domu brakuje, 
coraz drooszy Jest wykonawca. I tu 
właśnie my, młodZil, natrafiamy na ba­
riery niekiedy nie do prżebycla. 

Lech Ko~p. rolnik, członek ZSMP: 
- Rolnik, chcąc mieć eternit na po­
kry'cle domu czy budynku inwentarskie­
go, mu~ jechać do wytwórni 1 sam go 
wyrabiać. Przecież rolnik powinien pro­
dukować chleb, a nie eternit t •.• J. 

Tadeusz Chrostowski, pedagog, radny 
WRN: - Kiedyś, jak pamiętam, bardziej 
włączał<> slę do p r ac kulturalnych nau­
czycielstwo. Te.raz katdy sobie rzepkc: 
skrobie -l me ma czasu na społeczne 
udzielanie si~ ( ••. J. 

Lech Sllwka) rolnik : - Czas skończyć 
ze sprzedażą starych• maszyn roln1~zych 
na zasadach Ucytacj1. Ta metoda, to 
jawny wyzysk roln.1.ków. SKR-y wiedzą, 
że masz~n tych brakaje i te w tych 
warunkach nawet za traktor na złom 
mogą wyciągnąć ·w·ysokie ceny. Za małe 
są dostawy potr ze bnych m aszyn, nawo­
zów, mieszanek paszowych. 

1. offsetową: - formularze, broszury 
- druki reklamowo-handlowe (etykiety, metki, 

zaproszenia, itp.) 
- nadruk na opakowaniach (max. f. B3) w sze­

rokiej gamie kolorów, aktualnie z własnego 
papieru. 

2. xerograficzną: - odbitki „xero" na kopiarce AGFA­
-GEV AF AX 

~APAMIĘTAJ! 

;,XERO DRUK'' 
G to krótki termin, 
G gwarancja wysokiej jakości. 

c o d z ie n n i e: od godz. 8.00-15.00, Zakład Usług Poligra­
ficznych „XERODRUK", Łomża, ul. Raginisa 
14a, tel. 31-56. 
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sprintem przęz boiska 
OKRĘGOWA SPÓŁDZIELNIA MLECZARSKA 

..>w Piątnicy, ul. Forteczna 5~ tel. 31-20 

ZATRUDNI GtÓWNEGO KSIEGDWEGO W sobotę, 21 bm., rozegrano pier wsze 
eliminacje rejonowe turnie ju tenisa sto­
łowego o puchar „Kon taktów". 

No. zawodach w Malym Ptocku awans 
do finału wywatczy ly dziewczęta: Bar­
bara Dąbrowska, Bę_at.a ICordet, Renata 
Stachet.ek, Dorota Krześnlewska, Rena­
ta DqbTowska t Teresa Ntldet - wszy­
stkie z SP w Łasze, oraz chl.opcy: Pa­
toel Szymanowski, Roman Bączek. Mt­
chat Szczepankows1d z SP w Malym 
Plocku, Robert Kadłubowski i Wojciech 
Sówka z SP 2 w Kotnie oraz Robert 
Zawalich z SP 1 w Kolni e. 

Natomiast :z Łomży awansowaty : Ma­
gda Btatecka i Urszula Stachowiak z 
SP l w Łomży, E w a Wądolowska, Arle­
ta Arter t Barbara Kono-pko z SP S 
w Lomży oraz Sylwia Ruszczyk z SP 
to Kuziach, a wśród c11lopców: Ancfrze; 
~wtercladlowskt, Atbert Kolonko, Piotr 

ylko t Tomasz Ko walczyk z SP w 
Nowogrodzte, Jaroslaw Stefanow z SP 
.S w Łomży l Tomasz Adamski z SP 
w Kuztach. 

W Ptqtnlcy awans wywalczyty: Rena­
ta Stanturska, Barbara Staniurs1ta t 
ł<aroUna Waszktewtcz z SP w Dwzdo-wi -e, Anna Godlewska t Elżbieta Kosio-
rek z Rakowa oraz Renata Karwowska 
~SP to Olszynach, a wśród c1tlopc6w· 
S rzegorz Dqbkowskl z SP w Górkach 
J>i;nietuie, Jaroslaw Blażuk t Tomasz 

arskt z Drozdowa oraz Sebastian Ko­
walewski t Jaroslaw Kownaclct z SP 
to Piątnicy t Janusz Karwowski z . SP 
to Wagach. . 

21 t ' :t#-
4 22 lutego br. w sal.i ZSO w Łom-„y Taze 
tu grany zostal międzywojewódzki 

rntej Ptlkt siatkowej druż11n miesza-nych Z i czoś rzeszen a Sportowego Sp6ldzlet-
t P et Pracy „Start'\ Pierwsze mte;sce 
ty Uchar dyrektora WKFiT VW w Łom-

Zdobyla drużyna Ostrolęki: puchar 

Zarządu Wojewódzkiego ZSMP za zaję­
cie lI m iejsca wywatczy i Radom. Na­
tomiast miejsce trzecie t puci'lar 
WU SP w Łomży wywatczyla r eprezen­
tacja naszego wofewództwa. Dalsze 
miejsce zajęly: Suwalk!, Btalystok t 
Ciechanów. za najlepszą siatkarkę tur­
nieju uznano Krystynę żabę z Suwalk, 

Wymagane wykształcenie wyższe ekonomiczne 
staż pracy w księgowości. 

Warunki pracy i płacy do ustalenia na miejscu. 

oraz 6-letni 

K-72 
a wśród mężczyzn miano najlepszego ' 
zyskai Andrzej Budny z Ostrolękt. Na­
gf'ody rzeczowe ufundowala Spóldziet­
nia Pracy „Mtś" z Łomży. 

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO GOSPODARKI 
KOMUNALNEJ i MIESZKANIOWEJ w ŁOMZY 

~ 
Na dwóch turni~jach (22 styczn.!a w 

Marłanowie l 19 lutego br. w Wo;ewo- ZATRUDNI OD ZARAZ 
. dzinte) koszykarze ze szkói rotntczych 
ioojewództwa watczylt o tytuł mł3trz ci 
województwa lomiyńsktego. Wynt1d 
meczów: ZSR Krzyżewo - ZSR Woje­
wodzin 24:67, ZSR Marianowo - ZSWet. 
Łomża 42:70, ZSR Wojewodzin - ZSR 
Marł.anowo Z8:36 t SZWet. Łomża - ZSR 

· + 2 magazynierów w Magazynie Materiałów Budowlanych. 
Warunki pracy i płacy do omówienia w siedzibie Przedsię­

biorstwa przy ul. Armii Czerwonej 57c, tel. 62-66 lub 62-67, 
pok. 11. 

Wojewodzin 100:33 • 

oqłoszenio drobne 
Pierwsze młejsce wywalczyli podopie­

czni Mteczyslawa Golębfewskiego z 
ZSWet., a kolejne: ZSR Marianowo, 
ZSR Wojewodzin i ZSR Krzyżewo. DZIAŁKĘ budowlaną z materiałami -

~ sprzedam. Zawady Przedmieście 25. 
• p 145-0 22 lutego w Zambrowie rozegrano mi- SPRZEDAM dom z placem w Łomży l 

strzostwa wojęw~dztwa tomżyii.sktego tartak w Zbójnej. Łomża, Nowogródz-
Zrzeszenta LZS w azachach. Indywidu- ka 238. K-740 
al ... •e wśród kobiet zwyciężyia Iwona 126P rocznik 79 (g rudzień) sprzedam. ••' t.omia, tel. 57-08. K-754 Jaworowska ze Szczuczyna pr;ed Aticją ODKUPIĘ - wynajmę garaż-blaszak u-
Kolomyjskq z Zambrowa t Katarzynq stawiony przy ul. Reymonta w Lorn'Ży. 

Tel. g4-39. K-761 Burdzik z Ciechanowca, wśród męż- CZYSZCZENIE, farbowanie ;kcnuch6w, 
cz11zn wy.grai Krzysztof Sokolowskt z kurtek. płaszczy skórzanych, w godz. 
Kolna przed Marianem Sytwestrzukiem 12.00-18.00 (oprócz '>O}?ót). Lidla Ziellń-
t Andrzejem Choińsktm - obaj z Cie- ska, Ostrołęka - Dw. Kolejowy, ul. Le-lewela 5. K-'164 chanowca. Drużynowo zwyciężyli re- ZAMIENIĘ M-4• (62 m) spółdzielcze w 
prezentanci Ciechanowca przed Szczu- 1 Katowicach na M- 4 lub M-3' w Łom~y. 
czynem, Zambrowem 1, Wqsoszem, Zam- ' Wiadomość: t:el. 46-57. K-761 

i ZGUBIONO p r awo jazdy nr 448 ĄB'ł'. browem II t Szepietowem. Ogółem w 1 Ryszard .Piaścik. 18-535 Dobrylas 31, gm. 
turnieju uczestntczylo 50 zawodniczek t 1 Zbó}na. K-751 
zawodników z <iwunastu miast t gmin ZGUBIONO prawo jazdy na nt\zwlsko . Sylwia Karwowska, Łomża, Pru9 9/6. województwa. ~ K-'160 
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ZA TRUDNIĘ wykwalifikowane krawco­
we. Tel. 60-62. K-Tlo 
ZGUBIONO prawo Jazdy. Wiesław Sa­
sinowski. Łomża, 1 Maja 2/2.0. K-'163 
ZGUBIONO PfiłWO jazdy B nr 11129}82. 
Kazimiera Dąbrowska, Cbęt.nlka 20, 
Łomża. - K-'166 

Serdeczne wyrazy podzię­
kowania współpracownikom 
za okazaną pomoc oraz zna­
jomym i wszystkim, któny 
wzięli udział w pognebie nie­
odiałowanej pamięci 
BOGUSŁAWA MAKUCHA 

składa 
iona z dziećmi. 

K-769 
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....,. kra.Jach ff'YSOlcleJ CYMrllJ­
zacJI przemysłowej kompute­
ry zagrażają wolności osobi­
stej ludzi. Z taką tezą wy­
stąpJło ostatnio - i niezależ­
nie od siebie - kilku nau­
kowców, specjalistów od psy­
chologii, psychiatrii oraz etc. 
A rzecz jest w tym, że co-
raz więcej f.irm funduje so­

' ble komputerowych ,nadzor­
ców, którzy (które?) sprawu-• 

a:Jencfe uniesienia pupy ~ 
krzesełka włącza się elektro­
niczny licznik i każda sekun­
da nieobecności przy ł>iurku 
zostaje skrzętnie zarejestro­
wana. Fachowcy twierdzą, że 
jest to szkodliwe zarówno pod 
względem psychicznym. ,Jak i 
fizjologicznym; człowiek czuje 
się ograniczony w swoich pra­
wach I kiepsko siusia, kiedy 
wie, •ze liczni1' cyka._ · 

WIESCI POIADGMINIE 
Ją, nad pracownikami nadzór 
totalnie kompletny. Jeśli pa­
nienka :s mM chce, daJmy na 
to, zrobl6 siusiu, musi naj­
pierw" nacisnąć odpowiedni 
guziczek, dzięki czemu na eM 
kranie monitora pojawia się' 
Informacja, czy kibelek wol­
ny, czy akurat zajęty. Jcśll 
wolny, Idzie, ale już w moM 

N'am to z pewności~ nie 
grozi, na wet gdybyśmy mieli 
więcej komputerów niż wszy­
stkie tamte kraje razem wzię­
te. Skoro sam\ nie włem1, co 
w każdej naszej pracy jest 
pracą, a co olewaniem, to 
skąd mógłb1 wiedzieć o tym 
komputer? 

KOl\tIENTATOR 

re a 
... 

żyńskiel!o . han.dnu. 
Jeit t0 mej Łomży~$kZep6w m~a 
Różnorodnych ;ak kielbasa, 
Społem, ~zem. i pospolem 
Handel toczy rię w nich kołem: 
Co nie wyjdzie - się-, ukręci 
Nie dowiedzą się i święci 
I w W ęwnętrmym t~ż handlują 
Lecz nie z handl u przeciet ałynq 
Ino z mężów zaufania 
Co· czarując - wciąż dryju.jq. 
W PHS-ie także leci 
Choć i u nich robal riedzi 

· I od środl«t tak paskudzi 
Ze się licho i im zbudzi (ł„). 
-

Nota biog~icma: całkowit1 anOnim,~ niestet:r~ 
' 

MASŁO · TYGODNIA 
~ podl'edakcyfml 

ekstra-tooczt 
Mott o.: 
Dobrze czy tle, 
byle duto. 

walcz.ymyo· zi.mę 
I • 

Szanowna Redakcjo! 

- Zwracam stę z prośbą do 
osób odpowiedzialnych za stan 
rzeczy w naszym piśmiennic­
twie gazetowym, gdzie panuje 
balagan t bezeceństwo, a tak-
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!, u Wllllfu~I 
fragment wypracowani• 
ucznia IV k1asy Liceum 
Ogólnokształcącego w.„. 
„[.„] Nie ;est motm powo«i- ·' 

ntem rozważać te sprawy na 
podstawie przegl,qdu literatu­
ry, bo przeczytałem tylko do­
stępne opracowania i książki 
biblioteczne, gdzie jest za 
mato, abym m6gt · wyslowić 
się bezbłędnie na powyżej na­
kreślonv temat. Jednocześnie 
zaznaczam, że jak tylko otrzy­
mam literaturę, zaraz odbędę . 
czytanie w celu doksztalcento­
wym, ·bowiem wiem, że bez 
lektury człowiek je$t uboższy 
o to napisane na różny tam 
temat: A teTaz ;uż muszę koń­
czvć ze względu na brak dal­
szych pomysl6w uzupelniania 
niniejszego wypracowania., a 
nie chcę zmyślać, żeby tytko 
bylo co~ napisane w stosow­
nym formacie ilości wierszy 
[ J 

„ . ·- . 
ie również niemoralność ze 
względu na róine artykuły 
nie do czytania z gatunku 
seksualnych. Młodzież to. cz1-
ta i starszym też ślina po bro­
dzie kapie, a udawają, że nikt 
nic nie wie i nie czyta. A . 
tymcz<J3em oglądają nawet, 
jak w ,,Kurierze" fotografo­
wana jest gola baba bez maj­
tek, to nawet bez żadnego 
wstydu można zo~aczy~ na 
ostatniej stronie i vrzeczytać 
różne kawalki. A tymczasem 
takie f'Zeczy trzeba robi~ w 
samotnoki, bez pomocy osób 
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drugich, co kogo może to ob-
chodzi~, jak chlop żyje z ba­
bą, albo odwrotnie. W f'odzi­
nte to zostaje bez P'iedzy o 
tym na cal11 naród oglupiany 
przez bezwstyd seksualny. l 
nie uczy ałę nikogo jak takie 
coś robi~, co ;est przypisane 
każdemu czlowtekowł do jetJO 
natury, ;ak mu nawet nie po­
kazat, to on i tak będzie wte­
dzial w jakt sposób zabra~ się 
do [ •.• ]." 

(nazwisko znane podredakcji) · 
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tzniw~rsalna wróżba tygodnia 
Ten tydzteń będzie wyjąt­

kowo udany, pod tym wszak­
że warunkiem, że znowu się 
nie upijesz. Sklepy monopolo­
we omijaj z daleka, nie wda­
wa; się w żadne pogawędki z 

\. .. 

kolega.mi w procy, :uciekaj od 
znajomych spotykanych na u­
licy, i może w ten sposób ;a­
ko~ dotTWC$Z trzeźwy od 
czwartku do czwartku. 

KASSANDER 

„ 

- Tak tedy powiedz mi, 
pani, na czym s.ię twoja siła 
zasadz'a? - zapytałem, licząc, 
iż kiedy dowiem się czegoś, 
łatwiej mi będzie na fortel 
wpaść jaki, gdyż życia swego 
nikomu nie a:.amierzałem od­
dawać. 

- No cóż - powiedziała 
e:dziry.lda uśmiechając się 
kwaśnawo. - Ostatecznie po­
wiediieć ci mogę, gdyi i tak 
nie przyda ci się to na nic.. 
Otóż ciało mam skonstruowa­
ne jak inna kobieta każda, 
wszeiako natura obdarzyła 
mnie wytrzymałością bez gra­
nic. Mogę ci ja miesiąc cały 
z lota nie wyłazić, ba, dwa 
nawet miesiące całe! Przy 
tym przez cały ten czas, ma 
się rozumi~, nie będę spała, 
jeno ~zą tą lubą się zaj:.. 
mowaws2y, chłopu zmrużyć 
oka nie pozwalam. Tak tedy 
rozumiesz chyba, iż żaden z 
nich dorównać mi nie potra­
fi, będąc męzczy:z.ną wszelako, 
choć nie może już, zawsze bę­
dzie udawał, aż omdlawszy 
parę razy w mych ramionach, 
na koniec dusżę swoją z ciała 
uwalnia. Tak ona sprawa 

wygląda, i temu ty również, 
niechby po kilku nawet 
dniach, ale kitę. odwalisz. 

„To się jeszcze zobaczy" -
pomyślałem sobie nadzwyczaj 
chytrze i zaraz potem zapy­
tałem: - Zdziryldo najłas­
kawsza, czy spełnisz moją 
.prośbę katdą, gdyż nie);)osz­
czyldem prawie już będąc, 
mam chyba do tego zasadne 
prawo? 

- Spełnię! - zaszemrało 
dziewczę młodości nie pierw­
szej. - Mów, co ci potrzeba, 
a łacno ci tego dostarczę. 

- Po pierwsze, trzeba mi 
iedzenia, gdyż okropnie w 
podróżach moich osłabłem -
powiedziałem, na plan pewien 
wpadając. - Po drugie, snu 
potrzebuję także, któren być 
może będzie mym snem o­
statnim. Po trzecie wreszcie, 

, mam pewną zachciankę, któ­
ra i ciebie dotyczy, o pani! 
Rzecz bowiem w tym, iżem 
do pewnych nawyków będąc 
przyzwycząjon, a: żadną nie­
wiastą nie mogę i nie potra­
fię się zadawać, jeśli ona 
sk~powanych rąk i nóg po­
wrozem grubym w tym czasie 
nie ~dzie posiadać. (Cdn.) 
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(M~e a.kcjt: putwv nacL­

na.rwiańskte w pobliżu woje­
wódzkiego miasta Łomża, 
gdzie krze same a mamor11 
oraz oczyszczalnia iciekótO. 
Przy n~zbyt wesoŁo trzaska­
jącym ogniu rachitycznego og. 
nika siedzą czteru dobrze zna• 
ne nam diably .) 

SUPRASKI: - Prted ty­
godniem dokładn·ie dywago­
wać skończyliśmy na dywa­
gacji tyczącej Łomży miasta 
i przewag tego grodu strasz­
nych, które w całym świecie 
są znane. Czy macie jeszcze 
coś do dodania, szanowny 
diable? 

NARWIANSKI,: - Rozu­
mieć ma się. Rzec: muszę 
jeszcze, iż tradycyjnym oby­
czajem tylko przez przypadek 
Łomża stolicą kraju się nie 
stała: Jest to niesprawiedli„ 
wość dziejowa, którą teraz 
ciągle nadrabiamy. 

BIEBRZA~SKI: - A u nas, 
w Goniendzu„. 

BUŻA~SKI: - Cichrijcie, 
diable. Ostatnio teśmy wam 
się wygadać dali, toście si~ 
wzięli i zacukali. No, io te­
raz zamk:nijcie jadaczkę. Kon­
tynuujcie, k{)lego Narwiański. 
Jakże miło posłuchać mądre­
go diabła, który nie jest głupi 
ani' troch~ wcale. 

NARWIA~SKI: - Dzięku­
ję wam ślicznie i bardzo! 

UlllBllllllllłillllllllllllll 
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SUPRASKI: - Acht Co za 
kurtuazja! Ja bym tak nie 
potrafił. U nas tylko: won, 
paszoł, nleeh cię diabli!- albo 
i tak dalej. A tutaj widzę 
kultura śródziemnonarwiań­
ska. 

' 

NARWIA~SKl: - A i pew­
nie. Czy wy \viecie, moje 
diabły, że Piast Kołodziej pod 
Łomżą się urodził? A królo­
wa Bona własnoręcznie górę 
sobie usypała z ziemi nad­
narwiańskiej? Także Stani­
sław Łokietek .• 

SUPRASKI: - Chyba Wła­
dysław? 

NARWIA~SKI: - Stani­
sław, wedle najnowszych ba­
dań łomżyniańskich. Ot6i ów 
Stanisław pojął źa żonę łom­
żyniankę, niejaką DyrdY,małę. 
Z niej to urodził się Jagieł­
ło Antoni, syn Wincentego i.„ 

BUŻA~SKI: - Ej~e. · czyś­
cie się czasem troszkę nie za­
galopowali? Historię na rogach 
jakby st.awiacie. 

N ARWIA~SKI: - Nic po­
dobnego! Są to najnowsze 
wyniki badań, przeprowadza ... 
nych w ramach dyskusji nad­
zwycr.aj owocnych i autocyta­
tywnych, które toczymy w na­
szym, ani chybi ukochanym 
grodzie nad rzeką Narwią. · 
Skoro takich już mamy bada­
czy, reszta będzie małe piwo, 
łomżl'ńskiie rzecz iasnal 

llllllllllllllll~llllllllllllll~lllllOlll 
KRYZYSOWE JfDNO OANIE 

kawior 
Usunąć z kaszanki tłuste 

gluty, które od pewnego czasu 
do~awane są do tej potrą­
wy(?). Całą resztę wypłukać 
w gorącej wodzie. następnie 
osolić, · opieprzyć i opapryko­
wać. Podawać na knnapecz-

ł 

kach, zaznaczając przy tym 
chłodno, lecz uprzejmie: ,,Cho~ 
lera, jakiś dziwny kawior o­
statnio robią! Chyba jesiotry 
zmutantniały od tych ato­
mów". 

GOSPODYNI 

,-
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